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M g r inż. K azim ierz Bram orski

Czy naprawdę jesteśmy bezsilni?
(N iektóre nonsensy systemu płac w  geodezji)

System płac stosowany aktualn ie w  przedsiębiorstwach 
geodezyjnych jest w yn ik iem  w ie lokrotnych zmian i  uzu­
pełnień, wprowadzanych w  zależności od takich czy innych 
poglądów na zagadnienie spraw iedliwego układu płac 
w  zawodzie. Zdawać by się mogło, że system ten pow inien 
przyna jm n ie j w  zasadniczych zarysach odpowiadać potrze­
bom wykonawstwa w  istniejącej s trukturze organizacyjnej 
przedsiębiorstw  geodezyjnych, że pow inien on być wyrazem 
stosowania w  rozsądny sposób pewnych bodźców ekono­
micznych, zapewniających p raw id łow y tok wykonawstwa. 
N iestety tak  nie jest. Obecny system płac zawiera cały sze­
reg podstawowych błędów, któ rych  sku tk i są wręcz nie za­
mierzone przez autorów. W w ie lu  przypadkach system płac 
stosuje — rzec by można —  „przeciwbodżce”  ekonomiczne, 
k tó rych  skutkiem  jest np. systematyczne obniżanie jakości 
w ykonywanych prac, faworyzowanie niefachowości, odstrę­
czanie wykonawców od prac terenowych, lekceważenie te r­
m inów  itp . T rudno przypuścić, aby autorzy omawianego sys­
tem u płac, ludzie w  w ie lu  przypadkach z dużym doświad­
czeniem, znajomością zawodu i  zrozumieniem zagadnień 
ekonomicznych, zam ierzali osiągnąć tego rodzaju efekty. 
A  jednak nie da się zaprzeczyć, że zjaw iska podane wyżej 
is tn ie ją  w  w ykonaw stw ie geodezyjnym i  że przyczyny ich 
należy szukać, je ś li nie całkowicie, to  przynajm nie j 
w  przeważającym stopniu, w  obowiązującym aktualnie 
systemie płac.

1. A ko rd  w  geodezji i  jego sku tk i

Przed czterema m nie j w ięcej la ty  w prowadziliśm y do 
geodezji akordowy system wynagradzania. Cokolw iek dało 
się (choćby „na siłę” ) • znormować i staryfikow ać objęto 
tabelam i płacy „za sztukę” . Już wówczas zwracano uwagę 
na niebezpieczeństwa, ja k ie  grożą pracom- geodezyjnym 
przez wprowadzenie akordu, którego wady znane by ły  od 
la t. Jednakże ibył to okres „uprzem ysław iania”  geodezji, 
w tedy to ukute zostały „poryw ające”  te rm iny w  rodzaju: 
„potokowość w  robotach geodezyjnych” , „c y k l p rodukcy j­
ny w  geodezji” , wówczas to podzielono geodetów na rze­
komo „produkcy jnych”  i  „n ieprodukcyjnych”  itd . W  takie j 
atmosferze akord b y ł czymś koniecznym, a przynajm nie j 
b y ł on jednym  ze środków „uprzem ysłow ienia”  geodezji. 
M ia ł on być uniwersalnym  środkiem na powiększenie w y ­
dajności pracy,1 usprawnienie rozliczeń, a przede wszyst­
k im  m ia ł to być system płac jedynie spraw ied liw y, w y ­
m ierzający wynagrodzenie „każdemu według jego zasług” .

Dziś, po czterech latach stosowania tego systemu, może- 
*m y  powiedzieć otwarcie, że akord doprowadził nas do 

skra jn ie  niechlujnego wykonawstwa, o ja k im  kiedyś nie 
m ie liśm y wyobrażenia. Prace nasze zaw ierają szereg is to t­
nych wad i usterek, a ich szata graficzna przypom ina 
często ćwiczenia studenckie i  to z pierwszego roku studiów. 
W ielu wykonawców, mało odpornych na zachętę akor­
dową”  posuwa się do fałszowania danych geodezyjnych, 
byle ty lko  zdobyć większy zarobek. Są to fa k ty  znane 
w ie lu  prokuratorom .

System rozliczania przy akordzie spowodował w yb itn ie  
duży nakład pracy obrachunkowej zarówno u pracow ni­
ków  „produkcyjnych” , ja k  i  tych „n ieprodukcyjnych” , po­
wodując — niezależnie od licznych nieporozumień i  spraw 
sądowych — niewspółm ierne narzuty i podrażające — ponad 
rozsądne granice — ostateczne w y n ik i pracy.

2. Precz z doświadczeniem i  fachowością!

M y liłb y  się ktoś, kto by sądził, że system akordowy za­
pew nił — przynajm nie j w  zasadniczych zarysach — spra­
w ied liw y  układ zarobków. Pozornie panuje idealna współ­
zależność pomiędzy wykonaną pracą, a uzyskanym zarob­
kiem ; p łaci się przecież „od sztuki” . Jednak faktycznie 
akord w  geodezji, w  k tó re j praca nie polega przecież na 
taśmowej p rodukc ji śrubek, czy guzików, w  k tó re j nakład 
pracy zależny jest od całego szeregu nieuchwytnych czyn­
ników, akord w  geodezji uzależnił zarobek w ykonawcy' od 
zupełnie przypadkowych okoliczności. Poza tym  system 
ten doprowadził do na jdale j chyba idącej n iespraw ied li­
wości, bo stw orzył „przeciwbodziec”  dla zdobywania do­
świadczenia i wszechstronnej p rak tyk i. Dziś w  geodezji 
nie opłaca się być dobrym fachowcem; dziś w  geodezji nie 
bpłaca się mieć op in ii dobrego inżyniera czy sumiennego 
technika. Za te w a lory nie płacą; w prost przeciwnie: trze­
ba dopłacać z w łasnej kieszeni, a na to nie każdego stać. 
N ierzadkie są przypadki, że m łody wykonawca, k tó ry  tra f i ł  
na tak zwany „opłacalny asortyment prac” zarabia 4000 — 
6000 zł miesięcznie, podczas gdy doświadczony inżynier, 
k tó ry  w ykonu je  szeroki wachlarz prac, w yrab ia  z trudem 
(pracując nierzadko po 10 godzin dziennie) 2000 zł. N ic 
dziwnego, że ów m łody wykonawca będzie b ron ił się 
w szystkim i sposobami przed zmianą rodzaju w ykonyw a­
nych czynności, choćby m ia ł je  w ykonywać całe życie.

.w . mJ°dzieniec bron i się przed zdobyciem wszechstron­
niejszej p ra k tyk i; on chce zarobić i trudno się temu dąże­
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n iu  dziwić. Czy dla przedsiębiorstwa jest obojętne posia­
danie rutynowanego fachowca, m ożliw ie z wszechstronną 
praktyką , bądź też zatrudnianie miernego pracow nika
0 w ąskim  zakresie możliwości? Chyba nie. A  - jednak 
przedsiębiorstwo w  konkretnych przypadkach płaci więcej 
m iernem u pracow nikow i niż w ie lo le tn iem u fachowco­
w i. Do takiego stanu doprowadził ten rzekomo najbardziej 
spraw ied liw y system płac.

3. Czy równa płaca za równą pracę?

W iemy, że prace połowę stanowią w  geodezji podstawę 
wszelkich dalszych opracowań (obliczeń, kartowania, kreś­
lenia). Niestaranne, o n iskie j dokładności, w ykonanie prac 
połowych przesądza niską wartość ostatecznych w yników .

Nie bez znaczenia jest fak t, że pracownicy terenow i na­
rażeni są na w p ływ y  złych w arunków  atmosferycznych (za­
równo chłody ja k  i  upały), co u jem nie w p ływ a  na s ta n . 
ich zdrowia.

✓ Oczywiście praca połowa wymaga od pracownika tech­
nicznego większego w ys iłku  fizycznego oraz nakłada cały 
szereg dodatkowych obowiązków ja k : konieczność k ie row a­
nia pracą całego zespołu ludzi, staranie o kw atery, w yży­
w ienie itp . oraz utrzym anie dyscypliny w  dosyć trudnych 
warunkach.

P racow nik połowy jest narażony na d ługotrw ałą  rozłąkę 
z rodziną. Takie odseparowanie od rodziny trw a  p ra k ­
tycznie przez cały okres pracy w  terenie; pracow nik w i­
duje Się z ńódziną raz w  miesiącu.

Pracow nik terenowy przez większą część roku zmuszony 
jest do znacznego niszczenia swej odzieży. Tak zwana 
odzież specjalna, jaką otrzym uje bezpłatnie w  m yśl prze­
pisów, nie stanowi w  żadnym przypadku ekw iw alentu za 
zniszczoną odzież własną.

W  w ie lu  przypadkach pracow nik połowy oderwany jest 
całkow icie od środowiska ku ltura lnego (brak teatru, b ib lio ­
teki, k ina  a nawet radia).

Wobec istn ien ia  powyższych fak tów  —  starych, ja k  sama 
geodezja — w ydawałoby się, że system płac pow inien d a -' 
wać odpowiedni ekw iw a len t finansowy pracownikom  polo- 
wym . In n ym i słowy: dany pracow nik (inżynier, czy tech-« 
n ik), w ykonu jąc ta k i sam procent norm, pow inien za pracę 
w  terenie otrzymać wynagrodzenie o około 30-50°/o większe 
niż za pracę kameralną. P racow nikow i X  pow inno się jed ­
nakowo „ka lku low ać”  wyjechanie na pom iary, czy też 
pozostanie w  pracowni. Tego wymaga sprawiedliwość. A  jak  
jest w  rzeczywistości? S tatystyka zarobków prowadzona 
w  przedsiębiorstwach wykazuje, że przeciętny zarobek 
miesięczny pracow nika polowego (w liczając w  to tak zwa­
ny dodatek połowy) kszta łtu je  się m nie j w ięcej na tym  
samym poziomie, co zarobek pracow nika kameralnego. 
A  więc zarobki pracowników , k tó rzy ponoszą wszystkie 
tru d y  odpowiedzialnej pracy terenowej, wynoszą ty le  sa­
mo, co zarobki pracowników, którzy pracują stosunkowo 
„w  cieplarnianych w arunkach” .

Is tn ie ją  trzy  przyczyny powodujące b rak zachęty ekono­
micznej do pracy w  terenie;

1. W adliw e napięcie wzajemne norm  na prace połowę
1 kameralne.

2. N iew łaściwa ta ry fika c ja  prac połowych w  stosunku 
do prac kameralnych.

3. N ieproporcjonalnie niskie staw ki tak zwanego dodatku 
polowego w  stosunku do trudów  i  odpowiedzialności pracy 
terenowej.

S tatystyka w ykonania norm  prowadzona w  przedsiębior­
stwach wykazuje, że przeciętne wykonanie norm  na p ra ­
cach pniowych jest około 10 — 20°/o niższe od przeciętnago 
w ykonania norm  na pracach kameralnych. Z jaw isko to 
szczególnie wyraźnie w ystępuje przy stosowaniu ka ta lo ­
gu obowiązującego w  przedsiębiorstwach gospodarki ko­
m unalnej.

N iew łaściwa ta ry fika c ja  prac połowych w  stosunku do prac 
kam eralnych polega na zaniżeniu w ie lu  czynności połowych. 
T a ry fikac ja  obecna zalicza podstawowe czynności połowo 
do tych samych grup co i  czynności kameralne, k iedy w ia ­
domo jest, iż prace połowę wym agają (przeciętnie biorąc)

, ustawienia pracow nika o lepszych kw a lifikac jach  zawo­
dowych i osobistych, gdyż jest on pozostawiony na dłuż­
sze okresy czasu sam sobie, bez stałego nadzoru, jakiem u 
podlega pracow nik kam eralny. E fekt jest tak i, że gdyby 
przedsiębiorstwo chciało stać ściśle na gruncie ta ry fika to ­
ra, musiałoby zwolnić cały szereg inżyn ierów  i starszych 
techników, gdyż nie ma dla nich dostatecznej ilości czyn­
ności przyw iązanych w  ta ry fika to rze  do ich grup zasze­
regowania. Oczywiście takie pociągnięcie byłoby z gruntu
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fałszywe, gdyż jest nieuzasadnione z punktu  w idzenia 
techn ik i geodezyjnej i  dlatego stan faktyczny jest taki, że 
inżynierow ie i  starsi technicy w ykonu ją  znaczne ilości 
czynności przew idzianych w  ta ry fika to rze  jako czynności 
dla techników  lub nawet młodszych techników. Stan ta k i 
oczywiście pogłębia jeszcze poprzednie sku tk i n ierówno­
miernego napięcia norm. S taw ki tak  zwanego dodatku po­
lowego w  wysokości 12 zł dla grup od pierwszej do trze ­
ciej, i  7,20 z ł dla grup od czwartej do siódmej n ie sta­
now ią ekw iw a len tu  proporcjonalnego do wyżej podanych 
utrudn ień  pracy połowej, w yn ika  to zresztą ze s ta tys tyk i 
zarobków u jętych łącznie z dodatkiem polowym.

Jakie są sku tk i powyższych błędów systemu płac? Oczy­
w iście m łodzi inżynierow ie i  technicy un ika ją  za Wszelką 
cenę prac połowych, te j podstawowej części prac geodezyj­
nych. M łodzi inżynierow ie i  technicy bron ią  się, nieraz 
na jbardzie j w yszukanym i (i nie zawsze uczciwym i) sposo­
bami, przed pracam i polowym i. Zdarzają się przypadki, 
że pracow nik w ysłany na prace połowę nie stara się 
wcale wykazywać swoich umiejętności, licząc na to, że po 
k ilk u  miesiącach niewłaściwego w ykonyw ania prac zosta­
nie przeniesiony do prac kameralnych. In n i w yszukują 
najrozmaitsze dolegliwości, więcej lub m niej rzeczywiste, 
i  s tara ją się uzyskać zaświadczenie lekarskie o niezdol­
ności do prac w  terenie.

„Um iejscow ianie się”  m łodych geodetów' w  pracowniach 
i kreślarn iach zmusza w  w ie lu  przypadkach k ie row nictw o 
do szukania kadry  polowców wśród niedouczonych „p ó ł- 
i  ćWierćfachowców” . W ysyła się takich „geodetów”  z n ie­
prawdziwego zdarzenia w  teren ty lko  dlatego, że są to 
jedyn i ludzie, jacy chcą wyjechać na robotę. Czy mamy 
jednak patrzeć obojętnie na fak t, że jednocześnie pracow­
nicy o pełnych kw a lifikac jach , zarówno teoretycznych ja k  
i praktycznych, przechodzą masowo do prac kameralnych, 
un ika jąc za wszelką cenę prac bardziej odpowiedzialnych 
w  geodezji, ja k im i są prace połowę?

4. System prem iow y a term inowość i  jakość

System prem iowania . pracow ników  k ie row n ic tw a  i  tak  
zwanej pośredniej p rodukc ji od przerobu wyrażonego 
w  złotych prowadzi nieuchronnie do nieprzestrzegania 
term inów wykonania robót i  do całkowitego „zam ykania 
oczu” na jakość wykonawstwa.

Przy budowaniu planów produkcyjnych, moc przedsię­
b iorstw a (wydziału, grupy) szacowana jest obecnie przede 
w szystkim  w  wartości przerobu. W skaźnik w artości prze­
robu ma dominujące znaczenie przy budowie planu, gdyż 
od wykonania tego wskaźnika prem iowana jest cała „góra”  
przedsiębiorstwa, poczynając od k ie row n ików  grup, koń­
cząc na dyrektorze przedsiębiorstwa. Czy rzeczywiście 
ten wskaźnik oddaje praw id łow o pojęcie mocy p rodukcy j­
nej przedsiębiorstwa? Czy wartość przerobu wykonanego 
w  danym okresie sprawozdawczym obrazuje rzeczywiście 
w ys iłek  załogi i  k ie row n ic tw a  dla wykorzystania swej 
mocy w  w ykonaniu  postawionych zadań rzeczowych? Każ­
dy, k to  choć trochę zetknął się z planowaniem w  przed­
siębiorstwie, odpowie na te pytan ia  przecząco.

W wartości przerobu tkw ią  takie sk ładn ik i ja k : koszty 
m ateria łów , transportu, delegacji itp., które przede wszyst­
k im  należałoby odrzucić jako  nie mające n ic wspólnego 
z rozsądnym pojęciem mocy produkcyjne j, ja k  również nie 
obrazujące w  żadnym stopniu w ys iłku  załogi i  k ie row ­
nictwa.

Poza tym , ja k  w iem y, na wartość przerobu (planowa­
ną, czy też wykonaną) ma zasadniczy w p ływ  stosunek 
procentowy prac połowych do kameralnych. Ten sam 
technik ustaw iony do prac terenowych daje średnio 
5-kro tn ie  w iększy przerób od przerobu, ja k i dawałby pra­
cując kameralnie. A  zatem, jeś li w  planie b y ł on p rzew i­
dziany na prace połowę, a z takich czy innych przyczyn 
m usiał wykonywać prace kameralne, to pięciu innych tech­
n ików  musiałoby wykonać podwójną zaplanowaną „staw kę” , 
ażeby „uratow ać”  w ykonanie planu. Czy możemy przew i­
dzieć, ustaw iając plan na ja k iko lw ie k  okres (rok, kw arta ł, 
miesiąc), ja k i będzie stosunek prac potowych do kam eral­
nych? Stosunek ten podlega przecież ciągłym  flu k tu a ­
cjom w  zależności od asortymentu robót, a nawet w  tym  
samym asortymeńcie stosunek ten waha się dość znacznie 
w  zależności od czynników  przypadkowych, nie dających 
się przewidzieć przed wykonaniem  roboty. Z jaw isko, o k tó ­
rym  mowa, w ystępuje tym  ostrzej, im  mniejsza jest ko ­
m órka produkcyjna, na tle  k tó re j rozpatru jem y samo z ja ­
wisko. Dlatego też wahania te (i odchylenia od planu) są 
mniejsze w  ramach całego przedsiębiorstwa, większe na



tle  w ydzia łu  produkcyjnego, największe — w  grupie po­
m iarow ej. Jeśli w  grupie jeden wykonawca musi być prze­
stawiony, z takich czy innych przyczyn, z prac polowych 
na kameralne, to grupa może „pożegnać się”  z w ykona­
niem planu; pracownicy kam era ln i nie u ra tu ją  planu w y ­
rażonego w  złotówkach przerobu. A  przecież k ie row nik 
grupy prem iowany jest od takiego właśnie „w ykonania 
p lanu” .

Poza tym  omawiane zjawisko występuje tym  ostrzej, im  
krótszy jest okres, na k tó ry  planujemy. Dlatego też waha­
nia na. tym  odcinku w  okresie rocznym są stosunkowo 
n iew ie lk ie : większe są na przestrzeni porównywanych ze 
sobą kw arta łów , największe skoki w ystępują w  różnych 
miesiącach. Natom iast w łaśnie k ie row n ik  grupy prem io­
wany jest za miesięczne okresy w ykonania planu, budo­
wanego na podstawach całkowicie wątp liw ego stosunku 
prac polowych do kameralnych. N ie należy się wobec tego 
dziwić, że przy tak im  systemie prem iowania, k ie row n ic­
tw o „ra tu je ”  wykonanie p lanów zużyciem m ateria łów  „na 
w yrost” , lub forsowaniem robót polowych bez oglądania 
się na te rm iny wykończenia całego obiektu.

W prawdzie prem ia k ie row n ików  grup uzależniona jest 
fo rm aln ie  biorąc od „rzeczowego w ykonania p lanu” , to jed­
nak w  praktyce przerób w  złotych decyduje o prem ii.

' In n ym i słowy k ie ro w n ik  grupy wie, że przy nie w ykona­
nym  planie wyrażonym  w  złotych, p rem ii na pewno nie 
dostanie; natom iast przy niedotrzym aniu term inu zakoń­
czenia jak ie jś  roboty, pozostaje jeszcze zawsze możliwość 
tłumaczenia się „trudnościam i ob iektyw nym i”  i  — o*statecz- 
nie uzyskania prem ii. Analogicznie przedstawia się spra­
wa p rem ii całego „p ionu kierowniczego”  aż do dyrektora 
przedsiębiorstwa włącznie. Czy można się zatem dziwić, 
że całe k ie row nictw o przedsiębiorstwa dąży jedynie do 
w ykonania planu w  wartości? Czy można się dziwić, że 
k ie row n ic tw o  bierze prem ie, a jednocześnie przedsiębior­
stwo nie w yw iązu je  się z przyję tych term inów  wykonania 
robót? S ku tk i w ad liw ie  ustawionych bodźców ekonomicz­
nych nie każą na siebie długo czekać. Dzisiaj żaden z k ie ­
row n ików  grup nie jest zainteresowany w  zakończeniu 
i  zdaniu roboty, k tó ra  „ ju ż  nie daje przerobu” . To jest 
wysiłek, za k tó ry  „n ik t  nie p łac i” .

W  tym  stanie rzeczy jakość wykonawstwa również nie 
stanowi najpoważniejszego problemu dla k ie row ników  grup. 
Z jaw isko znane jest w szystkim : k ie row nicy grup nie zw ra­
cają dostatecznej uwagi na jakość wykonywanych prac; 
k ierow nicy grup nie ins truu ją  wykonawców, a przybyw a­
jących co roku absolwentów Lraktują jako narzuconych 
im  przez dyrekcję „zaw alidrogów ” . Tak i b rak nadzoru ze 
strony k ie row nika  grupy, przy jednoczesnej tendencji w y ­
konawców wynagradzanych akordowo do w ykonywania 
prac „by łe  ja k ”  (byle było dużo jednostek w  karcie pracy), 
prowadzi oczywiście do coraz większego brakoróbstwa. 
A para t ko n tro li technicznej w  geodezji nie jest w  stanie 
opanować tego zjawiska. Niezależnie od tego aparat ten 
jest za drogi, a w  każdym razie jest n ieproporcjonalnie 
drogi w  stosunku do uzyskiwanych efektów. Aparat ko n tro li 
technicznej można by całkowicie zlikw idować, ustaw iając 
odpowiednio wynagradzanych k ie row n ików  grup (jakko l­
w iek  iby się oni m ie li w  przyszłości nazywać) i uzależniając 
ich prem ie wyłącznie od dotrzymania umownych term inów  
i  dostarczenia dobrze wykonanych prac.

5. Awans jako narzędzie ka ry

N orm alnym  dążeniem każdego ambitnego inżyniera, po 
zdobyciu pewnego m in im um  wiedzy praktycznej, jest stop­
niowe przechodzenie od pracy m nie j skom plikowanej do 
pracy bardziej skom plikowanej, coraz w ięcej „tw órcze j” , 
zarówno pod względem technicznym, ja k  i organizacyj­
nym. Za normalne zjaw isko w  geodezji pow inniśm y uwa­
żać fakt, że m łody inżynier, po k ilk u  latach pracy w yko ­
nawczej, przechodzi na stanowisko k ie row n ika  grupy czy 
inspektora ko n tro li technicznej, a następnie — w  m iarę 
swych zdolności organizacyjnych — na stanowisko k ie ­
row n ika  w ydzia łu  produkcyjnego, k ie row n ika  produkc ji 
czy naczelnego inżyniera. Czy tego rodzaju tendencje 
spotykamy dzisiaj? Każdy, k to  zetknął się z zagadnieniem 
kadr w  przedsiębiorstwach geodezyjnych, odpowie nega­
tyw nie. M łodzi inżynierow ie uciekają od stanowisk k ie ­
rowniczych. Czy oznacza to, że istn ie je zanik am bicji 
u młodzieży technicznej? N ic podobnego. Młodzież ta jest 
po prostu rozsądna; rozsądniejsza, niż nasze systemy płac.

Trudno wymagać od młodych inżynierów, aby p rzy jm ow a li 
na siebie w iększy zakres obowiązków i  odpowiedzialności, 
przy jednoczesnym obniżeniu ich zarobków.

Zdolny inżyn ier w  bezpośrednim wykonawstw ie, jeś li 
umie sobie zorganizować^ pracę, może zarobić miesięcznie 
3000 — 4000 zł. Jeśli ten sam zdolny inżyn ier tra f i na 
korzystny rodzaj prac, na pracę wysoko staryfikowane, 
może wyciągnąć 8000 zł, a nawet w ięcej. Oczywiście są 
to nieliczne w y ją tk i, ale przecież mówiąc o „zdolnym  inży­
nierze” , mamy na m yś li w łaśnie te w y ją tk i zasługujące 
w  pierwszym rzędzie na awans.

Zarobków na tym  poziomie nie uzyska ów „zdolny inży­
n ie r” , jeś li go awansujemy na k ie row nika  grupy, czy in ­
spektora ko n tro li technicznej. Jako k ie row n ik  grupy odpo­
w iedzia lny za pracę szeregu zespołów w  terenie ¡oraz za 
pracę k ilk u  inżynierów  lub techników  w  pracowni, przy 
najwyższym pułapie uposażenia zasadniczego, dodatku 
funkcy jnym  i najwyższej prem ii, może on „wyciągnąć”  
do 2850 zł. N ic mu nie pomoże praca choćby po 12 godzin 
na dobę, to jest górna granicą, k tó rą  może uzyskać 
w  przedsiębiorstw ie. Jako starszy inspektor k o n tro li tech­
nicznej, kontro lu jący pod względem technicznym zawiłą 
pracę około 10 do 15 inżynierów  lub  techników, odpowie­
dzialny za to, by praca z wadam i nie wyszła na zewnątrz, 
by p ro jektan t nie otrzym ał błędnego podkładu (co może 
spowodować znaczne koszty), przy górnym pułapie uposa­
żenia i maksymalnej prem ii, może on uzyskać 2410 zł.

N ierzadkie są przypadki, że zarobki młodego inżyniera 
bez większej p ra k tyk i przewyższają znacznie zarobki na­
czelnego inżyniera, tego (nominalnie) najwyższego autory­
tetu technicznego w  przedsiębiorstw ie, człowieka z w ie lo ­
le tn im  i wszechstronnym stażem zawodowym.

Czy można dziw ić się wobec tego, że m łodzi zdolni inży­
n ierow ie nie chcą obejmować kierowniczych stanowisk? 
To nie jest dowcip: pracow nik zdolny, którem u proponuje 
się kierownicze stanowisko, grozi odejściem z przedsiębior­
stwa. Do takich paradoksów doprowadził nas ty lekroć u z u ­
pełn iany i popraw iany system plac w  geodezji.

N ie będzie chyba dla nikogo rewelacją stwierdzenie, że 
na w ie lu  kierowniczych stanowiskach w  przedsiębiorstwach 
siedzą nieodpowiedni ludzie. Przedsiębiorstwo utrzym uje  
ich na tych stanowiskach ty lko  dlatego, że inn i, energiczni, 
m łodzi i zdolni nie chcą przyjść na te stanowiska. Nie bę­
dzie również rewelacja stwierdzenie, że wszyscy ninmal 
zajm ujący stanowiska kierownicze szukaia stale dodatko­
wych zarobków, by jakoś uzupełnić n isk ie  uposażenie. 
Czy stan ta k i może w pływ ać dodatnio na sprężyste i od­
powiedzialne k ierow nictw o, na p raw id łow y tok pracy 
przedsiębiorstwa?

* * *

„N ajspraw ied liw szy system płac”  zaprowadził nas, ja k  
wiidać, w  nie zamierzonym kie runku. Od szeregu la t obser­
w u jem y w  geodezji ka tastro fa lny spadek jakości, nie koń­
czące się „p op raw k i” , n iedotrzym ywanie term inów, błędy 
i nad-użyoia w  rozliczeniach itd . Z jaw iska te i ich 
przyczyny dyskutowane b y ły  na w ie lu  naradach, zjazdach 
i konferencjach. Wszyscy zgadzają się z tym , że w  naszym 
systemie płac is tn ie ją  nonsensy, przynoszące w ie le  szkody 
geodezji, wszyscy żądają zasadniczych zmian w  tym  sys­
temie, jednak nie po tra fim y tych zmian przeprowadzić.

M ów i się, że usunięcie istniejących błędów wymaga po­
większenia funduszu płac o znaczne kw oty, a w  te j chw ili, 
w  bardzo trudne j sytuacji gospodarczej k ra ju , jest to nie­
możliwe. Rzeczywiście, chcąc usunąć zasadnicze dyspro­
porcje obecnego systemu bez obniżania ja k ie jko lw ie k  gru­
pie dotychczasowych zarobków, należałoby powiększyć fu n ­
dusz płac o około 10%. W obecnym czasie takie podniesie­
nie funduszu płac nie w ydaje  się możliwe. Czyż jednak 
mamy przez to tolerować w  dalszym ciągu te nonsensy, 
które narosły w  ciągli m in ionych lat? Czy mamy tkw ić  
w  dalszym ciągu w  systemie płac, k tó ry  zachęca do brako­
róbstwa, k tó ry  faw oryzu je  m iernotę z krzyw dą fachowości, 
k tó ry  powoduje ucieczkę geodetów od podstawowego działu 
pracy, ja k im  jest praca w  terenie, k tó ry  zachęca do,.zary­
wania term inów, k tó ry  zniechęca ludzi do podnoszenia 
swych k w a lif ik a c ji i  podcina w  nich wszelkie ambicje? 
Czy naprawdę jesteśmy bezsilni w  stosunku do raz popeł­
nionych błędów?
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Kilka zasadniczych uwag na marginesie artykułu 
„Zagadnienie struktury zawodu geodezyjnego“

Tak się niepomyślnie dla mnie złożyło, że zeszyt m ajowy 
Przeglądu Geodezyjnego z roku bieżącego otrzymałem do­
piero w  pierwszej dekadzie sierpnia i  dlatego zapoznanie się 
moje z jego treścią nastąpiło w  czasie mocno spóźnionym, 
toteż i poniższe moje uwagi, odnoszące się do pewnych w y ­
pow iedzi zawartych w  a rtyku le  pt. „Zagadnienia s truk tu ry  
zawodu geodezyjnego” , mogą wydawać się czytelnikom  Prze­
glądu Geodezyjnego przysłow iową musztardą po obiedzie. 
R yzyku ję  jednak i proszę Redakcję o łaskawe umieszczenie 
tych uwag na łamach m ożliw ie  najbliższego numeru PG. 
N ie będę polem izował z Autorem  co do ogólnej treści całego 
a rtyku łu  i sposobu dokumentowania przez niego całokształtu 
poruszonego zagadnienia, gdyż w  ogólnych zarysach poglądy 
nasze co do tego się pokryw ają , pragnę ty lko  w  m iarę roz­
porządzanych m ateria łów  i w łasnych możliwości uzupełnić 
fak tam i znamienny wypadek, k tó ry  Szanowny A u to r przy­
tacza jako drug i w  kolejności przykład reklam owanej jakości 
p roduktu  geodezyjnego, świadczący o zbyt m ałej w n ik liw ośc i 
i rzeczowości przeprowadzanych ko n tro li i inspekcji prac 
geodezyjnych. Pragnę, omawiając ten wypadek w  p raw dzi­
w ym  świetle, przedstawić czytelnikom  Przeglądu Geodezyj­
nego moim  zdaniem ważne zagadnienia, k tó re  A u to r a rtyku ­
łu  pom inął m ilczeniem, a może i przeoczył. Chodzi m i o pod­
kreślenie tego, że w  praktyce geodezyjnei podejmowanie 
nie przemyślanych decyzji odnośnie stosowania metod roz­
w iązyw ania ważnych zagadnień geodezyjnych, w  konsek­
w encji, pociąga za sobą wygotowanie p roduktu  o w ą tp liw e j 
bądź złe j jakości, narażające przy tym  Skarb Państwa na 
duże s tra ty  pieniężne, ze względu na konieczność dokony­
w ania przeróbek lub  nawet całkow icie nowego pomiaru. 
Na tle  wspomnianego zagadnienia nasunęły m i się w łaśnie 
poniższe uwagi do a rtyku łu  Szanownego Autora. Zgadzam 
się z Autorem , że om awiając przyczyny słabej jakości w y ­
konywanych robót geodezyjnych, obciąża w iną  za ta k i stan 
rzeczy w  pierwszej kolejności — organa inspektorsko-nad- 
zorcze tych ins ty tuc ji, które  pom iary w ykonu ją  ; zgadzam 
się również z jego tw ierdzeniem , że b rak należytej kon­
tro li, instruktażu oraz inspekcji tak  personelu w ykonaw ­
czego, ja k  i prac przez niego wykonywanych, odbija się bar­
dzo poważnie na kosztach robót geodezyjnych; zgadzam się 
wreszcie z jego poglądem, że inspekcja, aby .była w  swej 
istocie faktyczną pomocą dla w ykonawcy, m usi być dosta­
tecznie w n ik liw a , rzeczowa i przeprowadzona w  ta k i sposób, 
aby nie budziła zastrzeżeń co do swej technicznej wartości, 
natom iast w łaśnie wzbudzała pewne zaufanie i  szacunek dla 
osoby inspekcjonującej. N ie zgadzam się natom iast diame­
tra ln ie  z Autorem , z metodą omawianą przez niegp — tego 
nieszczęśliwie dobranego przez siebie przykładu, k tó ry  m ia ł 
zilustrować partactwo w ykonawstwa geodezyjnego, złą kon­
tro lę  i nadzór, co zostało rzekomo w yk ry te  przez porekla- 
m acyjną inspekcję organów GUGiK.

N ie zgadzam się dlatego, że A u to r przedstawia fa k ­
tyczny stan rzeczy w  k rzyw ym  zw ierciadle. D la przypom ­
nienia ogółowi czyte ln ików  cytu ję  słowa A utora  ...stąd po­
szła reklam acja do GUGiK, którego inspekcja wykazała, 
że p o 1 i g o n i z a c j ę szczegółową założono i nawiązano 
z o b r a ż e n i e m  k a r d y n a l n y c h  z a s a d ,  zatem m u­
siała dawać niedopuszczalne odchyłki. Całą robotę trzeba 
było przerobić... itd .

Dlaczego nie zgadzam się z Autorem ? Zgodziłbym  się 
z nim , gdyby w  przytoczonym cytacie zmienione było słowo 
„poligonizację”  na „triangu lac ję ” , a reszta pozostała bez
zmian.

N iestety A u to r prawdopodobnie m usiał ta k  napisać, 
albo z rob ił to w  dobrej wierze, opierając się na w ynikach 
poreklam acyjnych inspekcji, k tó ra  niestety, jak to się 
okaże w  dalszych moich wywodach, nie spełniła tych zadań 
w  swej istocie, jak ie  staw ią się inspekcji w  ogóle, 
a w  szczególności staw ia je j A u to r w  swym artyku le , gdyż 
nie była ani dość w n ik liw a , ani rzeczowa. Jednym słowem 
zaw in iła  tem u jedynie inspekcja poreklam acyjna, a ściśle 
mówiąc osoba ją  przeprowadzająca.

Na tym  ograniczam swoje uwagi na tury ogólnej, posta­
ram  się chronologicznie przedstawić wypadek omawiany, 
tak ja k  on rzeczywiście się kształtował, osłaniając, wzorem 
Autora, mgłą ta jem nicy bliższą lokalizację tego wypadku.

W  pewnym w ojew ódzkim  mieście — PW KN zleciło W y­
dzia łow i P rodukcyjnem u PGGK w  r. 1955 wykonanie p o li- 
goniEacji technicznej tego miasta na nowoiprzyłączonych 
do niego terenach, zakładając w ym ogi dokładności, ja k  
dla ka tegorii terenu „B ”  w g in s tru kc ji B - I I I  GUG K . Za 
osnowę podstawową do nawiązania m ia ła służyć sieć punk­
tów, tak zwanej m ik ro triangu lac ji oraz kilkanaście ciągów 
główn37ch I  rzędu poligonizacji, założonych na zlecenie te­
goż PWRN w  latach 1951-53 przez K r.O PM  na tychże sa­
mych terenach miasta. Ponieważ sieć punktów  triangu la ­
cyjnych była względnie bardzo mocno zagęszczona, kwestia 
dogodnego rozmieszczenia ciągów i  utrzym ania przepisowej 
ich długości by ła  ła tw o  rozwiązana podczas rea lizacji ca­
łego zadania. Pom iar poligonizacji został wykonany przy 
ścisłym przestrzeganiu obowiązujących przepisów i zacho­
w an iu  w ie lk ie j ostrożności, szczególnie przy pomiarach 
lin iow ych. Otóż podczas obliczania ciągów nowozałożonej 
po ligon izacji okazało się, że odchyłk i lin iow e w  w iększo­
ści ciągów przekraczają dozwolone granice Ins trukc ją  
B - I I I  dla ka tegorii terenu B, w  n iektórych ciągach ledwie 
m ieściły się w  granicach dopuszczalnych, a ty lko  w  nie­
licznych ciągach by ły  zadowalające. N atura ln ie, ta k i stan 
rzeczy wydzia łowa kon tro la  techniczna kwestionowała, za­
rządzając ponowny pom iar elementów lin iow ych  i kątów  
w  tych ciągach, które  w ykazyw ały niewiązkę.

N iestety nowe, dodatkowe pom iary absolutnie nie w p ły ­
nęły na poprawę w yn ików  i  w  dalszym ciągu is tn ia ły  
odchyłk i niedozwolone. Sprawa nienależycie wykonanej 
poligonizacji wałkowana była  nie jednokrotn ie na terenie 
w ydzia łu  produkcyjnego i  d y re kc ji PGGK, pom iary by ły  
powtarzane przez innych wykonawców, innym i instrum en­
tam i i  narzędziami, a rezu lta t pozostawał ten sam — czyli 
odchyłk i niedopuszczalne nadal b y ły  p rzykrym  faktem. 
D la w ykonawców stało się jasne, że przyczyna niewiązania 
się ciągów tk w i prawdopodobnie w  danych z m ik ro tr ia n ­
gu lac ji K r.O PM  i  w  zw iązku z tym  sprawa oparła się 
o Zarząd Geodezji w  M in . Gospodarki Kom unalnej, po­
tem o G U K iK  i  w  konsekwencji nastąpiła inspekcja z ra ­
m ienia tego Urzędu, o któ re j m ów i A u to r w  swoim m ajo­
w ym  artyku le . Inspekcja ta orzekła, że wykonane w  latach 
1951-53 przez K r.O PM  m ikro triangu lac ja  w  oparciu o is tn ie­
jącą triangu lac ję  katastra lną oraz poligonizację ciągów 
głównych, w  oparciu o m ikro triangu lac ję  są dobrej jako ­
ści, natom iast poligonizacja wykonana przez W ydzia ł P ro­
dukcyjny PGGK jest w adliw a, stąd i  otrzymane niedozwo­
lone odchyłk i w  ciągach.

Jednym słowem reklam acja M G K  była  bezpodstawna, 
a robotę całą należało jeszcze raz przerobić, kosztem do­
datkowego nakładu pracy, czasu i  pieniędzy, wykonawstwo 
gospodarki kom unalnej odsunąć od czci i  w ia ry , gdyż w y ­
konuje pom iary z o b r a ż e n i e m  k a r d y n a l n y c h  
z a s a d  geodezyjnych.

Na czym więc polegała zbrodnia w ykonawstwa gospodar­
k i  kom unalnej, k tó ra  obrażała kardynalne zasady? Otóż 
inspekcja orzekła, że:

1. Obrane miejsce na założenie jednego z punktów  węzło­
wych sieci poligonowej m ieściło się w  odległości około 
50 m od punktu  m ik ro triangu lac ji, k tó ry  to punkt został 
pom in ię ty przy naw iązaniu ciągów.

2. Szczegółowe ciągi nawiązano ki-erunkowo do w ieży 
kościelnej NN —  jako punktu  triangulacyjnego sieci ka­
tastra lne j, aczkolw iek punkt ten na skutek przebudowy 
dokonanej jeszcze w  roku  1840 nie został włączony do no­
w e j tr iangu iac ji K r.O PM -u.

N atura ln ie tego rodzaju orzeczenie inspekcji m iało w  sen­
sie technicznym swoje uzasadnienie, że po usunięciu w y ­
tkn ię tych  wad — kwestia poligonizacji będzie pomyślnie 
rozwiązana. Przystąpiono więc, z pokorą w  duchu, do no­
wych pom iarów. Odszukano ten nieszczęsny punkt m ik ro ­
tr iangu lac ji, zlikw idow ano punkt węzłowy, pomierzono od 
nowa ką ty  i  boki nawiązania, zarzucono nawiązanie k ie ­
runkowe do w ieży kościelnej. Jednym słowem zrobiono 
wszystko, co ty lko  orzeczenie inspekcji poreklam acyjnej 
m ówiło, aby zmazać grzech obrażenia kardynalnych zasad. 
N iestety nadzieje zaw iodły — ciągi w  dalszym ciągu nie 
w iąza ły się, ja k  i  poprzednio.
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Pozostało w  dalszym ciągu do rozwiązania pytanie: 
w  czym tk w i źródło błędu?

Badania we w łasnym  zakresie PGG K rozpoczęto na no­
wo i  ostatecznie stwierdzono, po żmudnych wszechstron­
nych dociekaniach i  analizach, następujący stan rzeczy:

1. P ierwotne założenie omawianego punktu  węzłowego 
w  m iejscu obranym m iało bezwzględnie swoje techniczne 
uzasadnienie, a to z powodu tego, że na przedłożonym 
przez służbę geodezyjną szkicu sieci triangu lacyjne j ów 
punkt m ik ro tria n g u ła c ji przez przeoczenie nie b y ł u w i­
doczniony, dlatego też p ro jek t poligonizacji słusznie prze­
w id yw a ł w  tym  m iejscu konieczność założenia punktu 
węzłowego. W iną wykonawstwa PGGK było n iew ątp liw ie  
to, że niezbyt dokładnie zbadano pokłady geodezyjne.

2. Nawiązanie k ierunkowe do w ieży kościoła NN usku­
teczniono p ierw otn ie  dlatego, że punkt ten b y ł bardzo do­
brze widoczny w  terenie, a poza tym  Wydz. Geod. PMRN

w  Rzeszowie dając współrzędne te j wieży, nie sugerował 
żadnych zastrzeżeń co do ich wierności i dokładności. E fekt 
nowych pom iarów  i  przeliczenie ciągów by ły  bardzo nie­
istotne pod względem liczbowym, gdyż wartość współrzęd­
nych zmieniała się w  granicach k i lk u  centymetrów, co znów 
świadczyło o tym , że wieża, kościelna po przebudowie nie 
zm ieniła praw ie swego usytuowania w  przestrzeni.

3. Poligonizacja przeprowadzana przez organa gospodar­
k i  komunalnej była p raw id łow a pod względem technicz­

nym i  zgodna z wymogami in s tru kc ji B - I I I  oraz p ro jek­
tem, gdyż ką ty  mierzone w  dwóch seriach teodolitem  re- 
petycyjnym  o dokładności odczytu 20”  lub też Bosshard- 
tem; długości boków mierzono na jm nie j dwukrotnie, przy 
uwzględnieniu poprawek na tem peraturę i  pochylenie te­
renu spawdzonymi taśmami stalowym i.

Nie stwierdzono więc pod tym  względem żadnych uchy­
bień technicznych. Ponieważ przyczyny powstałych n iew ią - 
zek w  ciągach zakładanej poligonizacji nie stwierdzono, 
należało szukać je j głębiej, czy li w  osnowie zasadniczej, 
jaką była poligonizacja ciągów głównych i m ik ro triangu - 
lacja z la t 1951-53 — pomimo orzeczenia inspekcji pore- 
klam acyjnej, że takowe są wykonane dobrze i  praw idłowo.

Przeglądając operat poligonizacji wykonanej przez 
Kr.OPM, stanowiącej w  sumie 25 ciągów nawiązanych do 
macierzystej m ik ro triangu łac ji, zauważono od razu, że 
zamknięcia w  tych ciągach w  większości wypadków za­

ledwie mieszczą się w  granicach 
dopuszczalnych odchyłek, a w  
jednym  wypadku zauważono na­
wet grube przekroczenie, co ins­
pekcja poreklam acyjna praw do­
podobnie przeoczyła na skutek 
małej swej w nikliwości. D la i lu ­
s trac ji przytaczam k ilk a  ty lko  
przykładów:

a) odchyłka w  ciągu wynosi
0,21 m — dopuszczalna — 0,21 m,

b) odchyłka w  ciągu wynosi
0,32 m — dopuszczalna — 0,23 m,

c) odchyłka w  ciągu wynosi
0,29 m — dopuszczalna — 0,30 m,

d) odchyłka w  ciągu wynosi
0,23 m  — dopuszczalna —  0,24 m.

W  zw iązku z powyższym nasu­
wało się realne pytanie, czy mo­
g ły należycie wiązać się ciągi po­
ligon izacji szczegółowej, pomie­
rzone praw id łow o przez organa 
gospodarki komunalnej, a naw ią­
zane do ciągów głównych, które 
same stoją na brzegu granicy 
dokładności?

Sądzę, że każdy geodeta odpo­
w ie negatywnie.

Stąd dalszy wniosek, że is to t­
nego źródła błędu należy szukać 
jeszcze głębiej, a w ięc w m ik ro ­
tr iangu łac ji.

Cóż więc stw ierdzono na tym  
odcinku?

Przy rozw iązyw aniu sieci, tak  
zwanej m ik ro triangu łac ji, K r. 
OPM przy ję ło  za podstawę trzy  
główne punk ty  tr ia n g u la c ji ka­
tastra lne j o znanych współrzęd­
nych, a m ianowicie: punkt K -J -  
-M  — tworząc w  ten sposób za­
sadniczy tró jk ą t (patrz rys. 1). W  
tym  tró jkącie  norm alnie zaob­
serwowano ką ty  oraz dla kon­
tro li ze żnanych współrzędnych 
w ierzchołków  tego tró jką ta  w y li­
czono również ką ty wewnętrzne.

O dchyłk i by ły  znaczne, docho­
dzące do ± 43cc, co n iew ątp liw ie  
musiało mieć w p ływ  na dalsze 
wyliczenia, a w  szczególności na 
dokładność wyznaczenia współ­
rzędnych punktów  m ik ro tr ia n ­
gu łacji, ze względu na sposób 
wzajemnego powiązania poszcze­
gólnych je j łańcuchów (patrz ta ­
belka r.r 1). Otóż p ro jek t m ik ro ­

triangu łac ji zrealizowano w  postaci rozwiązania trzech od­
rębnych łańcuchów tró jką tów  wplecionych do punktów  
głównych K -J -M , p rzy czym sąsiadujące ze sobą łańcuchy 
m ia ły  wzajemnie ty lko  po jednym  wspólnym punkcie, 
a m ianow icie: łańcuchy I  i  I I  m ia ły  wspólny punkt M, 
łańcuchy I  i I I I  — pu n k t J, wreszcie łańcuchy I I  i I I I  — 
punkt K . Poszczególne łańcuchy wyrównane by ły  niezależ­
nie.



Taki sposób rozw iązania sieci należało uznać a p r io r i za 
niew łaściwy, a nawet w prost w ad liw y  w  warunkach dla 
jednolitego obszaru, ponieważ nie mógł on absolutnie gwa­
rantować otrzym ania dobrych w yn ików , co zresztą obecnie 
mści się na po ligon izacji tego nieszczęsnego miasta i w y-

tabelkg 1

konawcach te j poligonizacji. W  tym  miejscu w łaśnie zw ra­
cam uwagę na okoliczność, o k tó re j m ów iłem  na wstępie, 
że zbyt pośpiesznie powzięte decyzje odnośnie stosowania 
n iew łaściwych metod rozw iązywania zagadnień geodezyj­
nych, pociągają za sobą sporządzenie produktu  złe j jakości 
i stratę pieniędzy. Należało przede wszystkim  przez zaob­
serwowanie celowych 21-22, 39-40 i 5-51 — utw orzyć jed­
nolic ie ciągłą sieć wieńcową, okalającą cały obszar m ie­
rzony i  w yrównać ją  jednocześnie, wówczas na pewno nie 
byłoby m ankam entów w  poligonizacji.

Sposób zastosowany w  omawianym w ypadku spowodo­
w a ł to, że każdy poszczególny łańcuch, sam dla siebie, 
jest obliczony dobrze, natom iast przez luźne powiązanie 
wzajemne łańcuchów —1 sam cel m ik ro triangu lac ji, k tó ra  
m ia ła być podstawą dla przyszłej sieci poligonowej, został 
w  rzeczywistości zaprzepaszczony. Jako dowód powyższego 
może służyć ta okoliczność, że ciągi rozmieszczone w  po­
b liżu  zejścia łańcuchów zam ykają się względnie dobrze 
lub  zupełnie dobrze, natom iast w  m iarę rozchodzenia się 
łańcuchów — ciągi w iążą się coraz gorzej lu b  w  ogóle się 
nie wiążą.

Podczas zakładania m ik ro tria n g u la c ji do każdego z osob­
na łańcucha dodatkowo włączono po jednym  punkcie dawne j 
triangu lac ji, a m ianow icie do łańcucha I  — punkt 2, do łań ­
cucha I I  punk t 3 i do łańcucha I I I  — p unk t 1, które  to 
p u nk ty  posiadały już swoje współrzędne. Otóż po w y ró w ­
naniu łańcuchów i  ostatecznym ob liczen iu . nowych współ­
rzędnych okazało się, że punkty : 1, 2 i  3 obecnie m ają od­
ch y łk i, w  swych wartościach w  stosunku do wartości p ie r­
wotnych —  rzędu ±0,50 m. Tabele n r 2, 3 i 4 ilu s tru ją  
obraz w  tró jkąc ie  utworzonym  z punktów  1-2-3.

Tabelko ?'

. iabe/ka 3

Tebelka'4

O dchyłk i powyższe świadczą o bardzo w ą tp liw e j jakości 
całej metody zastosowanej w  m ik ro triangu lac ji, gdyż cały 
tró jk ą t 1-2-3, ze względu na odrębne w yrów nanie  łańcu­
chów I - I I - I I I ,  został przesunięty — skręcony. Rysunek 
n r  2 przedstawia obraz skrętu.

Konsekwencją takiego skrę tu  jest zjaw isko powstałych 
znacznych odchyłek w  ciągach poligonowych, znajdujących 
się w  otoczeniu wym ienionych punktów  1, 2, 3. Jako dal­
szy dowód, że w y n ik i m ik ro tria n g u la c ji b y ły  bardzo nieza­
dowalające, może służyć sprawozdanie techniczne jednego 
z inspektorów  ko n tro li geodezyjnej Kr.O PM , k tó ry  wyraźnie 
o tym  m ów i, ja k  również i o tym , że z powyższych powo­
dów zastosowano w yrów nanie  w  inne j fo rm ie  jeszcze, 
a m ianow icie w  pięciu odrębnych grupach dla tychże 
trzech łańcuchów.

N iestety w y n ik i nowego w yrów nan ia  różn iły  się znacznie 
od w yn ikó w  pierwszego w yrów nania , co zresztą należało 
a p r io r i założyć, że tak  musii być, dopóki nie zostanie za­
chowany kardyna lny w arunek jednoczesnego w yrów nania  
całej sieci w ieńcowej poprzez włączenie celowych 21-22, 
39-40 i  5-51.

Badając w  dalszym ciągu przebieg m ik ro triangu lac ji 
K r.O P M  stwierdzono, że w yrów nan ie  sieci szczegółowej 
w ewnątrz łańcuchów I - I I - I I I ,  a w ięc punk ty  takie, ja k  
52, 53. . .  72, 73 — dokonano metodą spostrzeżeń zawa-
runkowanych, przy uwzględnieniu w arunków  figu r, bazy

i  azymutu, a następnie na podstawie wyrównanych kątów  
w  poszczególnych tró jką tach  oraz boku tró jką ta  jednego 
z łańcuchów, obliczono wszystkie tboki tychże tró jką tów , 
wreszcie i  współrzędne w ierzchołków  metodą poligonową.

Metoda ta w  danym w ypadku była  słuszna, lecz zemściły 
się na je j w yn ikach b łędy m ik ro tria n g u la c ji łańcuchów, 
o k tó rych  już  była mowa. Stwierdzono znaczne, niedopusz­
czalne odchy łk i w  ciągach, ja k  na przykład:

a) ciąg 11—69—70—71—73—32 posiada odchyłkę 1,04 m, 
a dopuszczalna w ynosi ty lko  0,67 m,

b) ciąg 10—68—67—66—65—64—63—34 posiada odchył­
kę 1,04 m, a dopuszczalna wynosi ty lko  0,76 m,

c) ciąg 1— 54—53—47 — odchyłka 0,71 m  — dopuszczal­
na — 0,53 m,

d) ciąg 7—52—48 — odchyłka 0,68 m —  dopuszczalna — 
0,37 m itp.

Przytoczone dowolne cztery p rzyk łady dają obraz tech­
nicznej w artości zastosowanej metody w  rozw iązaniu łań­
cuchów m ik ro tria n g u la c ji i  tłumaczą zjaw isko niewiązania 
się ciągów po ligon izacji szczegółowej.

Kończąc na tym  omówienie w ypadku rek lam acji, o k tó ­
rym  wspomina Szanowny A u to r w  swoim artyku le  m ajo­
wym , sugerującym szerokiemu ogółowi czyte ln ików  PG w ra ­
żenie o nieudolności w ykonawstwa geodezyjnego gospodarki 
kom unalnej stw ierdzam, że pozostaje faktem , iż poligo- 
nizacja techniczna w ykonana przez organa gospodarki k o ­
m unalnej by ła  dobra,

— m ikro triangu lac ja  wykonana przez K r.O P M  by ła  zła,
— kontro la  poreklam acyjna C UG iK  by ła  przereklam owa­

na przez Autora,
— w  praktyce geodezyjnej podejmowane są decyzje n ie ­

dostatecznie przemyślane, co do w yboru  odpowiednich me­
tod przy rozw iązyw aniu zasadniczych zagadnień geodezyj­
nych, co w  konsekwencji powoduje sporządzenie złego p ro ­
duktu  i  stratę pieniężną.

W  ostatniej zresztą chw ili' dowiedziałem się, że władza 
naczelna A u to ra  doszła do podobnych w niosków  i zarzą­
dziła już wykonanie nowej tr ia n g u la c ji tego miasta na 
w łasny koszt.
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Realizacja planu zagospodarowania przestrzennego — 
zadaniem technicznym i zorganizowanym

Mgr inż. Krystyna Głowińska ,

Nie trzeba udowadniać fak tu , że na rozwój gospodarki 
narodowej ogromny w p ływ  m ają w łaściw ie opracowane 
p lany zagospodarowania przestrzennego. Realizacja tych 
planów, obok służby architektoniczno-budow lanej, w  du­
żej mierze należy do służby geodezyjnej. I  tu  wymagana 
jest ścisła współpraca obydwu tych służb, każda z nich bo­
w iem  ma do spełnienia swoje odrębne, lecz wzajemnie 
zazębiające się zadania.

N a jlep ie j opracowany plan urbanistyczny ty lko  przez 
architekta, bez dobrego podkładu geodezyjnego, będzie 
przedstaw iał budowlę bez fundam entu; realizacja bez 
udziału służby geodezyjnej musi spowodować n iew ą tp li­
w ie  straty, co doprowadzi do poważnych kłopotów  przy 
kom pleksowym urządzeniu terenu.

Jasne jest, że przyczyną takich wypadków  jest lekce­
ważenie przez służbę architektoniczno-budow laną służby 
geodezyjnej.

Uchwała n r  319 Rady M in is trów  z dnia 18 m aja 1954 r. 
w  sprawie organizacji 'terenowej służby architektoniczno- 
budowlanej (Mon. Pol. A-59, poz. 790) nakłada na w o je ­
wódzką służbę architektoniczno-budow laną między inny­
m i zadania:

— k ie row nictw o związane z opracowaniem wytycznych 
urrbanistyczno-architektonicznych danych wyjściowych dla 
pro jektow an ia  budynków i urządzeń komunalnych na p rzy­
dzielonych terenach oraz danych programowych dla da­
nego terenu,

— ustalenie programów prac urbanistycznych oraz zw ią­
zanych z n im i prac geodezyjnych i  innych specjalnych,

— współudział ,w  koordynacji: program ów prac geode­
z y jn y c h  i  fiz jograficznych.

Z drug ie j strony M in isterstw o Gospodarki Kom unalnej, 
decyzją w iceprem iera St. Jędrychowskiego, przejęło fin a n ­
sowanie i  obsługę geodezyjną służby architektoniczno-bu­
dow lanej, co bezsprzecznie wymaga wzajemnej współpracy 
dla w n ik liw sze j analizy planów i  p rio ry te tu  w  ich realiza­
c ji.

Jeśli chodzi o prace geodezyjne —  współpraca ta jest w i­
doczna.

Przedstaw iciel Wojewódzkiego Zarządu A rch itekton iczno- 
Budowlanego (W ZAB) bierze udział w  kom isjach przy:

— sporządzaniu rocznych p ro jek tów  planów robót geode­
zyjnych,

—  ustalaniu loka lizac ji dokum entacji i  w arunków  tech­
nicznych robót geodezyjnych dla potrzeb służby arch itekto­
niczno-budowlanej,

— uzgadnianiu i  korekcie rocznych p lanów  robót geode­
zyjnych dla potrzeb służby architektoniczno-budow lanej.

Natomiast nie w idać tak ie j Współpracy, jeś li chodzi o p ra ­
ce z dziedziny planowania m iast i  osiedli, zatwierdzania 
p ro jek tów  budowlanych, a n iew ą tp liw ie  przedstawiciel 
służby geodezyjnej m ia łby dużo do powiedzenia.

Tymczasem częste są w ypadki, że służby architektoniczno- 
budowlane," a nawet pracownie urbanistyczne w ykraczają 
poza swój zakres działania, w ykonu jąc prace i  czynności 
geodezyjne, a nawet w yda ją  decyzje: zezwolenia na podział 
nieruchomości, zatw ierdzają p ro jek ty  parcelacyjne.

A  przecież w  m yśl § 7 w ym ien ionej wyżej uchwały n r 
319 do m ie jsk ie j pow ia tow e j) służby architektoniczno-bu­
dow lanej należą sprawy z dziedziny planowania m iast 
i osiedli, zatw ierdzania p ro jektów  budowlanych oraz nad­
zór urbanistycizo- archltekton iczny, nadzór inspekcyjno-bu- 
dowlany i  nadzór nad 'utrzymaniem budynków.

Szczegółowy zakres działania służby architektoniczno- 
budowlanej ustalony został zarządzeniem prezesa K om ite ­
tu  do Spraw U rban is tyk i i  A rch ite k tu ry  z dnia 10.11.1955 r. 
(Mon. Pol. A-41, poz. 486).

Prace m ie jsk ie j (powiatowej) służby architektoniczno-bu­
dow lanej i  służby geodezyjnej tak  resortu gospodarki ko­
m unalnej, ja k  i  ro ln ic tw a  zazębiają się przede wszystkim  
na odcinku pro jektow an ia  i rea lizac ji p lanów zagospoda­
rowania przestrzennego i rea lizacji budownictwa, urządzeń 
komunalnych.

Według in fo rm ac ji zebranych z terenu, współpraca tych 
służb rozmaicie się układa w  poszczególnych wojewódz­
twach i miastach. Do zasadniczych niedociągnięć wymaga­
jących bezzwłocznej naprawy zaliczyć należy ignorowanie

obowiązków w ynikających z ciągłości porządku techniczne­
go i k u ltu ry  technicznej.

Niedociągnięcia polegają na tym , że:
1. P ro jek ty  urbanistyczne nie są opracowywane na pod­

kładach geodezyjnych, wykonywane są anonimowo, względ­
nie b rak na nich k lauzu li o przy jęc iu  do ew idencji przez 
służbę geodezyjną.

2. Opracowań geodezyjnych planu sytuacyjnego do w y ­
znaczenia p ro jek tu  w  terenie nie dokonuje służba geode­
zyjna, lecz służba architektoniczno-budowlana lub pracow­
nia urbanistyczna.

3. L in ie  regulacyjne i zabudowy wyznacza służba archi- 
tektonicznp-budow lanp, a nawet m ajstrzy budow lan i — 
a. nie służba geodezyjna.

4. B rak ko n tro li nad wyznaczeniem w  terenie l in i i  regu­
lacyjnych i  zabudowy.

5. N ie ma należytej kon tro li, czy budowa postępuje zgod­
nie z zatw ierdzonym  planem, b rak sprawdzenia elementów 
wytyczenia budow li po założeniu fundamentów. "

6. Służba architektoniczno-budowlana nie k ie ru je  doku­
m entacji fragmentarycznej regu lacji, czy części p lanu za­
gospodarowania przestrzennego do siużpy geodezyjnej, k tó ­
ra by w  nawiązaniu do sieci punktów  stałych usytuowała 
wydane lin ie  regulacyjne i zabudowy lub  inne elementy 
budownictwa komunalnego i  uwidaczniała na mapie prze­
glądowej miasta.

Służba geodezyjna w  prezydiach rad narodowych nie jest 
zatem w  stanie prowadzić ew idencji zmian nowopowstają­
cej sytuac ji terenowej i  budynkowej.

Powyższe niedociągnięcia w ynikające z nienależytej 
współpracy i  braku rozgraniczeń kom petencji doprowa­
dzają do:

— załamania się l in i i  ciągłej u licy,
— usytuowania budynku nie w  l in i i  zabudowy,
— niewłaściwego posadowienia budynku w  sensie sy­

tuacyjnym  i  wysokościowym, co u trudn ia  podłączenie bu­
dow li do sieci uzbrojenia podziemnego,

—  samowolnego i  bezkarnego przesuwania l in i i  zabu­
dowy przez wykonawcę z powodu braku należytego nad­
zoru,

— wydawania przez służbę ’ architektoniczno-budowlaną 
dokumentów geodezyjnych bezwartościowych i  szkodli­
wych dla gospodarki m ie jskie j.

Fachowa obsługa geodezyjna placu zabudowy jest ko ­
nieczna. § 26 i  27 załącznika do uchwały n r  14 Rady 
M in is trów  z dnia 5.1.57 r. w  sprawie umów o roboty bu­
dowlano-montażowe (Mon. Pol. A -4 poz. 28) określają za­
dania zamawiającego i  wykonawcy przy przygotowaniu 
terenu budowy.

Zam awiający obowiązany jest:
1. Wyznaczyć na terenie budowy, w  uzgodnieniu z w y ­

konawcą, w  sposób trw a ły , główne osie budowy i  poszcze­
gólnych budowli', osie urządzeń technologicznych oraz osie 
kom unikacyjne, a w  miastach —  lin ie  zabudowania i  po­
ziom chodnika.

2. Założyć i  przekazać w ykonaw cy p u n k ty  niwelacyjne.
3. Dostarczyć w ykonawcy plan urządzeń podziemnych, 

znajdujących się na terenie budowy (przewody wodocią­
gowe, kanalizacyjne, kable itp.).

W ykonawca obowiązany jest:
1. W ytyczyć poszczególne budowle zgodnie z pro jektem  

w  uzgodnieniu z zamawiającym.
2. Chronić na terenie budowy p u nk ty  stałe.
3. W ytyczyć stanowiska montowanych urządzeń.
B rak jednak w yjaśnienia, k to  w in ien  wykonać czyn­

ności geodezyjne przy tych pracach.
W celu zapewnienia należytej obsługi geodezyjnej przy 

sytuowaniu p ionow ym  i poziomym budów w  zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego i  urządzeń komunalnych zosta­
ło wydane zarządzenie n r 171 m in is trów : Gospodarki K o­
m unalnej i  R oln ictw a z dnia 8.X.56 r. w  porozum ieniu 
z prezesem GUGiK, w  uzgodnieniu z prezesem K U iA  
w  sprawie robót geodezyjnych, związanych z realizacją 
budownictw a mieszkaniowego i  urządzeń komunalnych.

W  m yśl wymienionego wyżej zarządzenia, za podstawę 
do wyznaczenia w  terenie budynków  oraz wszelkich urzą-



dzeń naziemnych i podziemnych w  zakresie budownictwa 
mieszkaniowego i  urządzeń kom unalnych pow in ien służyć 
plan sytuacyjny, stanowiący część składową dokum entacji 
projektow o-kosztorysowej.

D la zapewnienia praw idłowego i zgodnego z planem 
sytuacyjnym  usytuowania w  terenie budów należy:

1. Opracować geodezyjny p lan  sytuacyjny, to jest o b li­
czyć i  podać szkicowo wszystkie elementy geodezyjne (po­
ziome i  pionowe), niezbędna- do wyznaczenia w  terenie 
pro jektu .

2. Wyznaczyć i u trw a lić  w  terenie elementy sytuacyjne 
i  wysokościowe budów w  oparciu o istniejącą lub  specjal­
nie dla tego celu założoną osnowę geodezyjną.

3. Sprawdzić w  czasie budowy i na żądanie inwestora 
(k ie row n ika  robót budowlanych) zgodność przebiegu bu­
dowy z wyznaczonym i w  terenie elementami geodezyj­
nym i.

W yżej wym ienione czynności (punkt 1, 2, 3) pow inny być 
wykonywane wyłącznie przez służbę geodezyjną. Osoba 
w ykonująca wym ienione czynności (punkt 2, 3), obowią­
zana jest wpisać do dziennika budowy adnotację o doko­
naniu tych czynności. K ie ro w n ik  budowy pow inien pod­
pisać powyższą adnotację na dowód przyjęcia  je j do w ia ­
domości.

N iestety,- w  praktyce dzieje się inaczej. Przede wszyst­
k im  służba geodezyjna, w  w ie lu  wypadkach, jest n iew y­
starczająca do tych zadań, względnie inw estor czy w y ­
konawca nie zwraca się do te j służby geodezyjnej, służba 
zaś architektoniczno-budow lana w ykonu je  te czynności bez 
porozum ienia się ze służbą geodezyjną. N iektórzy inw e­
storzy m ają swą własną komórkę geodezyjną i  w ykonu­
ją  prace geodezyjne we w łasnym  zakresie, względnie zle­
cają przedsiębiorstwom geodezyjnym do wykonania, lecz 
w  większości w ypadków  o dokonaniu tych czynności nie 
jest powiadamiana służba geodezyjna prezydium  rady na­
rodowej.

Obowiązek przestrzegania wyżej wym ienionych prze­
pisów odnośnie w łaściw ej obsługi geodezyjnej . należy 
nałożyć również na przedsiębiorstwa budowlane i wobec 
tego zarządzenie n r  161 pow inno być uzupełnione przep i­
sami w ydanym i przez m in is trów : Gospodarki Kom unalnej, 
R oln ictw a, Budownictw a, prezesa K U iA , w  porozum ieniu 
z prezesem G U G iK oraz ogłoszone w  Monitorze.

Reasumując: współpraca służby architektoniczno-budo­
w lane j ze służbą geodezyjną pow inna polegać na tym , by:

— geodeta m ie jsk i (pow iatowy) b ra ł udział w  komisjach, 
na któ rych  omawiane są sprawy rozbudowy miasta, p ro ­
je k ty  p lanu zagospodarowania przestrzennego; zasadnicze 
i ważne problem y związane z realizacją p ro jektów  za­
gospodarowania przestrzennego uzgadniane by ły  w  t r y ­
bie roboczym lub  kom isyjnie.

— szczegółowy p lan zagospodarowania przestrzennego 
b y ł rozpatryw any i zaopiniowany przez pow iatow ą (miejską) 
służbę geodezyjną, a to z punktu  w idzenia dostosowania 
go do elementów planu zagospodarowania przestrzennego, 
wyznaczonych na sąsiednich obiektach,

—  służba geodezyjna bra ła  udział w  ko m is ji typowania 
terenów pod budownictw o indyw idualne,

— jeden egzemplarz szczegółowego planu zagospoda­
row ania przestrzennego otrzym ała służba geodezyjna, 
a zm iany w  planie zagospodarowania przestrzennego by ły  
podane do wiadomości służbie geodezyjnej,

— przedstaw iciel W Z A iB  b ra ł udzia ł w  kom isjach:
a) p rzy  sporządzaniu rocznych p lanów  geodezyjnych,
b) ustalaniu loka lizac ji, dokum entacji i  w arunków  tech­

nicznych robót geodezyjnych dla potrzeb służby ardh itek- 
toniczno-budow lanej,

c) w  uzgadnianiu i  korektach rocznych p lanów geode­
zyjnych.

P rzy ustalaniu w łaściwych m ateria łów  geodezyjnych ja ­
ko podkładów  do planowania urbanistycznego, służby ar­
chitektoniczno-budowlane i  służby geodezyjne prezydium  
rad narodowych pow inny trzym ać się następujących zasad:

1. P ro jek ty  urbanistyczne i  architektoniczno-budowlane 
pow inny być oparte na aktualnych podkładach geodezyj­
nych, w ykonywanych w edług obowiązujących in s tru kc ji 
technicznych nawiązanych do osnowy geodezyjnej lub  sta­
łych punktów  w  terenie, sprawdzonych z mapą.

2. W  wypadku, gdy is tn ie je  już podkład geodezyjny, 
sporządzony w edług obowiązujących przepisów i  zaewi- ̂

dencjonowany przez służbę geodezyjną PRN, można doko­
nać odrysu. Odrys jednak m usi być sprawdzony i  zaktua­
lizow any w  terenie.

3. Wszelkie p lany sytuacyjne, sytuacyjno-wysokościowe, 
względnie ich aktualizacja, p ro je k ty  podziału nierucho­
mości pow inny być sporządzane przez służbę geodezyjną 
PRN, względnie przedsiębiorstwo geodezyjne lub  kom órki, 
osoby upoważnione do w ykonyw ania  prac geodezyjnych.

4. P lan pow in ien być zaewidencjonowany przez służbę 
geodezyjną prezydium  rady narodowej.

Ponadto wskazane jest uregulowanie tryb u  postępowa­
nia służby geodezyjnej w e współpracy ze służbą a rch i­
tektoniczno- budowlaną przy wyznaczaniu l in i i  rozgrani­
czających i  zabudowania, rea lizac ji inw estyc ji w  zakresie 
budownictw a w  miastach i  osiedlach m ie jskich oraz ew i­
dencji zm ian nowopowstającej sytuacji, ja k  również opra­
cowania in s tru k c ji technicznej w  sprawie geodezyjnego 
opracowania p lanów  zagospodarowania przestrzennego.

T ryb  postępowania służby geodezyjnej prezydiów  rad 
narodowych resortów  gospodarki kom unalnej, ro ln ic tw a  
i służby architektoniczno-budow lanej p rzy opracowaniu i 
rea lizac ji p lanu zagospodarowania przestrzennego, a szcze­
gólnie p rzy rea lizac ji inw estyc ji w  zakresie budownictwa, 
wyznaczania l in i i  rozgraniczających (regulacyjnych) i  za­
budowania oraz ew idencji zmian nowopowstającej sytu­
a c ji pow in ien być następujący:

— inwestor po uzyskaniu ostatecznej lo ka lizac ji dla 
planowanej inw estyc ji składa wniosek do służby geode­
zyjne j prezydium  rady narodowej o wyznaczenie l in i i  roz­
graniczających (regulacyjnych) zabudowania.

—  do w niosku pow in ien być dołączony podkład geode­
zy jny  — odbitka p lanu sytuacyjno-wysokościowego z na­
niesionym pro jektem  usytuowania inw estycji,

— służba geodezyjna PRN uzgadnia ze służbą arch i­
tektoniczno-budowlaną przebieg l in i i  rozgraniczających 
(regulacyjnych) i  zabudowy.

— na odbitce planu sytuacyjno-wysokościowego służba 
architektoniczno-budow lana w ydaje wytyczne urbanistycz­
ne co do przebiegu l in i i  regulacyjnych i  zabudowy,

— służba geodezyjna na podstawię wytycznych służby 
architektoniczno-budow lanej, posługując się planem od­
nośnej inw estyc ji i  szczegółowym planem  zagospodarowa­
nia przestrzennego, opracowuje dane geodezyjne, niezbęd­
ne do wyznaczenia w  terenie p ro jek tu  oraz wyznacza je 
w  terenie i  u trw a la .

— czynności powyższe m ają być wykonane również przez 
przedsiębiorstwa geodezyjne, kom órk i geodezyjne, osoby 
upoważnione do w ykonyw ania pomiarów.

— nadzór nad wyznaczeniem l in i i  rozgraniczających i 
zabudowania należy do służby geodezyjnej,

— wykonawca robót budowlanych nie przystępuje do 
budowy dopóki służba geodezyjna nie wyda zaświadcze­
nia, że wyznaczone lin ie  regulacyjne i  zabudowania są 
zgodne z w ytycznym i w łaściw ej służby architektoniczno- 
budowlanej,

— wykonawca, po wyznaczeniu l in i i  rozgraniczających 
i zabudowania w  terenie, sporządza szkic dowiązania tych 
l in ii,  na któ rych  umieszcza klauzulę zgodności z danym i 
geodezyjnym i oraz z planem zagospodarowania przestrzen­
nego,

— służba geodezyjna prowadzi ewidencję m atryc, szki­
ców dowiązania l in i i  rozgraniczających i zabudowania.

Na żądanie inwestora może być wydana odbitka oma­
wianego szkicu dowiązania oraz zaświadczeni^ o wyznacze­
n iu  l in i i  rozgraniczających i  zabudowania.

W  analogicznym tryb ie , na wniosek wykonawców budów, 
należy wyznaczyć i  u trw a lić  w  terenie elementy sytuacyj­
ne i  wysokościowe budów.

K ontro lę  co do zgodności wznoszonego budynku z wyzna­
czonymi lin ia m i w ykonu je  inwestor przez inspektorów  
nadzoru budów.

Nadzór budowlany sprawuje służba architektoniczno-bu­
dowlana. Geodezyjne sprawdzenie w  om awianym  zakresie 
wykonywane jest ty lko  na wniosek inwestora czy w yko ­
nawcy.

Po w ykonaniu  fundam entów  służba geodezyjna dokonuje 
pom iaru sytuacyjnego budow li i  w kreśla do mapy miasta.

Sprawa poruszona wyżej pow inna w ywołać dyskusję w  
szerokim kręgu czyte ln ików, aby rozszerzyć zakres zainte­
resowań służb geodezyjnych planem zagospodarowania 
przestrzennego i  rozw inąć dyskusję na tem at udziału ge­
odety w  zadaniach tworzenia organizmu miejskiego.
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Mgr Bronisław Sygul .

O porządkowaniu zagadnień związanych z reformą rolną
i osadnictwem

W  styczniowych wytycznych w  sprawie p o lity k i ro lnej, 
KC  PZPR i  N K  ZSL, stojąc na gruncie socjalistycznej 
przebudowy w si i  wychodząc z założenia, że jasne okreś­
lenie i  przestrzeganie w  praktyce prawa własności sprzyja 
rozw o jow i gospodarki chłopskiej — wysunęły na plan 
pierwszy jako podstawowy i  szczególnie ważny problem 
uporządkowanie prawa i  stabilizację stosunków własności 
ziemi.

Przed resortem ro ln ic tw a  i podległym i organami służby 
urządzeniowo-rolnej i  geodezyjnej stanęły nowe, poważne 
zadania, a m ianowicie:

1. Jas najrychlejsze zakończenie czynności związanych 
z wydawaniem  dokumentów i  aktów  nadania oraz orze­
czeń o nadaniu gospodarstw dla nabywców z re form y 
ro lne j i  osadnictwa, jak  również złożenie wniosków do 
sądów o przepisanie prawa własności i  dokonanie w p i­
su praw  własności na rzecz nabywców w  księgach w ie ­
czystych.

2. Opracowanie i  wprowadzenie w  życie ustawy o w o l­
nym  obrocie ziemią, a w ięc znoszącej wszelkie istniejące 
ograniczenia w  obrocie, w ynikające z obowiązujących 
ustaw, dekretów i  rozporządzeń —  zarówno z okresu 
przedwojennego, jak  i  po wojnie.

3. Przygotowanie w łaściwej dokum entacji geodezyjnej, 
niezbędnej do w ykonania zadań w ym ienionych w  punk­
cie 1 oraz taka organizacja ew idencji gruntów, aby była 
zawsze aktualna m im o wolnego obrotu ziemią.

Spełnienie tych zadań staje się konieczne dla u tw ie r­
dzenia poczucia własności wśród chłopów.

Doświadczenie ubiegłych la t wykazało, że nieposzano- 
wanie indyw idua lne j własności chłopskiej, krępowanie te j 
własności różnym i ograniczeniami, bez stworzenia w arun­
ków  — między in n ym i — do swobodnego dysponowania 
Biemlią, spowodowało w  ogólności obniżenie p rodukc ji 
ro lne j, a w  szczególności doprowadziło do powstania licz ­
nych odłogów, co w  konsekwencji spowodowało wydanie 
dekretu o ca łkow itym  zagospodarowaniu użytków  rolnych, 
czy li o przejm ow aniu zarządu przez państwo nad nieza­
gospodarowanymi gruntam i indyw idua lnym i,

U bieg ły okres b y ł o b fity  w  fak ty , które k łó c iły  się 
z poczuciem praworządności chłopskiej. Prace uwłaszcze­
niowe, a w ięc wydawanie dokumentów i  aktów nadania 
oraz orzeczeń o nadaniu gospodarstw dla nabywców z re ­
fo rm y ro lne j i  osadnictwa oraz wpisy prawa własności na 
ich rzecz w  księgach wieczystych, zostały w  znacznym 
stopniu zahamowanie. Przeprowadzana tak zwana we­
ry fika c ja  nabywców gospodarstw z re form y ro lne j i  osad­
n ictw a oraz regulacja gruntów  nie jednokrotn ie prow a­
dz iły  do uchylania dokumentów i  aktów  nadania, a na­
w et do w ykreślenia wpisów  praw a własności z ksiąg w ie ­
czystych i  do włączania gruntów  bez zgody dotychczaso­
wych ich posiadaczy do Państwowego Funduszu Ziem i i od­
dawania ich na rzecz jednostek gospodarki uspołecznionej. 
Naruszano zasadę dobrowolności przy wstępowaniu chło­
pów do rolniczych spółdzielni produkcyjnych, przyjętą 
w  statutach rolniczych spółdzielni produkcyjnych oraz 
zagwarantowaną następnie Konstytucją  PRL; przeprowa­
dzono wym ianę gruntów  w  zw iązku z wydzieleniem  masy­
w ów  do spółdzielni, z naruszeniem obowiązujących prze­
pisów o w ym ianie gruntów  przez wydzielanie indyw idu ­
alnym  chłopom na gruntach któ rych  twprzono masywy 
spółdzielcze — gruntów  słabych, rozdrobnionych bądź nad­
m iern ie oddalonych. N ie przeprowadzano mimo częstych 
żądań chłopów komasacji gruntów , jakko lw iek  obowiązy­
w ała  ustawa o scaleniu gruntów  z roku 1923. N ie uregulo­
wano w łaściw ie prawa w łasności do gruntów  na rzecz na­
byw ców  z przedwojennej nie zakończonej parcelacji. W yda­
no wprawdzie ustawę z dnia 16.VI. 1948 r. w  te j sprawie, 
a więc dopiero w  4 lata po w ydaniu dekretu o przeprowa­
dzeniu re fo rm y ro lne j, lecz nie Wykonano je j przez 6 na­
stępnych la t. Jeżeli chodzi o obrót nieruchomości, to  ten 
„urzędowo“  praw ie nie istn ia ł. Obowiązujące bowiem na 
tym  odcinku ustawy, rozporządzenia wydane w  okresie 
m iędzywojennym, a niektóre jeszcze przez b. państwa 
zaborcze oraz dekrety i  okó ln ik i, wydane po wyzwoleniu, 
ograniczały obrót nieruchomościami ro lnym i, nabytym i

przez chłopów nie ty lko  z re fo rm y ro lne j zarówno przed, 
jak i  po wojnie, a nawet jeszcze w  okresie uwłaszczenia 
w  1864 r., lecz także w  drodze spadków, darowizn, kup ­
na-sprzedaży itd . .

Pewna poprawa w  uporządkowaniu stosunków własnoś­
ciowych następuje w  I I  połowie 1951 r. D nia 6.IX. 1951 r., 
w  celu zapewnienia stab ilizac ji stosunków własnościo­
wych, został wydany dekret o ochronie i uregulowaniu 
własności osadniczych gospodarstw chłopskich na obsza­
rze Ziem  Odzyskanych.

Zgodnie z tym  dekretem osoby, które w  tym  czasie po­
siadały gospodarstwa rolne i prowadziły je  osobiście lub 
przez członków rodziny żyjących z n im i we wspólności 
gospodarczej — stały się z mocy prawa w łaścicie lam i 
tych gospodarstw, chociażby objęły przedtem gospodarst­
wo bez zgody odpowiednich w ładz (bez aktu  nadania).

Dekret ten n iew ątp liw ie  przyczynia ł siię do uporządko­
wania stanu prawnego gospodarstw na Ziemiach Zachod­
nich. Pełnej stabilizacji jednak nie osiągnięto, gdyż w  or­
ganach terenowych, a nawet naczelnych tk w iły  nadal 
zakorzenione tendencje ubiegłego okresu do naruszania 
obowiązujących przepisów, a więc i  tego dekretu, zwłasz­
cza wówczas, gdy o grunty chłopskie ubiegały się jednost­
k i  gospodarki uspołecznionej. Wydanie dekretu z dnia 
18 kw ie tn ia  1955 r. o uwłaszczeniu i  o uregulowaniu in ­
nych spraw związanych z reform ą rolną i  osadnictwem 
ro lnym  było n iew ątp liw ie  dalszym krokiem  stabilizacji 
stosunków własnościowych na wsi. Dekret ten bowiem 
u chy lił ustawę z dnia 16 czerwca 1948 r., trudną do w yko­
nyw an ia  i  niezrozumiałą d la  terenu, wprowadzając nowe 
przepisy jasne i bardziej przejrzyste. Ponadto rozw iązyw ał 
szereg istotnych problemów, ja k  uwłaszczenie: nabywców 
z przedwojennej nie zakończonej parcelacji na Ziemiach 
Zachodnich, dzierżawców na nieruchomościach państwo­
wych, osób gospodarujących na nieruchomościach państwo­
wych na Ziemiach Zachodnich, jeżeli uzyskały obyw atel­
stwo polskie i są członkami rodziny poprzedniego w łaścicie­
la  (autochtoni), którzy u tra c ili prawo własności n ierucho­
mości w skutek nieuzyskania obywatelstwa polskiego. 
Ponadto dekret zw o ln ił repatriantów  od obowiązku zapła­
ty  za nadane im  gospodarstwa oraz uregulował własność 
gruntów  opuszczonych itd . M im o to w ykonywanie dekretu 
przez organa terenowe w  latach 1955— 1957 było nadal 
n i ozadowala j ą ce.

W  tych warunkach KC  PZPR i N K  ZSL tra fn ie  i  słusz­
nie oceniły sytuację na odcinku własnościowym wsi, w ysu­
wając w  styczniowych w ytycznych na plan pierwszy ja k  
najrychlejsze zakończenie prac związanych z uwłaszcze­
niem chłopów oraz wprowadzenie wolnego obrotu ziemią.

W  w yn iku  rea lizacji wytycznych programu rolnego re­
sort ro ln ic tw a opracował p ro jekty  trzech ustaw, a m iano­
w icie :

1. O zmianie dekretu z dnia 18.IV.1955 r. o uwłaszcze­
niu i  o uregulowaniu innych spraw związanych z re fo r­
mą rolną i osadnictwem rolnym .

2. O obrocie nieruchomościami ro lnym i.
3. O uchyleniu dekretu z dnia 9.II.1953 r. o ca łkow i­

tym  zagospodarowaniu użytków  rolnych.
P ro jekty  ustaw po uzgodnieniu m iędzyresortowym 

i uchwaleniu przez Radę M in is trów , a następnie przez 
Sejm PRL, zostały ogłoszone w  D zienniku Ustaw n r 39 
kolejno pod pozycjami 172., 173 i  174 i  wesoły w  życie 
w  dniu 26 lipca 1957 r.

Ustawa o obrocie nieruchomościami ro lnym i została 
już  omówiona na łamach. Przeglądu Geodezyjnego. Przed­
m iotem niniejszego a rtyku łu  jest następna ustawa
0 zmianie dekretu z 18.IV.1955 r. o uwłaszczeniu i o ure­
gulowaniu innych spraw związanych z reform ą ro lną
1 osadnictwem ro lnym .

Jak wiemy, uwłaszczenie chłopów, a więc uregulowanie 
stosunków własnościowych na wsi, jest obecnie zagadnie­
niem pierwszoplanowym. Jest to zrozumiałe, gdyż uregu­
lowanie prawa własności do ziem i na rzecz chłopów sprzy­
ja  wzrostow i p rodukc ji, a ponadto staje się konieczne wo­
bec ogłoszenia ustawy o obrocie nieruchomościami ro l-
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nym i. Obok podstawowych aktów  uwłaszczeniowych, 
a m ianowicie dekretów z dnia 6.IX . 1944 r. i 1946 r. o 
reform ie ro lne j i  osadnictwie ro lnym , ustawa z dnia 
13 lipca 1957 r. o zm ianie dekretu z dnia 18 kw ie tn ia  1955 r. 
jest n iem niej ważnym aktem ustawodawczym, prowadzą­
cym do przyspieszenia uregulowania spraw własnościowych 
na wsi.

Podstawowymi problemami, które  regu lu je  zm ieniony 
częściowo dekret z 18. IV . 1955 r. ustawą z dnia 13 lipca 
1957 r. są: uwłaszczenia nabywców z przedwojennej nie za­
kończonej parcelacji oraz dzierżawców lub  poddzierżaw­
ców gruntów, k tó rzy b y li upraw nieni do w ykupu dzier­
żawionego gruntu w  m yśl ustawy z dnia 18 marca 1932 r. 
o w ykup ie  gruntów  podlegających ustawie o przedm io­
cie ochrony drobnych dzierżawców rolnych. Sprawy te 
nie zostały bowiem uregulowane na skutek wybuchu w o j­
ny w  1939 r., ja k  i  w  okresie m iędzywojennym -niejedno- 
k ro tn ie  na skutek skomplikowanego ustawodawstwa (na 
przykład  ustawa o ochronie drobnych dzierżawców ro l­
nych na przestrzeni 1924 — 1938 r. była k ilka k ro tn ie  no­
welizowana, a te rm in  do w ykupu stale przedłużany). 
K ilkadz ies ią t tysięcy spraw zostało nie załatw ionych.

Nabywcy grun tów  z przedwojennej nie zakończonej pa r­
celacji, m im o zapłacenia w  większości w ypadków  całości 
lub  większej części ceny nabycia, pobudowania zabudowań, 
gospodarowania na gruntach od kilkunastu, a nawet k i lk u ­
dziesięciu la t, wobec niewydania przez ówczesne władze 
z.emsk.e orzeczeń o nadaniu gruntów  (parcelacja państ­
wowa), bądź niezawarcia notaria lnych umów kupna, 
sprzedaży (parcelacja prywatna), nie sta li się w łaścicie­
lam i nabytych w  toku parcelacji gospodarstw. Zgodnie za­
tem z dekretam i z dnia 6 września 1944 r. i  1946 r. o re ­
form ie ro lne j i  osadnictwie ro lnym , gospodarstwa te jako 
stanowiące nadal składową część w ie lk ich  nierucho­
mości ziemskich, a na terenie Z iem  Zachodnich po­
niem ieckich przeszły na własność państwa i  zostały 
przeznaczone na cele re fo rm y ro lne j i osadnictwa ro l­
nego. M ogły one wprawdzie być przedmiotem nadania 
na rzecz w ładających, lecz jedynie w  tryb ie  i na zasa­
dach dekretów z dnia 6 września 1944 r. i 1946 r., czyli 
w  ramach do 5 ha na Ziem iach Dawnych a do 15—20 ha 
na Ziemiach Odzyskanych i za cenę nabycia przew i­
dzianą ty m i dekretam i. Poczucie k rzyw dy chłopskiej 
oraz względy słuszności i  spraw iedliwości społecznej 
przem aw iały za odrębnym rozwiązaniem tych spraw. Za­
gadnienie to uregulowała, lecz ty lko  na Ziem iach Daw­
nych, wym ieniona już ustawa z dnia 16 czerwca 1948 r. 
Ustawa ta w prowadziła szereg słusznych zasad, ja k  bez­
płatne nadanie na własność gospodarstwa w  wypadku, 
gdy nabywca uregulował całą cenę umówioną z poprzed­
n im  właścicielem nieruchomości, gdy objęcie nieruchomości 
we w ładanie nastąpiło na mocy darow izny doko­
nanej przez poprzedniego właściciela lub  umowy o dział, 
zawartej pomiędzy poprzednim i współwłaścicielam i. 
Ponadto dawała podstawę do zaliczania na po­
czet ceny nabycia uprzednio spłaconej części ceny 
do rąk  właściciela oraz do nadawania gospodarstw 
w  ramach norm obszarowych, przewidzianych ustawą 
z dnia 28 grudnia 1925 r. o re form ie ro lne j, lecz . w  gra­
nicach nie przekraczających 50 ha użytków  ro lnych, bądź 
100 ha pow ierzchni ogólnej. Ustawa również przyznawała 
upraw nionym  prawa do ekw iw a len tu  w  inne j n ierucho­
mości, w  wypadkach rozdysponowania przez organa ziem­
skie nieruchomości, prze ję te j na cele państwowe i inne. 
Ustawa ta, ja k  wykazało życie, zawierała jednak szereg 
niesłusznych zasad, ja k  uzależnienie nadania gruntów  
dzierżawcom lub  poddzierżawcom od uprawnień do w y ­
kupu gruntów  w  m yśl ustawy z dnia 18 marca 1932 r.
0 w ykup ie  gruntów  podlegających ustawie w  przedmiocie 
ochrony drobnych dzierżawców rolnych. W stawienie tak ie ­
go przepisu do ustawy z dnia 16 czerwca 1948 r. było 
n iew ątp liw ie  podyktowane chęcią uproszczenia sobie przez 
ustawodawcę tego w yją tkow o skomplikowanego zagadnie­
nia. Rozszyfrowanie bowiem, kto b y ł upraw niony do w y ­
kupu wydzierżaw ionych lub  poddzierżawionych gruntów
1 k to  podlegał ochronie w  m yśl przedwojennych, zm ienia­
nych. na przestrzeni 15 la t k ilka k ro tn ie  iprzepisów — 
nie jest łatwe, nawet dla rutynowanego praw nika. N ie­
słuszny by ł również przepis w  ustawie z dnia 16 czerwca 
1948 r. o przyznaniu na własność nieruchomości objętych 
we w ładanie w  okresie okupacji na podstawie umów — 
ty lko  w  granicach norm obszarowych, przewidzianych 
w  dekrecie z dnia 6 września 1944 r. o przeprowadzeniu 
re fo rm y ro lne j, to jest do 5 ha. Było to niezgodne z poczu­

ciem praworządności chłopskiej. C hłopi nabywając grunty 
w  tym  okresie, nabyw ali je  w  ramach norm  obszarowych, 
przewidzianych obowiązującą wówczas ustawą z dnia 
28 grudnia 1925 r. o w ykonaniu  re fo rm y ro lne j. Niesłuszne 
by ły  również przepisy w  przedmiocie orzekania o nada­
n iu  gruntów  przez w ojewódzkie w ładze adm in istrac ji 
ogólnej oraz przez wojewódzkie kom isje ziemskie (objęcie 
gruntów  we w ładanie w  okresie okupacji). W prowadziły 
bow iem zbędną i szkodliwą dwutorowość. Ponadto niesłusz­
ny by ł przepis, że nabycie gruntów  z mocy te j ustawy 
podlega podatkow i od nabycia praw  m ajątkow ych oraz bar­
dzo niebezpieczny przepis wykorzystyw any przez wojewódz­
k ie  kom isje ziemskie w  stosunku do chłopów, k tó rzy  nie 
w yraża li zgody na dobrowolne przystąpienie do rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, a m ianowicie, że nie podlegają 
nadaniu g run ty  uznane za niezbędne do racjonalnego urzą­
dzenia innych gospodarstw. Te mankamenty, ja k  również 
zasygnalizowane przez resort ro ln ic tw a, zresztą na żądanie 
organów terenowych, wydanie in s tru kc ji wykonawczej do 
ustawy z uwagi na je j skom plikowaną treść, a następnie 
niewydanie ta k ie j in s tru k c ji spowodowało, że ustawa p ra ­
w ie  nie była wykonywana. Spowodowało to tysiące słusz­
nych skarg i zażaleń i u trudn ia ło  obronę interesów chłopów, 
zwłaszcza gdy o g runty pozostające w  ich w ładaniu  ubie­
gały się rolnicze spółdzielnie produkcyjne PGR itp., bądź 
gdy o g run ty  tak ie  ubiegali się inwestorzy na potrzeby 
w ykonania narodowych p lanów  gospodarczych. Ustawa 
z dnia 16 czerwca 1948 r. została po 6 latach uchylona 
i  zastąpiona dekretem z dnia 18 kw ie tn ia  1955 r. o uwłasz­
czeniu i o uregulowaniu innych spraw związanych z reform ą 
ro lną i  osadnictwem ro lnym . D ekret z dnia 18 kw ie tn ia  
1955 r. na miejsce skom plikowanych przepisów ustawy 
z dnia 16 czerwca 1948 r. w prow adził przepisy jasne, bar­
dziej zrozumiałe dla pracow ników  terenowych i  chłopów. 
Dekret ten przyznał również upraw nienia ro ln ikom  użytku­
jącym  nieruchomości państwowe na podstawie umów dzier­
żawy, zawartych po w o jn ie  oraz daje upraw nienia osobom 
gospodarującym na nieruchomościach państwowych, po­
łożonych na Ziem iach Odzyskanych, jeżeli uzyskały 
obywatelstwo polskie i  są członkam i rodziny poprzed­
niego w łaściciela (autochtoni), k tó ry  u tra c ił w łas­
ność nieruchomości w skutek nieuzyskania obywatelstwa 
polskiego. Dekret uznaje również za w łaścic ie li —  ro ln i­
ków  — nabywców g ru n tó w  z przedwojennej nie zakończo­
nej parcelacji na Ziem iach Odzyskanych. Ponadto regu lu je  
szereg innych spraw związanych z reform ą rolną i osad­
nictw em  ro lnym , a m ianow icie: zwalnia od obowiązków za­
p ła ty  repatriantów , którzy, stosownie do umów międzyna­
rodowych,' m ają otrzymać nieruchomości w  zamian za n ie­
ruchomości pozostawione poza granicam i państwa; w p ro ­
wadza przepis o przejęciu z mocy prawa gospodarstw ro l­
nych (działek pracowniczych, rzemieślniczych itp.) naby­
tych z re form y ro lne j i  osadnictwa rolnego, a opuszczo­
nych przez w łaścic ie li przed dniem wejścia w  życie
dekretu, to jest przed dniem 29 kw ie tn ia  1955 r., postana­
w ia, że przy nadaniu nieruchomości na własność na pod­
stawie tego dekretu oraz przepisów dekretu z dnia
6 września 1944 r. o przeprowadzeniu re form y ro lne j — 
obszar gospodarstwa rolnego nie może przekraczać 15 ha 
bądź 20 ha (gospodarstwo hodowlane na terenach górskich), 
że obszar ta k ic h ' gospodarstw nadanych nabywcom z przed­
wojennej, nie zakończonej parce lac ji n ie  może przekraczać 
łącznie z gruntam i stanowiącym i już ich własność —  50 
ha użytków  ro lnych bądź 100 ha pow ierzchni ogólnej.

Ins trukc ja  n r 5 M in is tra  R oln ictw a z dnia 1 wrześ­
nia 1955 r. w  sprawie zasad i  tryb u  stosowania dekretu 
z dnia 18 kw ie tn ia  1955 r. o uwłaszczeniu i o_ uregulowaniu 
innych spraw związanych z reform ą ro lną i  osadnictwem 
ro lnym  (B iu le tyn  M in. R olnictwa n r 14 poz. 70 z dnia
1.X.1955 r.) rozw inęła szczegółowe przepisy poszczególnych 
rozdziałów dekretu, usta liła  pojęcie uprawnionego dzier­
żawcy, ro ln ika , posiadacza nieruchomości z innych ty tu ­
łów, repatrianta, gospodarstwa opuszczonego, nieruchomości 
przeznaczonych na cele re form y ro lne j i  osadnictwa ro l­
nego, a nawet podała wzory orzeczeń o nadaniu nierucho­
mości na własność i  o ustaleniu ceny nabycia, o nabyciu 
własności nieruchomości oraz o ustaleniu ceny nabycia 
lub  zwolnienia od obowiązku je j zapłacenia i  o zwolnie­
n iu  od obowiązku uiszczenia ceny nabycia przez repa trian ­
tów . Ins trukc ja  ta u ła tw iła  znacznie organom terenowym  
w ykonanie dekretu z dnia 18 kw ie tn ia  1955 r. B y ł to  po­
ważny k ro k  naprzód w  uregulowaniu stosunków własno­
ściowych na wsi.
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Przepisy te jednak posiadały w iele mankamentów, jak 
zobaczymy dalej, a głównie w  sposobie nadawania n ie ru­
chomości położonych w  granicach adm inistracyjnych miast. 
Toteż sprawa uwłaszczenia nie mogła posuwać się szybko 
naprzód.
Realizując wytyczne programu rolnego należało w ięc usu­
nąć różne m ankam enty z obowiązującego ustawodawstwa 
i  rozwiązać nowe zagadnienia wyłonione przez życie, które 
ham owały uwłaszczenie chłopów. Zagadnienia te spełnia 
ustawa z dnia 13 lipca 1957 r. o zmianie dekretu z dnia 
18 kw ie tn ia  1955 r. o uwłaszczeniu i  o uregulowaniu in ­
nych spraw związanych z reform ą ro lną i  osadnictwem 
ro lnym  (Dz. U. n r 39 poz. 174). Ustawa ta wprowadza sze­
reg istotnych zmian do obowiązujących przepisów praw ­
nych. U m ożliw i to w  najbliższych latach uregulowanie 
stosunków własnościowych zarówno na wsi, ja k  i w  g ran i­
cach adm inistracyjnych miast. Podstawową zmianę w pro­
wadza ustawa przez nadanie art. 17 dekretu z dnia 
18 kw ie tn ia  1955 r. nowego brzmienia, a m ianowicie, że 
„przepisy dekretu stosuje się do nieruchomości znajdują­
cych się w  zarządzie prezydiów  rad narodowych z w y ją ­
tk iem  przeznaczonych na cele państwowe, społeczne lub  
nierolnicze w edług p lanów zagospodarowania przestrzen­
nego lu b  na podstawie decyzji prezydium w łaściwej rady 
narodowej. W łaściwa jest wojewódzka rada narodowa dla 
nieruchomości położonych na terenie miast i  osiedli, a po­
w iatowa rada narodowa —  dla nieruchomości położonych 
na terenie gromad’1. Dotychczasowy przepis art. 17 brzm iał, 
że: „nieruchomościami w  rozum ieniu . dekretu są nierucho­
mości państwowe, przeznaczone na cele re form y ro lne j i 
osadnictwa rolnego” .

Na pierwszy rzu t oka w ydaje się, że n ic się nie zm ieni­
ło, gdyż zarówno poprzednio, ja k  i obecnie uwłaszczenie 
nie może być dokonywane na nieruchomościach przeznaczo­
nych n a . cele re fo rm y ro lne j i  osadnictwa. Po głębszej 
jednak analizie dojdziemy do wniosku, że zmiany są is to t­
ne, zwłaszcza jeże li chodzi o nieruchomości położone 
w  granicach adm in istracyjnych miast i  osiedli. Na terenie 
Z iem  Zachodnich bowiem nieruchomościami przeznaczony­
m i na cele osadnictwa rolnego w  granicach adm in istracyj­
nych miast, zgodnie z obowiązującym i przepisami by ły  ty l-  

’ ko te, które  zostały włączone do zapasu ziemi specjalnymi 
decyzjami b. wojewody, a następnie prezydiów wojewódz­
k ich  rad narodowych.

Decyzjami ta k im i zasadniczo obejmowano ty lko  te n ie ­
ruchomości lub  ich części, które  w  miejscowym planie za­
gospodarowania przestrzennego przewidziane by ły  jako gos­
podarstwa rolne wszelkich typów , bądź dz ia łk i rybackie. 
W  braku zaś takich p lanów  do zapasu ziemi w  miastach 
włąctzano nieruchomości lub  ich części użytkowe dla produ­
k c ji ro lne j, któ rych  obszar przekraczał 3 ha powierzchni 
ogólnej.

Natomiast na terenie Ziem Dawnych nieruchomości ro l­
ne, przejęte na podstawie dekretu z dnia 6 września 
1944 r. o przeprowadzeniu re fo rm y ro lne j, głównie obszar- 
nicze, ja k  i  stanowiące własność państwa z jakiegokolw iek 
ty tu łu , zgodnie z tym  dekretem weszły do Państwowego 
Funduszu Z iem i i zostały przeznaczone na cele re form y 
ro lne j bez potrzeby wydawania specjalnej decyzji w  tym  
przedmiocie.

Jednak takie ujęcie sprawy nie przesądzało bynajm nie j 
możliwości nadania ziem i w  mieście ro ln ikom , ponieważ 
dekre t o reform ie ro lne j :z 1944 r. ustalał, że jednym  z ce­
lów  re fo rm y ro lne j jest zarezerwowanie i oddanie terenów 
pod rozbudowę miast. Toteż w  praktyce tak sobie na ogół 
interpretowano ten przepis, że wszystkie grunty położone 
w  granicach m iast są potrzebne na ich rozbudowę i  wobec 
tego n ie  mogą :być nadawane ro ln ikom .

Dopiero ins trukc ja  n r  5 M in is tra  R olnictwa z dnia 
1 września 1955 r. ustalała, że nieruchomościami przezna­
czonymi na cele re fo rm y ro lne j i osadnictwa rolnego w  -ro­
zum ieniu dekretu z dnia 18 kw ie tn ia  1955 r. są, w  gran i­
cach adm inistracyjnych miast i  osiedli, nieruchomości 
wchodzące w  skład zapasu ziemi i  przeznaczone ną cele 
rolnicze według planów zagospodarowania przestrzennego, 
a w  razie braku takich planów, na podstawie decyzji p re­
zydium  wojewódzkiej rady narodowej (m. st. Warszawy, 
m. Łodzi). Przepis ten jednak by ł ty lko  przepisem in s tru k - 
cyjnym , nie posiadającym oparcia w  ustawie lub  dekrecie, 
a więc nie stanow ił dostatecznego źródła prawa do uwłasz­
czenia ro ln ików  na nieruchomościach położonych w  

’ miastach.
Przepis ten ponadto nie by ł w  praktyce praw ie w ykony­

wany. Ustawa z dnia 13 lipca 1957 r. zmienia art. 17 dek­

retu z dnia 18.IV.1955 r. w  ty m . k ierunku, że od nadania 
wyłącza nieruchomości przeznaczone na cele państwowe, 
społeczne lub  nierolnicze według planów zagospodarowa­
nia przestrzennego lub  na podstawie decyzji prezydium 
wojewódzkiej rady narodowej —  odnośnie nieruchomości 
położonych na terenie miast i  osiedli, bądź na mocy decyzji 
prezydium powiatowej rady narodowej — w  stosunku do 
nieruchomości położonych na terenie gromad. Pozostałe 
nieruchomości rolne, znajdujące się w  zarządzie prezydiów 
rad narodowych, to jest zarówno wchodzące, jak  i nie 
wchodzące do zapasu ziemi, bez względu na swoje poło­
żenie oraz obszar, podlegają nadaniu na rzecz osób upraw ­
nionych z dekretu z dnia 18 kw ie tn ia  1955 r.

Ustawa z 13 lipca 1957 r. obowiązuje na całym  obszarze 
państwa. W tych warunkach w ydaje się, że ustawą tą zo­
stały usunięte wszelkie trudności, k tó re  hamowały uwłasz­
czenie uprawnionych osób, użytkujących grunty w  gran i­
cach adm inistracyjnych m iast i  osiedli. Od uwłaszczeń bo­
wiem na rzecz osób uprawnionych zostały wyłączone jedy­
nie nieruchomości przeznaczone zarówno w  miastach, osied­
lach i  we wsiach na cele publiczne, społeczne i nierolnicze. 
O takim  przeznaczeniu decyduje w  pierwszym rzędzie plan 
zagospodarowania przestrzennego, a w  braku takiego pla­
nu decyzja prezydium wojewódzkiej bądź pow iatowej rady 
narodowej. W  w ypadku istnienia planu zagospodarowania 
przestrzennego sprawa uwłaszczeń jest prosta. W  braku 
zaś planu przed przystąpieniem do uwłaszczenia w  m ia­
stach, osiedlach, ja k  i w  gromadach należy przede wszyst­
k im  spowodować wydanie decyzji przez prezydium w łaś­
ciwej rady narodowej o przeznaczeniu nieruchomości w  da­
nym mieście, osiedlu, bądź gromadzie na cele publiczne, 
społeczne i  nierolnicze, a w ięc wyłączyć takie grun ty  spod 
nadania na rzecz uprawnionych. Oczywiście, że prezydium, 
wydając decyzję o przeznaczeniu nieruchomości na takie 
cele, powinno przede wszystkim  przeznaczyć nieruchomości 

. państwowe, co do których osoby nie nabyły w  ogóle upraw ­
nień do nadania, a w  braku takich nieruchomości dopiero 
sięgać do gruntów  znajdujących się już we w ładaniu osób 
uprawnionych. Decyzje tak-ie pow inny być wydane przez 
prezydium w łaściwej rady narodowej po wysłuchaniu 
przedstawicieli zainteresowanych organów, a m ianowicie 
planowania przestrzennego (komisje planowania gospodar­
czego, zarządy architektoniczho-budowlane, a rch itekc i po­
w iatow y, ro ln ic tw a (wojewódzkie zarządy ro ln ic tw a, za­
rządy urządzeń rolnych), a ponadto w  miastach przedsta­
w ic ie li gospodarki mieszkaniowej i  użytków  zielonych. 
Z in ic ja tyw ą  dokonania przez prezydium  takich wyłączeń 
pow inien występować wojewódzki zarząd ro ln ic tw a (za­
rząd urządzeń ro lnych prezydiów wojewódzkich rad na­
rodowych) bądź powiatowe zarządy ro ln ic tw a (działy urzą­
dzeń ro lnych prezydiów powiatowych rad narodowych). 
Uzależnienie uwłaszczeń od dokonania uprzednich w y łą ­
czeń nieruchomości na cele publiczne, społeczne i n ie­
rolnicze, zarówno w  miastach, osiedlach, jak  i na w si jest 
słuszne i n iew ątp liw ie  przyczyni się do w ykonania w  te ­
renie tego dekretu. Uwłaszczenie powinno być harmonizo­
wane z m iejscowym i planam i zagospodarowania przestrzen­
nego, bądź koordynowane z organami udzielającym i w y­
tycznych do tych planów.

Celem re fo rm y ro lne j i osadnictwa rolnego jest bowiem 
me ty lko  uwłaszczenie chłopów, lecz i  przeznaczenie n ie­
ruchomości państwowych dla rea lizacji narodowych planów 
gospodarczych (na przykład rozbudowa miast, budowa 
osiedli robotniczych, budowa obiektów przemysłowych, 
usługowych itd.) oraz nieruchomości niezbędnych dla rac jo ­
nalnej przebudowy ustro ju  rolnego na wsi (rozbudowa za­
gród w ie jsk ich, zabudowa zagród w ie jsk ich  w nowych 
ośrodkach osiedleńczych, lokalizacja usług, boisk sporto­
wych itp.). Prowadzenie bowiem akc ji uwłaszczeniowej 
w brew  planom zagospodarowania przestrzennego, a w  b ra ­
ku  p lanów w brew  nawet w ytycznym  do takich planów, 
prowadzi w  konsekwencji n ie jednokrotn ie do póżniei'Z''go 
wywłaszczenia osób z nieruchomości nadanych im  uprzed­
nio przez państwo.

D rug im  podstawowym przepisem, k tó ry  został w prow a­
dzony przez ustawę z dnia 13 lipca 1957 r. do dekretu 
z dnia 18 kw ie tn ia  1955 r. jest przepis precyzujący poję­
cie ro ln ika . Otóż za ro ln ików , w  rozum ieniu dekretu, uw a­
ża się osoby, dla których praca na ro łi stanowi zawód da­
jący główne źródło utrzym ania. Przepis ten jest koniecz­
ny, gdyż wspomniana już instrukcja  n r 5 M in n tro  R o ln ic­
tw a ustalała, że za ro ln ika  uważa się osoby gospodarując^ 
osobiście lub  przy pomocy członków rodziny, prowadzących
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z n im  wspólne gospodarstwo domowe na gruntach podlega­
jących podatkow i gruntowemu. Takie określenie ro ln ika
spowodowało liczne w ątp liw ośc i w  terenie. Osoba bow iem  
gospodarująca przy pomocy członków rodziny, prowadzą­
cych z nią wspólne gospodarstwo domowe na gruntach 
podlegających podatkow i gruntowemu, nie zawsze jest ro l­
n ik iem , na przykład  inżynier, urzędnik, lekarz itp., a prze­
cież podstawowym założeniem dekretu jest uwłaszczenie 
przede wszystkim  ro ln ików . Nowy przepis precyzujący 
pojęcie ro ln ika  oparty jest na przepisach stosowanych 
przy przeprowadzeniu re fo rm y ro lne j.

Następnie ustawa z dnia 13 lipca 1957 r. postanawia, że 
przepisy dekretu z dnia 18 kw ie tn ia  1955 r., dotyczące 
uwłaszczenia dzierżawców-irodndlków, stosuje się ró w ­
nież do osób pozostających w  stosunku pracy, rencistów 
i  rzem ieślników , użytkujących nieruchomości państwowe 
na podstawie um ów dzerżawy, zawartych przed dniem 
1 września 1939 r. Przepis ten został wprowadzony na żą­
danie prezydiów rad narodowych i  jest uzasadniony wzglę­
dam i słuszności. Ludzie ci —  to św iat pracy. Są to albo 
ro ln icy , k tó rzy  przeszli do pracy w  przemyśle bądź robot­
n icy zatrudnieni w  przemyśle lub  renciści, k tó rzy osobiś­
cie i  przy pomocy członków rodzin gospodarowali i  gospo­
daru ją  nadal na drobnych nieruchomościach wydzierża­
w ionych jeszcze przed wybuchem w ojny. Nieruchomości te 
przeszły na własność państwa, osoby zaś, które  n im i w ła ­
dają, m imo dzierżawienia gruntów  od k ilkunastu  la t nie 
posiadały upraw nień do uwłaszczenia, gdyż dekret z dnia 
18. IV . 1955 r. dawał tak ie  uprawnienia wyłącznie dzier- 
żawcom-rotaiikiom. Osoby te posiadają obecnie upraw nie­
nia do nadania gruntów  na własność i  do obliczenia od 
ceny szacunkowej 1/20 części za każdy rok  dzierżawy 
przed dniem 1 stycznia 1945 r. oraz sumy czynszu dzierża­
wionego, wpłaconej po dn iu  1 stycznia 1945 r. na rzecz 
Państwowego Funduszu Ziem i.

Ustawa z dnia 13 lipca 1957 r. wprowadza pewne zmia­
ny w  art. 7 dekretu z dnia 18. IV . 1955 r. Zgodnie z do­
tychczasowym brzm ieniem tego przepisu nabywcy z przed­
wojennej, nie zakończonej parce lac ji oraz osoby gospodaru­
jące na nieruchomościach państwowych, które  w skutek 
zarządzenia organów adm in istrac ji państwowej u trac iły  
posiadanie nieruchomości, m ogły w  zamian za te n ie ru ­
chomości otrzymać na własność inne nieruchomości, o ile  
we w łaściwym  czasie zgłosiły swoje upraw nienia do dnia 
29 kw ie tn ia  1957 r. Obecnie zaistniały jednak możliwości 
nadania im  nieruchomości, które w  poprzednim okresie 
zostały im  zabrane i  rozdysponowane na rzecz rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, PGR, OZR itp., a które obec­
nie pow róciły  do Państwowego Funduszu Z iem i na skutek 
rozwiązania się spółdzielni bądź lik w id a c ji PGR czy OZR.

Ustawa z dnia 13 lipca 1957 r. wprowadza zmiany w  tym  
k ie runku, że osoby, o któ rych  jest mowa w yżej, mogą otrzy­
mać na własność zabrane im  poprzednio nieruchomości, 
po zobowiązaniu się do pokrycia  nakładów  dokonanych przez 
dotychczasowego użytkow nika. W  razie odmowy takiego 
zobowiązania się lu b  w  razie niemożności nadania w łas­
ności te j nieruchomości z tego powodu, że została już od­
dana we w ładanie osobie trzeciej w  tryb ie  przepisów o re ­
fo rm ie ro lne j lub  osadnictwie, może być przyznana im  do­
piero w  zamian inna nieruchomość. U prawnienia tak ie  po­
w in n y  być zgłoszone jednak do końca br., to jest do 
31 grudnia 1957 r. Również do tego te rm inu  pow inny być 
zgłoszone upraw nienia przez autochtonów do przyznania 
im  odpowiedniego odszkodowania (nadania zamiennej n ie­
ruchomości), w  zamian za nieruchomości przejęte na cele 
rea lizacji narodowych planów gospodarczych, a k tó rzy ta ­

kiego odszkodowania swego czasu nie otrzym ali, gdyż nie 
posiadali wówczas obywatelstwa polskiego.

Ustawa z dnia 13 lipca  1957 r. zm ieniła  również przepis 
art. 13 dekretu z dnia 18 kw ie tn ia  1955 r., w  tym  k ie ru n ­
ku, że repatrianci korzystają ze zwolnienia od obowiązku 
uiszczenia w  całości lub  w  części (małżonek zmarłego re­
patrianta, a w  braku małżonka jego zstępni w  l in i i  prostej) 
ceny nabycia nieruchomości, jeżeli wniosek o nadanie n ie­
ruchomości złożą do dnia 31 grudnia 1957 r. Dotyczy to 
repatriantów , k tó rzy stosownie do umów międzynarodo­
wych m ają otrzymać nieruchomości w  zamian za n ie ru r 
chomości pozostawione poza granicam i państwa. N ie doty­
czy to jednak repatriantów , k tó rzy w  br. pow róc ili i w  la ­
tach następnych powrócą do k ra ju . Ci otrzym ują bowiem 
już gospodarstwa odpłatnie na zasadach przewidzianych 
w  przepisach o re form ie ro lne j i  osadnictwie ro lnym .

Ponadto ustawa z dnia 13 lipca 1957 r. regu lu je  sprawę 
gospodarstw ro lnych (działek pracowniczych, rzem ieślni­
czych itp.), nabytych z re fo rm y ro lne j i  osadnictwa, lecz 
opuszczonych przez w łaścic ie li w  okresie od dnia 29 kw ie t­
nia 1955 r. (wejście w  życie dekretu z dnia 18. IV . 1955 r.) 
do dnia wejścia w  życie ustawy, to jest do dnia 26 lipca 
1957 r., postanawiając, że mogą one być przejęte na podsta­
w ie  orzeczenia prezydium  pow iatowej radv narodowej na 
własność państwa, bez odszkodowania, i  wolne są od ob­
ciążeń z w y ją tk iem  służebności gruntowych. D ekret z dnia 
18 kw ie tn ia  1955 r. regulował bowiem sprawę gospodarstw 
opuszczonych do dnia 29. IV . 1955 r., postanawiając, że 
przechodzą one z mocy prawa na własność państwa. Oka­
zało się jednak, że szereg gospodarstw nadanych z re fo rm y 
ro lne j i  osadnictwa rolnego został opuszczony przez 
w łaścic ie li i  po dniu 29. IV . 1955 r., że na gospodarstwach 
tych zostali osadzeni osadnicy, a zwłaszcza repatrianci, 
którzy pow róc ili do k ra ju , że obiekty te zostały przez 
nich zagospodarowane, że w łaściciele gospodarstw obecnie, 
k iedy zwiększyło się zapotrzebowanie na ziemię, niejedno­
kro tn ie  upom inają się o zw rot gospodarstw. Na wniosek 
terenu w  ustawie uregulowano i  to zagadnienie, lecz w  spo­
sób nie tak rygorystyczny, ja k  to uczynił dekret z dnia 
18. IV . 1955 r. Decyzje odnośnie gospodarstw opuszczonych 
po dn iu  29. IV . 1955 r .  pozostawiono swobodnej ocenie 
prezydium  pow iatow ej rady narodowej, k tó re  po wszech­
stronnym zbadaniu sprawy, w  postępowaniu w yjaśniającym  
orzeknie o przejęciu gospodarstwa na własność państwa 
bądź o jego zwrocie na rzecz właściciela.

W  końcu ustawa z dnia 13 lipca 1957 r. w  art. 18 dek­
re tu  z dnia 18. IV . 1955 r. zastępuje w yrazy: „hodowlanego 
na terenach górskich”  — w yrazam i: „o  charakterze hodo­
w lanym ". Z powyższego w yn ika , że przy nadawaniu n ie ­
ruchomości na własność na podstawie dekretu z dnia 
18. IV . 1955 r. oraz przepisów o przeprowadzeniu re fo r­
my ro lne j, obszar gospodarstwa hodowlanego bez wzglę­
du na jego położenie nie może przekraczać 20 ha.

Ogłoszenie jednolitego tekstu dekretu z dnia
18. IV . 1955 r. w  zw iązku ze zm ianami wprowadzonym i 
do niego ustawą z dnia 13 lipca 1957 r., zrew idowanie 
postanowień odpowiednich in s tru kc ji wykonawczych oraz 
opracowanie miejscowych planów zagospodarowania prze­
strzennego, zwłaszcza d la w iększych miast, przez organa 
planowania przestrzennego, a w  wypadkach braku takich 
p lanów — wydanie decyzji przez prezydia w łaściwych 
wojewódzkich bądź pow iatowych rad narodowych o prze­
znaczeniu gruntów  w  poszczególnych miastach, osiedlach 
i  gromadach na cele publiczne, społeczne i  nierolnicze, 
stworzą dopiero możliwości dokonania w  najbliższych la ­
tach uwłaszczeń w  miastach i  gromadach zgodnie z w y ­
tycznym i program u rolnego KC  PZPR i  N K  ZSL.

Prenum eratorom  i Czytelnikom  
Przeglądu Geodezyjnego 

życzenia świąteczne i  noworoczne składa
Redakcja
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Prof. M ichał Odlanicki-Poczobutt

O XI Kongresie Międzynarodowej Unii 
Geodezyjno — Geofizycznej

Jak już  częściowo podaliśmy w  pierwszym  kom unika­
cie o X I  Zgromadzeniu Ogólnym (Kongresie) M iędzyna­
rodowej U n ii Geodezyjno-Gęofizycznej (MUGG) w  r. 1957 
w  Toronto (PG n r 2/57, str. 61 — 62), Kongres ten spotkał się 
z • żyw ym  zainteresowaniem na terenie naszych geodezyj­
nych ośrodków naukowych, Głównego Urzędu Geodezji i 
K a rto g ra fii, Stowarzyszenia Geodetów Polskich i  innych 
in s ty tu c ji geodezyjnych.

W uzupełnieniu do wspomnianego kom unikatu  należy 
w yjaśnić, że sprawy organizacyjne związane z członkow­
stwem  P o lsk i w  U n ii od r. 1922 oraz udziałem je j w  kon­
gresach za ła tw ia ł w  okresie m iędzywojennym  i  w  p ie rw ­
szych latach po w o jn ie  Narodowy K om ite t Geodezyjno- 
Geofizyczny przy Polskie j Akadem ii Umiejętności, którego 
przewodniczącym b y ł p ro f. E. W archałowski, a sekretarzem 
p łk  m gr inż. T. Z ieleniew ski. Po śm ierci p ro f. E. W archa- 
łowskiego (6.III.1953) stanowisko przewodniczącego kom i­
te tu  nie by ło  obsadzone.

Po pow ołaniu Polskie j A kadem ii Nauk, k tó ra  przejęła 
reprezentację Polski w  U n ii, kom ite t przekazał swoje 
funkc je  K o m is ji W ydzia łu I I I  P AN  dla spraw MUGG, 
w yłon ione j przez K om ite t Geodezji i  K om ite t Geofizyki 
PAN. Kom isja  ukonstytuowała się pod przewodnictwem 
p ro f. T. panachiéwicza, a po jego śm ierci (17.XI. 1954 r.) 
na przewodniczącego w ybrany został p ro f. J. P iotrow ski, 
sekretarzem K o m is ji b y ł doc. H. Leśniok.

Na podstawie uchw ał Sekretaria tu Naukowego W ydzia­
łu  I I I  P AN  i K o m is ji W ydzia łu I I I  PAN  dla spraw MUGG 
zmieniono organizację i  zakres działania te j kom is ji w  
ten sposób, że zagadnienia geodezyjne przekazano K om i­
te tow i Geodezji, a geofizyczne —■ K om ite tow i Geofizyki 
jako organom roboczym W ydziału I I I  PAN, natomiast 
K om is ja  ograniczyła swoje czynności do uzgadniania spraw 
wymagających wspólnej a kc ji obu kom ite tów  lub  kon­
su ltac ji astronomów i  innych specjalistów. W związku 
z tym  zmniejszono i  zreorganizowano skład kom is ji, do 
k tó re j wchodzą obecnie przewodniczący i  sekretarze nau­
ko w i kom ite tów  geodezji i  geofizyki ora:z przedstaw i­
cie l K om ite tu  A stronom ii PAN.

P ierwszy skład osobowy kom is ji, po ostatniej je j orga­
n izacji, został już podany w  poprzednim komunikacie. 
K om is ja  w  now ym  składzie ukonstytuowała się w  dniu 
18.11.1957 r. w  sposób następujący: przewodniczący — 
pro f. J. W itkow sk i (Kom ite t Astronom ii), sekretarz nauko­
w y  — p ro f. J. Lam bor (Kom ite t Geofizyki), członkowie: 
doc. J. Jasnorzewski i  pro f. M. O dlan icki z Kom ite tu  
Geodezji oraz pro f. T. Olczak z K om ite tu  Geofizyki.

Na apel K om is ji W ydzia łu I I I  P AN  dla spraw MUGG 
oraz kom ite tów  geodezji i  geofizyki P A N  napłynęły licz ­
ne zgłoszenia re fera tów  naukowych i sprawozdawczych 
na X I  Kongres U n ii w  Toronto (3 — 14.IX.57 r.). W za­
kresie geodezji re fe ra ty  p rzygotow ali członkowie K om ite tu  
Geodezji PAN  i  pracownicy naukow i wyższych uczelni 
oraz In s ty tu tu  Geodezji i K a rtog ra fii. Staraniem K om ite­
tu  Geodezji PAN, G U G iK  oraz IG iK  opracowany został 
również, po raz pierwszy po dłuższej przerw ie, re ferat 
sprawozdawczy z prac geodezyjnych wykonanych w  Pols­
ce w  okresie 1945 — 1957. Referat ten zgłoszony został do 
kolejnego tomu w ydaw n ic tw  pt. „T ravaux de 1’Association 
In te rnationa le  de Géodésie, Tome 19, Rapports nationaux 
sur les travaux exécutés dans les d ifférents pays, établis 
à l ’occasion de l ’onzième Assemblée Générale, Toronto,
3 — 14 septembre 1957” .

Poszczególne re fera ty geodezyjne skierowane zostały 
przez K om ite t Geodezji PAN  do recenzentów, a następnie, 
po otrzym aniu op in ii, przedyskutowane kom isyjn ie. W w y ­
n iku  prac opiniodawczych K om ite t Geodezji zakw a lifiko ­
w a ł kom isyjn ie  do zgłoszenia na Kongres 16 referatów  
naukowych i  3 re fe ra ty  sprawozdawcze. Fakt ten należy 
ocenić jako duże osiągnięcie i  w yraz wysokiego rozw oju 
działalności naukowej naszych ośrodków geodezyjnych. 
Prace przyję te  zostały przez B iu ro  Centralne M iędzynaro­
dowej A socjac ji Geodezyjnej — M AG  z bardzo żyw ym  za­
interesowaniem. D yrek to r B iu ra  prtof. P ierre Tard i, czło­
nek Akadem ii Nauk w  Paryżu, w  liście swoim do przewod-

niczącego K om ite tu  Geodezji P AN  w yraz ił specjalne po­
dziękowanie za zgłoszenie licznych i  bardzo interesujących 
referatów 1 oraz przesłał geodetom po lskim  słowa uznania 
za w yb itną  aktywność.

Zakw alifikow ane na kongres prace przesłane zostały do 
B iu ra  Centralnego M AG  w  Paryżu kolejno, w  m iarę ich 
opracowania. Równocześnie staraniem i na koszt K om ite ­
tu  Geodezji PAN  oraz GUG iK  przystąpiono do d ruku  po­
szczególnych re feratów  w  osobnych zeszytach w  językach: 
francuskim  lub  angielskim  celem przesłania przewodni­
czącym i  sekretarzom poszczególnych sekcji oraz wszyst­
k im  uczestnikom obrad. D zięki życzliwej pomocy PPW K 
w  Warszawie i K rakow skich Zakładów Graficznych w  K ra ­
kowie, prace zostały wydrukowane z w ie lką  starannością 
i  w  tak im  term inie, że mogły być przekazane kom ite tow i 
organizacyjnemu Kongresu częściowo już w  lipcu br., 
a pozostałe w  sierpniu br. i doręczone uczestnikom kon­
gresu przed rozpoczęciem obrad.

Prace organizacyjne, opiniodawcze i związane z drukiem  
referatów  wym agały szczególnego w ys iłku  ze strony K o­
m ite tu  Geodezji PAN tym  bardziej, że w  tym  samym 
okresie zostało przeprowadzone zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze oraz wykonano bardzo poważne prace związane 
z pro jektow anym  powołaniem od 1.1.1958 r. geodezyjnego 
zakładu badawczego PAN. Cenną pomoc w  pracach p rzy­
gotowawczych do kongresu okazały K om ite tow i Geodezji 
w ydz ia ły  geodezyjne P o litechn ik i W arszawskiej i Akade­
m ii Górniczo-Hutniczej w  K rakow ie, G U G iK  oraz IG iK .

Zgłoszone na Kongres re feraty naukowe (oqrnmim'ca- 
tions) i sprawozdawcze (rapports) skierowane zostały przez 
K om ite t Geodezji PAN  do odpowiednich sekcji MAG, 
która, ja k  już podawaliśmy w  poprzednim komunikacie, 
dzie li się na 5 sekcji: I  — tr iangu lac ji, I I  — n iw e lac ji, 
I I I  —  astronom ii geodezyjnej, IV /— g raw im etrii, V  — ba­
dania geoidy. Są to następujące ty tu ły  prac oraz sekcje, 
na które kom ite t zgłosił poszczególne referaty.

Communications Section
de 1’A .I.G

1. F . B iernacki: De la  soi-disant projection de Bessel I
2. F. B iernacki et J. Panasiuk: Projections obliques en

cartographie I
3. T. Kochmański: Nouvelles théories des calculs ta ­

bulaires I
4. S. M ilb ert: Méthode numérique pour calculer les dé­

veloppements en séries potentiel dans le problème  
géodésique principal (calcul des coordonnées géogra­
phiques de proche en proche) I

5. J. Różycki: Remarques concernant les voeux émis
à la  IX -èm e  Assemblée Générale de l ’U .G  G .I. re la­
tiv e  à la  représentation cartographique des travau x  
géodésiques in ternationaux, ainsi que des cartes to ­
pographiques, et propositions en vue d’u n ifie r les
principes fondam entaux de ces trava u x  I

6. Z . Jagodziński: M u ltip le  echoes in echosounders and
the probab ility  of détection of smali tareets I I

7. Z . Czerski: Une nouvelle méthode d’astronomie gé­
odésique, la  m é’ hode de l ’angle parallactiquè I I I

8. B. D ulian: Une erreur systématique peu connue dans
les instrum ents de passages m

9. B. D ulian: Méthode s'mple de comparaison d’un chro­
nom ètre sidéral à contacts avec les signaux horaires 
continus à 0,002 sec. près I I I

10. F. Kępiński: Méthode pour déterm iner l ’azim ut en
observant le passage de paires d’étoiles par le même 
alm icantarat près du prem ier vertical et sym étri­
quement par rapport au m éridien I I I

11. S. Pawłowski: V a leur de la  pesanteur pour le point
fondam ental de Varsovie IV

12. S.' Pawłowski: V ariations des éléments magnétiques
à Świder par rapport à Potsdam IV

13. S. Pawłowski: Variations de la composante horizon­
ta le  en Pologne pendant les années 1928 — 1949 IV

14. Z . Ząbek et W . Dobaczewska: Mesures effectuées
avec un appareil à 4 pendules sur les points d’une 
base gravim étrique en Pologne IV

15. Z. Fa jk lew icz: Underground g rav ity  measurements !n
the mines o f Upper Silesia IV  et V

16. S. Pawłowski: Densité des couches sédîmentaires
à B ytom  d’après les mesures gravim étriques IV  et V

17. J. Bokun: L a  mise au point des données gravim é­
triques nécessaires pour l ’établissement en Pologne 
du réseau astronomico-géodésique et du n ivellem ent
de précision j y

18. W . Krzem iński: Establishm ent o f net o f secular
varia tion  stations in  Poland i v

19. Rapport sur les trava u x  géodésiques exécutés en Po­
logne de 1945 à 1957 I  — V
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Zgodnie z podziałem tem atyki pomiędzy asocjacjami 
U n ii, .re feraty z dziedziny magnetyzmu ziemskiego skie­
rowane zostały na obrady M iędzynarodowej Asocjacji Mag­
netyzmu Ziemskiego, działającej w  ramach U n ii.

Oprócz specjalnie przygotowanych re fera tów  naukowych 
i sprawozdawczych wysłano na Kongres szereg w ażn ie j­
szych geodezyjnych p u b lika c ji naukowych, które  zdaniem 
K om ite tu  mogą zainteresować zagraniczne ośrodki geode­
zyjne.

Jeśli chodzi o delegację geodezyjną na Kongres, to n ie­

M gr. inż. Stanisław Szpetkowski
M iern iczy  górniczy

Projekt instrukcji
Polska geodezja górnicza do c h w ili obecnej nie posiada 

w  pe łn i ustalonych i  ujednoliconych przepisów norm ujących 
w ykonyw anie pom iarów  pod ziemią, ja k  również specjal­
nych dla te j gałęzi pom iarów  pow ierzchniowych (np. po­
m ia ry  urządzeń wyciągowych). Jedną z na jbardzie j poważ­
nych gałęzi geodezji górniczej, k tó ra  nie dysponuje — zda­
niem  autora — w yczerpu jącym i przepisami, jest orientacja 
kopalń.

Orientowanie podziemnych w yrob isk  dołowych jest bar­
dzo ważnym zagadnieniem mierniczym. Konsekwencją źle 
wykonanej o rien tac ji — to fa łszyw ie wyznaczona osnowa 
geodezyjna. Może to pociągnąć za sobą szereg ujem nych 
skutków  ja k : niepotrzebne w yda tk i n'a poprawienie n ie­
dokładnych przebitek, możliwość wejścia z robotam i gór­
n iczym i na tereny niebezpieczne (zawodnione lub zaognio­
ne), z czym wiąże się zagrożenie dla załogi i  istn ienia czę­
ści lub  nawet całej kopalni.

Tymczasowa Techniczna Ins trukc ja  W ykonyw ania Prac 
M iern iczych wydana została przeiz M in is tra  Górnictwa Wę­
glowego dnia 22 stycznia 1957 r. In s tru kc ja  ta jest wiążąca 
w  resorcie M in is te rstw a G órnictwa Węglowego i n ie obej­
m u je  sw ym i przepisami całości górnictwa. Zawarte w  n ie j 
przepisy dotyczące w ykonyw ania o rien tac ji kopalń są n ie ­
kom pletne i  nie uwzględniają ostatnich osiągnięć w prow a­
dzonych już do polskie j geodezji górniczej. Dlatego też 
autor Uważał za konieczne opracowanie p ro jek tu  in s tru kc ji 
technicznej o rien tac ji kopalń, biorąc pod uwagę aktua lny 
stan geodezji w  dziedzinie o rien tac ji z punktu  w idzenia 
praktycznych, ja k  i  teoretycznych możliwości ich w yko ­
nywania.

W  in s tru k c ji uwzględniono ty lk o  dw ie metody nawiąza­
nia, te m ianowicie, k tó re  są powszechnie stosowane przy 
orientacji, zaznaczając, że wszystkie inne metody są do­
puszczalne. Ponadto w  in s tru k c ji zalecono wprowadzenie 
metody prof. Kochmańskiego —  stopniowego orientowania 
kopalń głębokich oraz metody żyroskopowe, znane i sto­
sowane powszechnie za granicą. O rientacje zostały podzie­
lone na trzy  rzędy, co stanow i nowość w  u jęciu tego za­
gadnienia, a jest rzeczą niezbędną w  praktyce.

P ro jek t in s tru k c ji podzielono na następujące działy:
1. Postanowienia ogólne. 2. Przeniesienie (odpionowanie) 
punk tu  i  k ie runku. 3. Nawiązanie sposobem ekscentrycz­
nym. 4. Nawiązanie sposobem centrycznym. 5. O rientacja 
przez dwa szyby. 6. O rientacja przez w yrob iska pochyłe. 
7 O rientacja żyroskopowa i magnetyczna. 8. Przeniesienie 
cechy wysokościowej. W yprowadzenie w zorów  podanych 
w  „In s tru k c ji”  -zamieszcza się w  zakończeniu niniejszego 
opracowania.

In s tru kc ja  „O rien tacja  kopalń”

I. Postanowienia ogólne

1. O rientację kopalń należy przeprowadzać dla ustalenia 
na orientowanym  poziomie następujących trzech elementów 
geodezyjnych:

a) kąta kierunkowego boków poligonu w  kopalni,
b) współrzędnych płaskich punktów  poligonu w  kopalni,
c) cechy wysokościowej punktów  w  kopalni.
2. Orientację płaską kopa ln i należy oprzeć o sieć po­

w ierzchniową, triangu lacyjną  lub  poligonową. Pom iary na- 
wiązawcze na pow ierzchni należy wykonać w  oparciu 
o punkty  poligonowe założone w  pobliżu szybu. Ilość punk-

stety z powodu trudności ekonomicznych zaszła koniecz­
ność ograniczenia je j składu. Pełna obsada wszystkich 
sekcji i  grup stud iów  wym agałaby znacznie liczniejszego 
udziału naszych przedstaw icie li. Decyzja o zredukowaniu 
składu delegacji geodezyjnej postaw iła je j uczestni­
ków  wobec bardzo trudnego zadania reprezentowania ge­
odezji po lskie j w  ramach zróżnicowanej tem atyk i prac 13 
grup studiów  i  3 międzynarodowych ko m is ji stałych oraz 
przeniesienia następnie w yn ików  tych prac i w niosków  
Kongresu do kra jow ych  ośrodków geodezyjnych.

orientacji kopalń
tów  poligonu wiszącego, łączącego szyb z punktem  triangu ­
lacyjnym , nie powinna przekraczać czterech. Jeżeli ilość 
punktów  poligonu doprowadzającego przekracza cztery, na­
leży wówczas założyć poligon zam knięty o ilości punktów  
nie w iększej od 16 lub poligon dowiązany dwustronnie do 
punktów  triangulacyjnych.

3. Pom iary triangu lacyjne  (zagęszczanie sieci) oraz po­
m ia ry  poligonowe określają odnośne ins trukc je  CUGiK.

4. Pom iary o rien tac ji kopalń dzielą się na trzy  rzędy 
charakteryzujące się następującym i błędam i granicznym i 
(różnica k ie runku  boku z dwóch niezależnych orientacji):

I  — precyzyjna lub  podstawowa — ±  3',
I I  — techniczna lub  drugorzędna —  ±  15',

I I I  —  prow izoryczna — ±  1°.
Orientację I  rzędu przeprowadzać należy dla całej ko­

pa ln i lub  poszczególnych je j poziomów oraz w  przypadkach 
prowadzenia szczególnie ważnych i  odpowiedzialnych prac 
przebitkowych.

Orientację I I  rzędu należy w ykonyw ać dla w yrob isk 
eksploatacyjnych lub  ślepych chodników  niezbyt odległych 
od szybu.

Orientację I I I  rzędu należy w ykonywać dla wstępnego 
i prowizorycznego zorientowania k ró tk ich  np. 10 m  chodni­
ków ; wdzierek, ja k  np. nadanie k ie runku  przez proste 
przedłużenie l in i i  p ionów osiowych szybu lub  przy użyciu 
kompasu górniczego.

5. Przed przystąpieniem do orien tac ji należy określić 
spodziewany błąd przeniesienia k ie runku  na drodze prze­
prowadzenia wstępnej analizy dokładnościowej. Pozwoli 
to na w łaściw y dobór metody pom iaru i um ożliw i spraw­
dzenie, czy w ielkość błędu ustalonego d la  danej o rien tac ji 
przez przedsiębiorstwo górnicze luib k ie row n ic tw o  kopa ln i 
nie zostanie przekroczona.

6. Pom iary o rien tac ji I  i  I I  rzędu należy w ykonywać 
dw ukro tn ie  niezależnie, a z w yn ików  ich, jeżeli nie prze­
kraczają różnic dopuszczalnych określonych w  punkcie 5, 
należy wyciągnąć średnią.

Zaleca się drugą orientację w ykonywać inną metodą.
7. Przez niezależną orientację rozumieć należy:
a) całkow icie niezależną — wykonaną oddzielnie w  in ­

nym  czasie, przy użyciu innego sprzętu przez drugi zespół,
b) częściowo niezależną — przy przesunięciu jednego 

pionu szybowego lub  zmianie stanowiska przejściowego 
teodolitu.

8. W  w yn iku  o rien tac ji na poziomie w  kopa ln i należy 
określić:

a) dla o rien tac ji I  rzędu — współrzędne 5 punktów  po- 
ligon izacji I  rzędu,

b) dla o rien tac ji I I  rzędu — współrz. 3 punkt, poligoniz.
I I  rzędu,

c) dla o rien tac ji I I I  rzędu —  współrz. 2 punkt, poligoniz.
I I I  rzędu.

9. O rientacje I  rzędu w inny  być w ykonywane przez 
uprawnionego mierniczego górniczego lub, w  uzasadnio­
nych wypadkach, przez inżyniera m iern ic tw a górniczego 
pod nadzorem mierniczego górniczego. Orientacje I I  rzędu 
w inny  być wykonywane przez- inżyniera m iern ic tw a górn i­
czego lub  przez starszego technika m iern ic tw a górniczego. 
Całość prac w inna być u jęta w  fo rm ie  operatu pom iarowo- 
obliczeniowego (analiza wstępna, pom iary obliczenia orien­
ta c ji i je j błędu) podpisanego przez wykonawców.

10. O rientację płaską kopaln i w ykonyw ać można nastę­
pu jącym i sposobami:
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a) przez jeden szyb pionowy,
b) przez dwa szyby,
c) przez w yrob isko pochyłe,
d) sposobem żyrokompasowym lub  magnetycznie.
11. Ze znanych metod nawiązania przedmiotem in s tru kc ji 

są dw ie: ekscentryczna (Weisbacha) i centryczna. Stosowa­
nie innych metod nawiązania, ja k  również stosowanie 
optycznych metod orien tac ji jest dopuszczalne.

12. Przeniesienie cechy wysokościowej wykonywać należy 
w  oparciu o znaki wysokościowe założone na nadszybiu 
kopaln i i  posiadające aktualn ie określone wysokości.

13. Przeniesienie cechy wysokościowej można wykonać:
a) przez szyb pionowy,
b) przez w yrobisko pochyłe.
14. W  w yn iku  przeniesienia cechy wysokościowej na pod­

szybiu kopa ln i należy zastabilizować przynajm nie j dwa 
znaki stałe.

I I .  Przeniesienie punktu  i  k ie runku

15. Przeniesienie (odpionowanie) punktu  (współrzędnych) 
do kopaln i w ykonywać należy przy pomocy jednego pionu 
szybowego. Dopuszczalne jest przy orientacjach drugorzęd­
nych przenosić współrzędne do kopaln i metodami optycz­
nymi.

16. Przeniesienie k ie runku  do kopaln i sposobami mecha­
nicznym i dzie li się na następujące sposoby stosujące:

a) jeden pion szybowy i  znak (sygnał) św ietlny,
b) dwa p iony swobodnie wiszące,
c) dwa p iony skrzyżowane.
17. D ru ty  p ionów szybowych w inny  być stalowe o w y ­

trzym ałości na zerwanie nie mniejszej niż 200 kg/m m 2. 
Średnica d ru tu  w inna być ja k  najmniejsza. Maksymalna 
średnica d ru tu  nie pow inna przekraczać 2 mm.

18. Obciążenie pionu Q powinno być tak  dobrane, aby 
spełniało ono w arunek:

25 d2 <  Q <  75 d2

gdzie d —  średnica (grubość) d ru tu  w  mm.
19. P rzy niegłębokich szybach, o pow olnym  przepływ ie 

pow ietrza i  braku deszczu szybowego, za odrzutowane do 
kopalni punk ty  przyjm ow ać należy w prost same d ru ty  p io ­
nów (jak  na pow ietrzchni).

20. W przypadku jeże li p iony w ykazują wahania, w y ­
znaczyć należy w p ie rw  w  kopa ln i ich miejsca spoczynku 
na skalach szybowych. Zależnie od p rzy ję te j metody naw ią­
zania stosować należy jedną skalę lub  dwie skale wzajem­
nie prostopadłe.

21. Wyznaczenie miejsca spoczynku pionu w  płaszczyźnie 
jednej ska li przeprowadza się z obserwacji 11 lub 21 w a­
hań pionu (lewych i  praw ych w ychyleń: 5 i 6 lub  10 i  11) 
i  obliczeniu średniego położenia ze wzoru:

V i l  + p

gdzie l i p  — odczyty przy lew ym  i  praw ym  w ychyleniu 
pionu, n  — ilość wszystkich obserwowanych wychyleń. 
Zalecić należy w ykonanie większej ilości niezależnych w y ­
znaczeń miejsca spoczynku pionu.

22. W przypadku orien tac ji głębokiej kopaln i i szybkie­
go przep ływ u pow ietrza w  szybie, należy stosować p io ­
nowanie dwuciężarowe, przy pierwszym  obciążeniu ró w ­
nym  Qi =  25 d2 kg, a d rug im  Q -  75 d2 kg. Należy tu  
zalecić jako  drugą niezależną orientację — sposób stopnio­
wego przeniesienia k ie runku  metodą T. Kochmańskiego.

23. Po opuszczeniu pionu do kopaln i i  ustaw ieniu go do 
położenia roboczego należy sprawdzić, czy d ru t nie dotyka 
do części obudowy szybu.

Sprawdzenie dokonuje się jednym  lub k ilkom a z poda­
nych sposobów:

a) przez przeglądnięcie w  szybie w  trakcie  przejazdu 
k la tką,

b) przez opuszczenie „poczty” ,
c) przez pom iar zgodności czasu jednego wahnięcia z cza­

sem pomierzonym ze wzoru:

gdzie H — głębokość pionowania w  metrach,
g — przyspieszenie ziemskie równe ok. 9,81 m/sek2, 
d — przez pom iar kontro lny bazy (w przypadku 

dwóch pionów swobodnych). Różnica bazy na pow ierzchni 
i  w  kopalni nie powinna przekraczać 2 mm.

24. Przy przenoszeniu k ie runku  pionam i mechanicznymi 
należy dążyć, aby rozkład p ionów by ł najkorzystniejszy 
dla danej metody i  dla danych warunków.

I I I .  Nawiązanie sposobem Weisbacha

25. Przy nawiązaniu sposobem ekscentrycznym Weisbacha 
należy dążyć, aby tró jk ą t nawiązania spełniał następujące 
w arunk i:

a) ostry ką t nawiązania:
a <  1°

b) odległość ustawienia te o d o litu ' od plonu
. I <  3b,

gdzie b — baza.

Powyższe należy uważać za wiążące ty lko  dla o rien tacji 
I  rzędu.

26. Na stanowisku przejściowym (w ierzchołku tró jką ta ) 
należy dokonać pom iaru trzech kątów : ostrego kąta naw ią­
zania, lewego i  prawego. Celowanie na pow ierzchni odbywa 
się wprost na d ru ty  pionów szybowych, w  kopalni —  na 
d ru ty  pionów lub na miejsca spoczynku pionów, ustalone 
na skalach szybowych (zależnie od głębokości).

27. B łąd pom iaru kąta ostrego nawiązania nie pow inien 
przekraczać:

a) dla o rien tac ji I  rzędu — ± 6"
b) „  „  I I  „  —  ±  1'
28. Odchyłka kątowa niezamknięcia horyzontu na stano­

w isku przejściowym  nie pow inna przekraczać:
a) dla o rien tac ji I  rzędu — ±  15".
b) dla o rien tacji I I  rzędu — ±  3'.
Odchyłkę kątową powstałą z niezamknięcia horyzontu 

rozrzucić należy na wszystkie ką ty  odwrotnie proporcjo­
nalnie do ilości wykonanych repetyc ji (serii).
29. Ilość repetyc ji p rzy pomiarze kąta ostrego nawiązania 

(ilość serii p rzy użyciu teodolitu  prostego) teodolitem  re - 
petycyjnym  określa wzór:

_ N  
H 3 ,

gdzie N  — dokładność odczytu noniusza koła poziomego.
Ilość repe tyc ji kąta lewego i  prawego w inna być o po­

łowę mniejsza.
Pom iary kąta ostrego teodolitem  o dokładności N  ^  ±  6" 

należy w ykonywać sposobem prostym  dw ukrotn ie , zaś ką ­
tów  pozostałych jeden raz.

K ą ty  nawiązania ostry i  dwa w ierzchołkowe przy orien­
ta c ji drugorzędnej m ierzyć należy pojedynczo sposobem 
prostym.

30. Pom iar odległości między pionam i należy wykonać:
a) dla o rien tac ji I  rzędu —  10 razy z dokładnością od­

czytu do 1 mm,
b) dla o rien tac ji I I  rzędu — 2 razy z dokładnością od­

czytu do 1 mm.
31. Pom iar długości pozostałych dwóch boków tró jką ta  

naw iązania wykonać należy:
a) dla o rien tac ji I  rzędu — 6 razy z dokładnością od­

czytu do 1 mm,
b) dla o rien tac ji I I  rzędu — 2 razy z dokładnością od­

czytu do 1 mm.

IV . Nawiązanie sposobem centryeznym

32. Przy nawiązaniu centryeznym dla orien tac ji I  rzędu 
należy stosować podstawkę orientacyjną. D la o rien tac ji I I  
rzędu dopuszcza się nawiązanie (wtyczanie) przeprowa­
dzać bez użycia podstawki.

33. Nawiązanie na pow ierzchni lub  w  p ły tk ie j kopalni 
przeprowadza się dokonując wycelowań wprost na d ru ty  
pionów. Nawiązanie w  głębokiej kopa ln i wymaga zastoso-
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wania pojedynczych skal szybowych dla ustalenia na nich 
miejsc spoczynku pionów.

Rozróżnia się dwa sposoby nawiązania w  kopalni:
a) sposób w tyczenia w  k ierunek m iejsc spoczynku usta­

lony na skalach,
b) sposób kilkustanow iskow y.
W przypadku nawiązania sposobem (a) należy skale roz­

mieścić w  takich odległościach od pionów, aby b y ł speł­
n iony w  przyb liżen iu  w arunek:

1 +  b
n — --------- • m

1

gdzie n — odległość skali za dalszym pionem.
34. Przy o rien tac ji I  rzędu teodolit z podstawką należy 

ustaw ić w  odległości
1 =  3 — 5 m

35. K ą t nawiązania (kąt w ierzchołkowy na stanowisku 
przejściowym) należy m ierzyć:

a) dla o rien tac ji I  rzędu — sposobem stosowanym dla po- 
ligon izacji I  rzędu

b) dla onen tac ji I I  rzędu sposobem stosowanym dla po- 
ligon izacji I I  rzędu.

36. Pom iar odległości między stanowiskiem przejściowym 
a pionem bliższym należy wykonać:

a) dla poligonizacji I  rzędu — 4 razy z dokładnością 
odczytu do 1 mm

b) dla poligonizacji I I  rzędu — 2 razy z dokładnością 
odczytu do 1 mm.

V. Orientacja przez dwa szyby

37. D la orien tac ji przez dwa szyby należy w  każdym 
szybie odpionować po jednym  punkcie i określić współ­
rzędne tych punktów  w  aktua lnym  układzie powierzchni.

Przy wyznaczaniu współrzędnych pionów należy stosować 
postanowienia 2 i 3 n in ie jsze j in s trukc ji.

38. Pomiędzy, szybami na pow ierzchni założyć należy 
kon tro lny  ciąg poligonowy I  rzędu dla określenia (pośred­
niego) odległości między pionami.

39. Na orientow anym  poziomie w  kopaln i założyć na­
leży ciąg poligonowy łączący oba szyby. W yróżnia się ty l­
ko dwa rzędy orien tac ji i  związanych z nią ciągów łączą­
cych:

a) dla o rien tac ji I  rzędu — ciąg poligonowy I  rzędu.
b) dla o rien tac ji I I  rzędu — ciąg poligonowy I I  rzędu.
40. Ciąg łączący pow inien być tak  założony - r  zależny od 

przebiegu chodników —  aby przybra ł korzystny kształt. Za 
najkorzystn ie jszy kszta łt p rzy jm u je  się ciąg prosto lin iow y.

41. Pom iary kąta nawiązania przeprowadzać należy celu­
jąc bezpośrednio na pion lub dokonując wstępnej obser­
w a c ji jego wahań na jednej skali. Pom iar kąta w ierzchoł­
kowego i  odległość od pionu w ykonywać należy zgodnie 
z zaleceniami punktów  35 i  36 In s tru kc ji.

42. Przy obliczaniu orien tac ji należy sprawdzić, aby róż­
nica odległości między pionam i na pow ierzchni i  o riento­
w anym  poziomie kopa ln i nie przekraczała:

a) dla orien tacji I  rzędu:

/  1- < -------
L  5000,

b) dla o rien tac ji I I  rzędu:

CK± -
L  1000,

gdzie f — różnica odległości między pionami.
43. Odchyłkę w  przyrostach współrzędnych rozrzucić 

należy proporcjonaln ie do długości boków poligonowych.
44. W przypadku gdy odległość szybów przekracza 1 km 

należy niezależnie, przez każdy szyb, przenieść k ie ­
runek i po ligon w  koipalrui obliczyć jako dwustronnie do­
wiązany.

W arunek punktu  42 obowiązuje w  omawianym przypad­
ku.

45. P rzy obliczaniu o rien tac ji wprowadzać należy popraw ­
kę na konwergencję (zbieżność) p ionów liczoną wizorem:

k — — 1,57 • H  • L  mm,

gdzie H  — różnica poziomów w  hektometrach,
L  — odległość szybów w  hektometrach.

V I. O rientacja przez w yrobiska pochyle

46. Orientacje kopaln i lub  poszczególnego je j poziomu 
udostępnionego przez w yrobiska pochyłe: sztolnie, upadowe 
i szyby pochyłe przeprowadzać można następującym i spo­
sobami:

a) sposobem Jasnikowa lub  Górskiego,
b) sposobem optycznym przy użyciu teodolitu  z boczną

lunetą,
c) sposobem ciągu poligonowego.
47. D la orien tac ji przez w yrobiska pochyłe sposobem cią­

gu poligonowego poleca się stosować:
a) dla o rien tac ji I  rzędu — teodolit z automatycznym 

centrowaniem i lunetą boczną z libe lą nasadzoną na oś 
obrotu,

b) dla o rien tac ji I I  rzędu — teodolit stojący lub  wiszący.
48. Średni b łąd niezamknięcia horyzontu na stanowisku 

przy o rien tac ji aiągiem pochyłym  nie może przekraczać:
a) dla o rien tac ji I  rzędu — ± 10",
b) dla o rien tac ji I I  rzędu — ±  1'.
49. Przy orien tac ji przez wyrobisko pochyłe należy prze­

prowadzić trygonom etryczny pom iar wysokości (przeniesie­
nie cechy wysokościowej).

V II. O rientacja żyroskopowa i  magnetyczna

50. Przenoszenie k ie runku  do kopaln i można przeprowa­
dzać:

a) sposobem żyrokompasowym,
b) sposobem magnetycznym.
51. Przy orien tac ji kopaln i dokonanej sposobami jak  

w  punkcie 50, należy otrzymać nie m nie j niż dwa k ie ru n k i 
boków poligonowych w  różnych częściach kopalni. W  uza­
sadnionych wypadkach można wyznaczyć ty lk o  jeden k ie ­
runek.

52. O rientację całej sieci poligonowej w  kopaln i przepro­
wadza się przez obliczenie dwustronnie dowiązanego p o li­
gonu do dwóch wyznaczonych k ie runków  oraz do jednego 
punktu  o znanych współrzędnych przeniesionych z po­
w ierzchni do kopalni.

53. O rientacje magnetyczne dzie li się następująco:
a) na orientację I  lub I I  rzędu — przy użyciu deklina- 

tora,
b) na orientację I I I  rzędu — przy użyciu kompasu gór­

niczego.
54. Przy orien tac ji magnetycznej należy wyznaczyć dek li­

nację magnetyczną na podstawie:
a) danych z obserwacji stacji magnetycznej lub
b) pom iarów  kontro lnych na boku o znanym kącie k ie ­

runkow ym .
K ą t dek linac ji należy wprowadzić do wartości pom iaro­

wych jako poprawkę.

V II I .  Przeniesienie cechy wysokościowej

55. O rientację wysokościową kopa ln i należy w ykonywać:
a) niezależnie od o rien tac ji p łaskie j —  w  przypadku 

szybów pionowych,
b) razem z orientacją płaską — przy pomiarach w  w y ­

robiskach pochyłych.
56. Przeniesienie cechy wysokościowej do kopa ln i można 

wykonać przy użyciu:
a) taśm górniczych o długości 50 lub  100 m  sposobem 

przewieszania (stopniowania),
b) specjalną taśmą szybową.
57. W yróżnia się dwa rzędy dokładności, w  któ rych  róż­

nica dwóch pom iarów niezależnych nie pow inna przekra­
czać: /

a) pom iar I  rzędu — ±  (0,01 +  0,0001H) m,
b) pom iar I I  rzędu — ±  (0,05 +0.001H) m. 

gdzie H — głębokość szybu w  metrach.
58. Przy pomiarach I  rzędu należy wprowadzić popraw ­

k i do długości taśmy na: obciążenie, tem peraturę i kom - 
paracje.

59. Pom iary przeniesienia cechy wysokościowej należy 
w ykonywać dw ukro tn ie  niezależnie lub  z przesunięciem 
taśmy.

Zakończenie

Obecnie podane zostanie uzasadnienie n iektórych wzo­
rów  zamieszczonych w  „ In s tru k c ji” . Na wstępie podano



uzasadnienie podziału o rien tacji na rzędy pod względem 
dokładności. .

Podział orientacji. B łąd przeniesienia k ie runku  na orien­
towany poziom w  kopa ln i jest uzasadniony (pomijając 
metodę pom iaru i  w a ru n k i zewnętrzne) od charakteru w y­
robisk na danym poziomie i  od ich odległości od szybu. 
W yrobisko o charakterze prow izorycznym  np. _ wdzierka 
dla podszybia bez obudowy trw a łe j nie musi byc tak sta­
rannie zorientowane i  nakładem tak dużych kosztów i  ro ­
bocizny jak  wyrobisko, które  pędzi się przy równoczesnej 
jego obudowie. D ługie przekopy prowadzone na zbicie 
z in n ym i w yrob iskam i (szybami, innym i poziomami) muszą 
być orientowane na jstarannie j z błędem m ożliw ie ha j- 
mniejszym, w  przeciw ieństw ie np. do chodników pędzo­
nych w  niedużej odległości od szybu, których istnienie jes 

związane ty lko  z w ybran iem  części złoża Kopaliny użyte­
cznej, gdzie znowu błąd orien tac ji może osiągnąć wartości
znacznie większe. . , .  ._____

W radzieckiej lite ra turze  technicznej wyrozniono w y ­
raźnie dwoistość rodzajów orien tac ji: podstawowe i d ru ­
gorzędne, określając nawet błędy gran.czne dla obu ro ­
dzajów pom iarów, w  zależności od ich długości. W  
turze polskie j są jedynie luźne w zm ianki o o rien tac ji d ru ­
gorzędnej bez podania rzędu otrzymanych błędów, czy
zalecanych to lerancji. . __, . }

W  praktyce pom iarowej w  naszym górnictw ie pouziat 
r;a rodzaje orien tac ji zaznacza się w yraźnie pomiędzy 
orientacjam i podstawowym i a orientacjam i drugorzędnych 
w yrob isk eksploatacyjnych. Pomimo że dotychczas me zo­
stał on w yróżniony przepisami, podział ten jest^ caŁcow - 
cie uzasadniony i wymaga wyraźnego ujęcia w  ins trukc ji.

Ustalenie obciążenia pionu. Pion szybowy wiszący sw 
bodnie musi być napisany z pewną siłą, k tó ra  w inna za- 
gwarantować prosto lin iow y (wystarczająco zblizony^ 
prostoliniowego) jego przebieg przy równoczesnym^ niedo­
puszczeniu do zerwania. W ielkość obciążenia zatem okre­
ślają dwa czynnik i: a) sprężystość drutu , b) wytrzym ałość

dlWychodząc z własności sprężystości _ m ateria łu d ru tu  
(stali) zostanie określona m in im alna wielkość obciążenia. 
W  lite ra turze  technicznej znany jest wzór

• —  prom ień sprężyny, ja k i tw orzy d ru t pionu 
w  mm,

d — średnica dru tu  w  mm,
R — prom ień bębna kołow rotka w  cm.

Ponieważ jednak zwoje d ru tu  nawiniętego na ę;
dzięki swojej sprężystości nie przybiera ją po ro ę 
ściśle w ie lkości R, lecz dążą do innego p ro m ie m a R , k tó ­
ry  jest funkc ją  grubości d ru tu , zatem należy ■ c tę 
wprowadzić do wzoru (1). Zależność R ~  f  (R ,a) ujęta z 
stała w  postaci przybliżonej

Ze wzoru (2) w ynika, że d ru t grubości (średni y)_ P-
równej 1 m m  po rozw in ięciu z bębna p rzy jm u je  P ■ 
sprężyny o prom ieniu trzykro tn ie  większym. Wzm (2) 
obowiązuje dla 1 <  d < - 2  mm.

Po podstawieniu (2) do (1) otrzymamy

Pryfdm uiac teraz za dopuszczalne jeszcze r  w ielkość

- r l * *  r r s t ó f i j r soedzie w yrazić Q jako funkc ję  d i R. Odnośny wzór na 
ińn im a ln ie  dopuszczalne obciążenie p rzy jm u je  postać.

Na nodstawie powyższego wzoru wyprowadzonego na za­
sadzie te o r ii sprężystości w yn ika , że dla niedużych _ g ru ­
bości d ru tu  należy stosować również _ nieduże obciążenia, 
natom iast d la grubości 2 mm obciążenia m in im alne są juz 
bardzo znaczne. A by móc stosować nieduże obciążenia na­
leżałoby używać bębny o dużym prom ieniu.

Wzór (4) ilu s tru je  załączony rysunek 1.
Stosowanie niedużych obciążeń dla cienkich d ru tów  (od 

1 mm do 1,5 mm), w ynikające ze wzoru (4) nie jest jednak

wskazane. Dlatego też jako  zalecane obciążenia m inim alne 
podane zostały powiększone do Q m in . ^  25 d2. Spełniają 
one ponadto ta k i warunek, że pozwalają na wykonanie p io ­
nowania przy drug im  obciążeniu określonym jako maksy­
malne, a stosunek ciężarów przy tym  wynosi 3. Na rys. 1 
zależność QminSS25 d2 została przedstawiona lin ią  grubą.

Określenie maksymalnie dopuszczalnego obciążenia opar­
te zostało na zasadzie, aby Qmax było  dw ukro tn ie  m n ie j­
sze cd ca łkow ite j w ytrzym ałości d ru tu  na obciążenie. Za­
tem

1 d2
Qmax =  -  ■ 21)0 • 71 ■ - -  =  78,5 d2 75 d2 (5)

2 4
Przy jednociężarowym pionowaniu należy jednak stoso­

wać obciążenia większe od Qmin —  szczególnie przy orien­
towaniu głębokich kopalń w  warunkach nie sprzyjających 
(duży deszcz, znaczna szybkość przepływu powietrza).

Ustalenie ilości repetycji (serii). Przy pomiarze kąta 
ostrego w  tró jkącie  nawiązania I  rzędu, zalecono w ykony­
wanie repetyc ji równej, trzykro tn ie  mniejszej ilości niż 
wartość noniusza koła poziomego użytego teodolitu. I  tak 
dla teodolitu 30”  ilość repetyc ji wynosi 10 (po pięć w  każ­
dym położeniu lunety), dla 20” teodolitu — 6 repetycji, 
dla 10”  — 4 repetycje (zawsze w  zaokrągleniu do liczby 
parzystej). Przy pomiarach teodolitam i p recyzyjnym i (re ite- 
racy jnym i) ilość serii wynosi: dla teodolitu  6”  — 4”  — 
dw ie serie, dla teodolitu  2”  — 1”  — jedna seria (jeden pro­
sty pom iar w  dwóch położeniach lunety).

Ustalenie poprawki na zbieżność pionów (konwergencje)
Na rys. 2 przedstawiono (przesadnie) zagadnienie zmiany 

odległości m ierzonej między pionam i opuszczonymi przez 
2 szyby jako funkc ję  różnicy głębokości H  i  odległości L  
szybów.

Wychodząc z p roporc ji
R :R - \ - H  — L : L  +  k

otrzymamy:

_  H  ' L  
~  R

P rzy jm u jąc R — 6300 km  i  wyrażając H  i L  w  hektome- 
trach otrzym am y

k  =  1,57 H  L  mm.
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M gr inż. Fr. Kazim ierz Saw icki 
M gr inż. H enryk Skolim ow ski

Zastosowanie metody powierzchni topograficznych 
do badania dokładności zdjęć wysokościowych

Znane i  stosowane dotychczas w  geodezji metody spraw­
dzania dokładności zdjęć tachim etrycznych lub  ogólniej 
mówiąc —  zdjęć wysokościowych — są to metody „punk to ­
w e” . D la całej pow ierzchni, k tó rą  przedstawia plan, w y ­
biera się jakąś lin ię , a ściśle mówiąc k ilka  punktów  na tej 
l in ii.  P unkty  te, po dowiązaniu zostają zaniwelowane lub 
zdjęte wysokościowo jakąś inną metodą, o dokładności 
większej niż by ło  wykonane zdjęcie całego terenu. Na dro­
dze porównania uzyskuje się dokładność sprawdzanych 
punktów  wysokościowych planu. Na podstawie dokładności 
tych punktów  orzeka się o dokładności całego zdjęcia, całej 
pow ierzchni. Jest to metoda szybka, stosunkowo prosta, 
ekonomiczna. W praktyce zdała egzamin i  ja k  się zdaje 
będzie z powodzeniem dalej stosowana.

Jednak nie wolno zapominać o tym , że sprawdzamy za­
sadniczo pewną obraną lin ię  —  k ilk a  punktów  na n ie j — 
i  na te j ty lk o  podstawie w yroku jem y o całej powierzchni, 
o wszystkich punktach. W zw iązku z tym  ocena dokładno­
ści ma charakter ty lk o  prawdopodobny, ja k  w  każdym w y ­
padku, gdy stosujemy statystyczne metody wnioskowania.

W artyku le  tym  będzie przedstawiona metoda, k tó ra  poz­
w o li na ocenę dokładności całego planu, wszystkich jego 
punktów ; metoda określania dokładności na całej po­
w ierzchni, a nie ty lko  na pewnym  odcinku. Metoda ta, 
ja k  się zdaje, nie będzie m iała większego znaczenia p rak­
tycznego ze względów ekonomicznych. Jednak z teore­
tycznego punktu  w idzenia jest to pewne novum  i wydaje 
się rzeczą interesującą przedstawienie zasad te j metody 
oraz w yn ików , jak ie  zostały uzyskane przy je j stosowaniu.

Omawiana metoda została opracowana przez prof. W. No­
waka i  przez je j tw órcę nazwana „geom etrycznym sposo­
bem wyznaczania błędu” . W  części pierwszej a rtyku łu  
przedstawim y samą ideę te j metody i  proces czynności 
z nią związany, w  części d rug ie j: je j zastosowanie na kon­
k re tnym  przykładzie, porównanie w yn ików  z innym i me­
todam i, wnioski.

Podstawy teoretyczne

D la tego samego terenu przeprowadzamy dwa niezależ­
ne od siebie pom iary wysokościowe (i to jest słabością te j 
m etody z ekonomicznego punktu  widzenia). W  w yn iku  po­
m iarów  otrzym am y dwie powierzchnie topograficzne, które  
nie będą do siebie przystawały we wszystKich punktach, 
w  skutek b łędów  wyznaczeń i  odtwarzania. Z różnic po­
między dwiema pow ierzchniam i topograficznym i możemy 
powziąć opinię o dokładności zdjęć (oędzie to dokładność 
całej pow ierzchni, a nie przypadkowo dobranych punktów). 
Osiągniemy to wyznaczając przeciętną różnicę wysokości 
w  k ie runku  pionowym  pomiędzy obydwiema pow ierzchnia­
m i topograficznym i, a m ianowicie:

— przestrzeń między dwiema pow ierzchniam i topogra­
ficznym i odstającym i od siebie tw orzy bryłę  (powierzcnnie 
te częściowo przen ika ją  się, częściowo odstają od Siebie — 
chodzi o bryłę, jaka się u tw orzy między odstającymi czę­
ściami). Geometryczne ujęcie te j b ry ły  otrzym am y przez 
zastosowanie tak zwanego „odejm owania pow ierzchni topo- 
gra iicznych” . W  rezultacie odejmowania otrzym am y inną, 
również topograficzną powierzchnię.

Na rysunkach 1 i  2 m am y przedstawione odejmowanie 
pow ierzchni topograficznych. L in ia m i przeryw anym i ozna­
czono w arstw ice pierwszego zdjęcia, lin ia m i kropkow any­
m i — drugiego zdjęcia danego terenu, zdjętego d w ukro t­
nie,

W punktach, gdzie przecinają się w arstw ice jedńoim ien- 
ne (o te j samej wysokości) zachodzi przystawanie po­
w ierzchni. W punktach, gdzie warstw ice się przecinają i  są 
różnoimienne (o różnej wysokości) — zachodzi odstawanie 
powierzchni. W ielkość odstawania .dana jest natychm iast — 
przez różnice wysokości warstw ie. Tak w ięc dla każdego 
punktu  przecięcia dwóch różnych warstw ie, z dwóch róż­
nych zdjęć o trzym ujem y: albo zachodzenie pow ierzchni na 
siebie, gdy różnica między n im i równa jest zeru, albo od-- 
stawanie -powierzchni, gdy różnica nie jest rów na zeru.

P rzy jm ując jedną powierzchnię za powierzchnię odnie­
sienia, powierzchnię drugą (rzędne je j warstw ie) odejm uje­
m y od pierwszej. O trzym ujem y nie ty lko  różnice wysoko­
ści, ale i znaki różnic. Teraz możemy połączyć punkty  o tej 
samej w ie lkości odstawań, czy li inaczej m ówiąc możemy 
w ykreślić  w arstw ice nowej powierzchni.

Na rysunku 2 w arstw ice nowej pow ierzchni oznaczono 
lin ia m i ciągłym i.

W w yn iku  odejmowania dwóch powierzchni, otrzym aliś­
m y nową — trzecią. Jeśli są dane je j warstw ice, to może­
m y zrekonstruować je j kształty, je j objętość.

N iechaj otrzymaną powierzchnię i  je j kszta łty  ilu s tru je  
rys. 3 (3a — plam w arstw icow y, 3b — przekró j poprzeczny).

Teraz będzie chodziło o przekształcenie te j b ry ły  tak, 
aby je j podstawa była płaszczyzną — ze względu na u ła t­
w iony wówczas sposób obliczania objętości te j b ry ły .

P rzy jm ujem y płaszczyznę jako podstawę; odkładamy ko ­
le jno grubości, ja k im i się charakteryzuje nasza b ry ła  w  po­
szczególnych przekrojach; otrzym ujem y b ry łę  rów ną co do 
objętości poprzedniej, ale odniesioną już .do płaszczyzny 
(rys. 3c). '

Teraz po tra fim y z łatwością obliczyć objętość te j b ry ły . 
Stosujemy znany (przy obliczaniu zasobów naturalnych) 
w z ó r1):

J) Uzasadnienie tego wzoru, ja k  również inne w zory służące do 
obliczania objętości, znajdzie czyteln ik w  podręczniku V. Smirno- 
wa „Ustalanie zasobów surowców m ineralnych” . T łum . z ros. 
W -w a, 1954.
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1. V — 2 S„ +  2 (Sx +  S2+. S3 +  . . .  - f  Sn — i) +  Sn ±  ^ ^

gdzie h —  w ielkość cięcia warstw icowego 
S — w ielkość pola powierzchni.

D la pow ierzchni Su S2, . . .  Sn o trzym ujem y z p lanim e- 
trow an ia  pole pow ierzchni Si — jest to pole ograniczone

bości i trzeba ciągle pamiętać, że warstw ice te uzyskaliśmy 
jako w yn ik  odstawania — jako w y n ik  błędu między po­
w ierzchniam i. Gdy obliczamy błędy średnie, bierzemy posz­
czególne błędy w  kwadratach. Gdy chcemy obliczyć błąd 
średni dla naszego wypadku, musimy „p la s try ”  jako w a r­
tości błędów podnieść do kw adra tu  (rys. 5).

Rys. 3

przez w arstw icę najmniejszą (1); pole pow ierzchni S2 —- 
przez w arstw icę następną (2), S:, — przez w a rs tw icę . (3) ltd. 
(rys. 4).

M ając objętość, możemy obliczyć błąd przeciętny.

gdzie S0 — pow ierzchnia całego obszaru.
O trzym any błąd przeciętny charakteryzuje nam dokład­

ność zdjęcia powierzchni. Jest to dokładność dla całej po­
w ierzchni traktow anej w  sposób ciągły. A le  charakterysty­
ka ta nie dotyczy dokładności zdjęcia ani pierwszej po­
w ierzchni, ani drugie j, inaczej — nie dotyczy żadnej z po­
szczególnych powierzchni, dotyczy ty lko  obu ich jednocześ­
nie. Jest to błąd różnicy dwóch pow ierzchni — błąd 
fu n kc ji.

Jeśli obydwa zdjęcia by ły  wykonane z tą samą dokład­
nością, to dla każdego z nich błąd przeciętny będzie rów ny:

B łąd średni obliczymy ze wzoru:

4 m 2 =  P1h 21 +  P ,h l +  P3h l + . . .  +  Pnh* *

[P]

gdzie h —  wielkość błędu, ja k  na rys. 5
P —  wagi — są one równe powierzchniom, na k tó ­

rych  występują odpowiednie „h ” .

Przykład

Przeprowadzone wyżej rozważania z ilus tru jem y p rzy ­
kładem.

Dla danego obszaru — wieś w  w ojewództw ie poznań­
skim  — zrobione zostały .2 zdjęcia. P ierwszy p lan został 
wykonany w  skali 1 : 5000 na podstawie pom iaru tachim e-

• trycznego w  r. 1953, d rug i plan uzyskano na podstawie po­
większenia z mapy topograficznej w  skali 1 : 25 0 002), po­
większonej metodą fo to reprodukcji do skali 1 : 5000.

Zasadniczo, na jlep ie j jest dla tego rodzaju analizy, aby 
dwa zdjęcia b y ły  w  te j samej skali, o te j samej dokład­
ności. Jednak, gdy w  sposób uzasadniony po tra fim y ustalić 
stosunek dokładności pom iarów  — przy pomiarach n ie jed­
nakowo dokładnych — a po tra fim y to zrobić, wówczas, 
stosując wagi, możemy analizę naszą przeprowadzić bez 
obawy o wartość w yn iku .

Jeśli idzie o wym ienione wyżej zdjęcie tachimetryczne 
w  skali 1 : 5000, to .pom iar' w  terenie został w ykonany 
w  ciągu lata 1953 r. na obszarze 830 ha, w  terenie lekko 
fa lis tym  o średnim spadku pow ierzchniowym  2,2°/o. Za- 
gęszczenie punktów  wysokościowych dla całego obiektu 
wynosi średnio 4,2 p ik ie ty  na 1 ha. Do obserwacji używany 
b y ł instrum ent W IL D T  T l,  ze stopniowym podziałem koła 
o dokładności odczytu 1'; ła ty  drewniane, poziomowane 
bez pomocy libe li. Długość celowych do 250 m, średnio 
około 120 m. Na podstawie wyżej wymienionego m ateria łu  
sporządzono plan w  skali 1 : 5000 z w arstw icam i co 1 m.

Teraz chodzi o znalezienie stosunku dokładności p lanów 
w  różnych skalach (w naszym w ypadku 1 : 5000 i 1 : 25 000). 
Ten stosunek dokładności znajdziemy z w zorów  em pirycz­
nych3).

W ielkość błędu jest funkc ją  skali. D la różnych skal różne 
będą błędy. W zory empiryczne pozwalają na porównanie 
błędów przy różnych skalach:
5. d la  skali 1 : 5000 M 1!5000 =  ±  (0,17 +  1,2 tga)
6. .dla ska li 1 : 25 000 M i;25 000 =  ±  (0,53 +  6,2 t-gaj

Inaczej będziemy obliczali błąd średni. Mamy pow ierzch­
nię topograficzną, wyznaczoną przez w arstw ice (powierzch­
nię otrzymaną jako  w y n ik  „odejm ow ania” ). Odstępy 
m iędzy w arstw icam i dają nam „p la s try ” odpowiedniej g ru -

2) Mapa w  skali 1 : 25 000, użyta do powiększenia, została' wydana 
przez „Reichsamt fü r  Landesaufnahm e” w  r. 1940, na podstawie 
mapy w ydanej przez W IG  w  r. 1937, sporządzonej ze zdjęcia nie­
mieckiego z 1890 r., sprawdzonego w  1935 r.

3) Udaczin — „Z iem loustro itie lny je p ro jektiro w an ie” .
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D la terenów o małych spadkach — przy średnim spadku 
powierzchniowym,- m niejszym  od 3° — możemy pominąć
drugie człony wzorów i o trzym ujem y:

*

Tak więc stosunek błędów planów skali 1 : 5000 i 1 : 25 000 
jest ja k  1 : 3.

Jak wygląda porównanie z błędam i obliczonym i na innej 
drodze. Gdy weźmiemy w zory empiryczne dla różnych skal 
(5 i 6), to  dla naszego terenu, przy średnim spadku po­
w ierzchniowym  2,2°/o, otrzymamy:

12‘ M 1!MB0 =  ±  0,20 m

13- M 1;25000 '= ±  0,67 m

W yn ik i i  w n ioski. Do analizy i do w yliczenia błędów 
(przeciętnych i średnich) wzięto nie całą powierzchnię 
zmierzonego terenu (830 ha), ale je j część (352 ha w  pięciu 
kompleksach). W efekcie otrzymano następujące w yn ik i:

na podstawie wzoru 7 — otrzym ujem y:

B łąd różnicy jest już w yliczony (tablica I), stąd:

0,86

przy czym błędy te są błędam i różnic (M r), dotyczą obu 
pow ierzchni traktow anych łącznie, są błędam i fu n kc ji, 
a nie poszczególnych pow ierzchni. A by obliczyć błąd posz­
czególnej pow ierzchni, trzeba przekształcić w zór na wartość 
różnicy — wartość fu n kc ji. K w adra t błędu różnicy jest 
rów ny sumie kw adra tów  błędów jednej i  drug ie j po­
w ierzchni:

Tablica I

Tablica I I

Z e staw ien ie  b łę d ó w  d la  poszczegó lnych  p la n ó w

Inny  w zór em piryczny dla podkładów uzyskanych metodą 
aerofotogram etrii podaje wartość błędu dla zdjęcia s to li­
kowego w  skali 1 : 2 5 0 0 04):

14. M ha =  ±  (0,8 — 15 tgo)

gdzie a — średni spadek terenu.
Z tego wzoru uzyskamy (podstawiając =  2,2°/o): Mh — 

=  ±1,15 m  •
Zestawienie:

Tablica I I I

Metoda opisana wyżej pozwala również na wyliczenie 
współczynników  a i b we wzorach 5 i 6, gdyż wzory te 
m ają postać:

15. Mh =  ±  (a +  b tg a)

A by tego dokonać (wyliczenia w spółczynników  a i b \  
należałoby:

1. Na dostatecznie dużym obszarze przeprowadzić dw u­
kro tny  pom iar wysokości (najlepiej o te j samej dokład­
ności).

2. Podzielić ten obszar na kom pleksy m nie j więcej ró w ­
ne i dobrane odpowiednio według spadków terenu, według 
spadków wzrastających.

3. D la kom pleksów tych obliczyć średnie błędy (różnic 
pow ierzchni topograficznych) i średnie spadki pow ierzch­
niowe.

D la każdego kompleksu otrzym am y równanie:

M/, =  ±  (a b tg a)

M ając M r obliczone, jak  opisywaliśmy, Mh — obliczymy:
M r

16.

Tak więc otrzym am y szereg równań, w  których  n iew ia­
dome będą ty lk o  dw ie: a i  b. O kreślim y te niewiadome, 
rozw iązując układ równań.

4) M . B. Piasecki — ,,Radzieckie m etody opracowania rzeźby 
terenu na oryginalnych zdjęciach lotniczych ” — PG nr 7, r. 1953.

M gr inż. Kazim ierz  Saw icki

Sposób kształtowania modelu plastycznego rzeźby terenu
Chodzi tu  o p iaskowy model, kształtowany na podstawie 

danej mapy w arstw icow ej.
Do tego celu niezbędna jest przede w szystkim  ka lka 

z naniesioną na n ie j centym etrową siatką kwadratów . 
Siatka ta tw orzy prostokątny układ współrzędnych z po­
czątkiem układu (zerem) w  lewym, dolnym  rogu ka lk i. 
Odcięte i rzędne są oznaczone w  centymetrach na bokach 
sia tk i. K a lka  ta służy do w ykreślan ia  na n ie j w arstw ie 
oraz odnotowywania współrzędnych charakterystycznych 
punktów  tych w arstw ie w  ilości dostatecznej do sporzą­
dzania na ich podstawie modelu piaskowego.

Sam model piaskowy jest form ow any w  rozkładanej 
skrzyn i drewnianej, odpowiedniej w ie lkości, ob ite j we­
w nątrz  blachą cynkowaną lub  cynkową, o bokach od 15 
do 20 cm wysokości, umocowanych do dna na zawiasach. 
Na krawędziach skrzyn i pow in ien być nakreskowany po­
dział centym etrowy ż żerem w  lewym , do lnym  rogu, ana­
logicznie do s ia tk i na kalce.

Do wyznaczania charakterystycznych punktów  w spół­
rzędnych poszczególnych w arstw ie  przy  modelowaniu służy 
l in ijk a  centymetrowa, nakładana odpowiednio na k ra w ę ­
dzie skrzyni.
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Samo form owanie modelu piaskowego na podstawie da­
nej mapy odbywa się w  sposób następujący.

Dno skrzyn i p rzy jm u je  się za poziom względny, od k tó ­
rego oblicza się w  centymetrach według danej skali w y ­
sokości poszczególnych warstw ie.

Przed przystąpieniem do pracy należy ułożyć na dnie 
skrzyn i pięciocentym etrbwą warstwę zw ilżonej, chudej g li­
ny. Następnie trzeba przygotować odpowiednią ilość drew­
nianych laseczek, grubości od 3 do 4 mm, których d łu ­
gość byłaby dostosowana w  danej skali do wysokości 
względnej poszczególnych w arstw ie (liczonej od poziomu 
dna skrzyni).

Zarys poszczególnych warstw ie tworzą laseczki odpo­
w iedn ie j długości, obsadzone w  pięciocentym etrowej w arst­
w ie  g liny, poczynając od w arstw ie najn iże j położonych, 
a kończąc na warstw icach położonych na najwyższej w y ­
sokości. Laseczki te obsadza się na podstawie współrzęd­
nych charakterystycznych punktów  warstw ie przy pomocy 
l in i jk i  centym etrowej, przykładanej do odpowiednich punk­
tów  krawędzi skrzyn i posiadającej również podział.

Po obsadzeniu laseczkami charakterystycznych punktów  
danej w ars tw icy  na podstawie posiadanych współrzędnych 
tych punktów  należy, w  celu uzyskania dokładnego zary­
su rzeźby terenu, uzupełnić odcinki warstw ie między la­
seczkami dodatkową ich ilością, obsadzając je już na oko, 
na podstawie zarysu warstw ie znajdujących się na kalce.

Po dokonaniu pa likow ania  wszystkich warstw ie nastę­
pu je  w łaściwe kształtowanie rzeźby terenu przez stop­
niowe zasypywanie laseczek w ilgo tnym  piaskiem, zmie­
szanym dla zwięzłości z gliną, a następnie można przystą­
pić do modelowania, co nie sprawia już trudności, gdyż

M gr i n i. Jerzy Szymański

Instrumenty geodezyjne

konstrukcja modelu posiada sztywny szkielet zapobiega­
jący deform acji modelu podczas jego kształtowania.

Szkielet z laseczek można zbudować jeszcze«* i w  ten 
sposób, że w tyka  się je w  warstwę g liny  przez położoną 
kalkę papierową z wyrysowanym i na n ie j warstw icam i.

Na zakończenie trzeba w ytw orzyć na modelu sztywną 
powlokę. W tym  celu należy k ilka k ro tn ie  spryskać model 
mleczkiem cementowym, aby stworzyć warstwę co n a j­
m niej 3 mm. Można również rozpylać cement lub gips 
(alabastrowy) na sucho, spryskując następnie poszczegól­
ne w arstw y wodą przy użyciu rozpylacza.

Po stężeniu pow łok i boki skrzyni się odkłada, a samą 
powłokę zdejmuje; u ła tw ia  to warstw a g liny  na dnie 
skrzyni, gdyż po częściowym je j w ybran iu  — ma się 
dostęp ze wszystkich stron do uchwycenia te j pow łok i od 
spodu.

Przed rozpylaniem masy stężającej można model piasko­
wy p rzykryć warstwą zw ilżonej m erli, co u ła tw i potem 
odłączanie skorupki scementowanej od b ry ły  modelu i na­
da je j większą trwałość. -

Rzeczą nową przy w ykonyw aniu modelu piaskowego jest 
tu  — między innym i usprawnieniam i — przede wszystkim :
— palikowanie warstw ie, co ma istotne znaczenie dydak­

tyczne, gdyż daje poglądową genezę metody w a rs tw i- 
cowego przedstawienia rzeźby terenu i

— możność łatwego otrzymania dokładnego modelu w  po­
staci le kk ie j skorupy.

Z uwagi na powyższe w ydaje się, że podana przeze mnie 
r-.etoda rrodelowania rzeźby terenu może być pożyteczna 
jako pomoc naukowa przy wykładach geodezji.

Filołecnica Salmoiraghi
Na X X V I Mędzynarodowych Targach Poznańskich w y­

tw órn ia  F ilotecnica Salm oiraghi w ystaw iła  komplet in ­
strum entów  geodezyjnych. Oto kró tka  charakterystyka 
tych instrum entów, odznaczających się solidnością w yko­
nania, a mało znanych u nas w  k ra ju , z któ rych  niektóre 
odznaczają się ciekawym i i o ryg ina lnym i rozwiązaniami 
konstrukcyjnym i.

F ilotecnica Salm oiraghi produkuje obecnie 7 n iw ela to­
rów, z k tó rych  dwa typy (5150 i 5153) zaliczyć należy 
do n iw ela torów  budowlanych, dalsze trzy  (5167, 5168 i 5172) 
są klasy n iw e la torów  technicznych, w  tym  typ  5172 jest 
instrum entem  samopoziomującym, pozostałe dwa instru ­
menty (5169 i 5190) są n iw aiatoram i precyzyjnym i, w  tym  
typ  5190 jest również niwelatorem  samopoziomującym.

Dane techniczne, charakteryzujące wym ienione wyżej 
instrum enty, zestawione zostały w  tab licy 1.

N iw e la to r budowlany 5150 nie posiada śrub: zaciskowej 
i naprowadzającej. Śrubowy mechanizm sprzęgający zastą­
p iony jest w  tym  instrumencie zwiększonym oporem ta r­
cia pomiędzy osią i tu le ją . Naprowadzenie lunety na cel 
wymaga przy obrocie górnej części instrum entu pokonania 
tego oporu. N iw e la to r wyposażony jest w metalowe kolo 
poziome, odczytywane z dokładnością szacunkową 10' (20c).

Osłcna szklana okienka odczytowego jest jednocześnie 
lupą. Odczyt lib e li ty lko  bezpośredni (rysunek 1),

N iw e la to r budowlany 5153 o układzie osi pionowej — 
jak w  typie 5150, wyposażony jest dodatkowo w  śrubę na­
prowadzającą o prostej kons trukc ji zębatkowej. Pokrętka 
te j śruby widoczna jest na rysunku 2 bezpośrednio pod 
libe lą  rurkow ą. N iw e la to r ten posiada również śrubę ele- 
wacyjną oraz możliwość obserwowania obrazu pęcherzyka 
lib e li od strony oku laru lunety (zwierciadło). Koło poziome 
w  tym  niwelatorze jest szklane, a oku lar szacunkowego 
m ikroskopu odczytowego umieszczony na lewo, bezpo­
średnio przy okularze lunety, pozwala na odczyt z dokład­
nością 1' (2C).

N iw e la tcry  techniczne 5167 i 5168 (rysunek 3 i 4) po­
siadają koincydencyjny system odczytowy lib e li, obraz 
k tó re j przeniesiony jest w  pole w idzenia lunety. Typ 5168 
wyposażony jest w  szklane kolo poziome. Szacunkowy 
m ikroskop odczytowy pozwala na odczyt z dokładnością 
1' (2C).

Samopoziomujący n iw e la tor techniczny . typ  5172, z ilu ­
strowany na rysunku 5, ze względu na oryginalność kon­
s trukc ji, zasługuje na szczegółowszą charakterystykę. Jak 
na ogół wszystkie n iw e la tory tego typu, instrum ent po-
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obiektywem  lunety (na rysunku 6 przedstawiony jest n iw e- 
la to r precyzyjny ze zdjętą nasadką m ikrom etryczną; na 
lunecie u góry widoczne są dwa trzpienie śrubowe, ria 
których zamocowuje się oprawę m ikrom etru). Obudowa 
m ikrom etru  służy jednocześnie jako dodatkowa osłona 
lunety.

Samopoziomujący n iw e la to r precyzyjny typ  5190, poka­
zany) na rysunku 7, oparty jest na te j samej zasadzie 
konstrukcy jne j co i  n iw e la to r samopoziomujący technicz­
ny. Posiada on jednak wbudowany na stałe w  lunetę m ik ro ­
m etr optyczny. Obraz podzia łk i m ikrom etru  przeniesiony 
jest w  pole w idzenia lunety. Podziałka lewa (rysunek 8) 
używana jest przy latacfh o podziale na stopy — na jm n ie j­
sza działka równa jest 0,001 stopy. Podziałka prawa 
naniesiona jest w  jednostkach metrycznych — najmniejsza 
działka równa się 0,1 mm. Jednoczesny dla obu podzia­
łów  la ty  (lewego i prawego: rys. 8) odczyt z m ikrom etru  
następuje w  momencie ustawienia obrazów pary b liże j po­
łożonych kresek podziału lewego i prawego la ty  do sy­
m e trii z poziomą ■ kreską niwelatora. Na zilustrowanym  
przykładzie odczyty wynoszą: odczyt z lewej podzia łk i 
la ty : 4,18 m, odczyt z p raw e j podzia łk i la ty : 1,23 m, odczyt 
z m ikrom etru : 7,6 mm. M am y więc odczyty: 4,1876 m oraz 
1,2376 m. P rzy dalszych odległościach ła ty  korzystać można 
z kresek o kształcie w idełek. Można również w ykonywać 
odczyty m ikrom etru  dla każdego podziału ła ty  niezależnie. 
Cztery pary szerokich kresek, rozmieszczone symetrycznie

ziomowany jest w  p rzyb liżen iu  p rzy pomocy lib e li okrąg­
łe j, sferycznej, o przewadze 10'/2mm . Obraz pęcherzyka 
lib e li przeniesiony jest w  pole w idzenia lunety. Oś celowa 
lune ty  ustawia się automatycznie w  położeniu poziomym 
dzięki prostemu urządzeniu kompensacyjnemu; p ły tka  
ogniskowa wbudowana jest w  czuły mechanizm wahadłowy. 
P rzyjęte rozwiązanie kompensatora zmusiło do zastosowa­
nia lune ty  łamanej (patrz analogiczna konstrukcja  w  n i- 
welatorze precyzyjnym  typ  5190 —  rysunek 7). Szybkie 
odnalezienie celu um ożliw ia  specjalna lunetka celownicza, 
umieszczona po lew ej stronie oku laru lunety, bezpośred­
nio za m ikroskopem odczytowym koła poziomego (koło 
szklane, dokładność szacunkowego odczytu 1' lub  2c). M e­
chanizm sprzęgający układu osiowego rozwiązany jest po­
dobnie ja k  w  niwelatorze typ  5153. N iw e la to r posiada 
dodatkowe urządzenie m ikrom etryczne, pozwalające na 
pom iar niepełnego in te rw a łu  podziału ła ty . Urządzenie to, 
oznaczone fabrycznie jako typ  5180, umieszczane jest bez­
pośrednio na g łow icy statywu. Sam n iw e la to r spoczywa 
na górnej p łytce m ikrom etru . Dzięki wyskałowanemu 
mechanizmowi śrubowemu p ły tka  m ikrom etru  może pod­
nosić lub  opuszczać n iw e la to r w  zakresie m ierniczym  
10 mm. Opisany m ikrom etr, w edług danych fabrycznych, 
pozwala na podwyższenie dokładności dw ukro tne j n iw e ­

Rys. 4

la c ji z ±  5 mm/1 km  na ±2 mm/1 km . R ekty fikac ję  osi 
celowej lunety przeprowadza się przy pomocy obiektyw u, 
k tó ry  w  tym  celu jest osadzony mimośrodowo w  swoje j 
oprawie.

N iw e la to r p recyzyjny typ  5169 w  zasadzie nie różni się 
konstrukcyjn ie , poza większą dokładnością poszczególnych 
części optyczno-mechanicznych, od n iw e la torów  technicz­
nych 5167. Posiada on dodatkowo nasadkowy m ikrom etr 
optyczny z p ły tką  płaskorównoległą, umieszczaną przed

Rys. 6
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w  polu w idzenia lunety, zastępują kołową podziałkę nor­
malnie stosowanej lib e li okrągłej, sferycznej i  służą do 
przybliżonego poziomowania niwelatora. Środek krzyża 
p ły tk i ogniskowej odpowiada środkow i pęcherzyka libe li. 
P raw id łow e położenie instrum entu uzyskuje się w  momen­
cie, w  k tó rym  krzyż kresek ustawiony zostanie symetrycz­
nie do wspomnianych par kresek orientujących.

F ilotecnica Salm oiraghi produkuje  ponadto 5 typów  teo­
dolitów , któ rych  charakterystyczne dane techniczne ze­
stawiono w  tab licy  2.

M ały teodo lit (ciężar 2 kg) typ  4138 posiada szklane koła 
podziałowe o kons trukc ji odkry te j (rysunek 9). Dobrze 
rozw iązany został system ośw ietla jący koła. Mechanizm

Tablica I
D a ne  tech n iczne  n iw e la to ró w  F ilo te c n ic a  S a lm o ira gh i S. p . A .

sprzęgający układ osi pionowej skonstruowano analogicznie, 
ja k  w  niwelatorach typ  5153 i  5172. Luneta teodolitu  w y ­
posażona jest w  libe lę n iw elacyjną o przewadze 30"/2 mm. 
Instrum ent poziomuje się przy pomocy lib e li okrągłej, 
sferycznej, umieszczonej na obudowie a lidady koła pozio­
mego.

Na uwagę naszych konstruktorów  zasługują jeszcze w y ­
stawione również na targach p lan im etry produkowane przez 
Filotecnica Salmoiraghi Sp.A.: p lan im etr biegunowy typ  
236 oraz precyzyjny p lan im etr tarczowy typ  307. W obu 
przyrządach zastosowano mechanizm kasujący odczyt kó ł­
ka całkującego, a zamiast powszechnie stosowanej ig ły  
do oprowadzania konturu  mierzonej pow ierzchni w prow a­

dzono lupę ślizgającą się swoją 
płaską pow.ierzcKmiią po płaszczyź­
nie papieru.

D rug im  teodolitem  te j klasy jest 
instrum ent typ 4140 (rysunek 10). 
Posiada oin zbiorczy m ikroskop sza­
cunkowy do odczytu obu kó ł oraz 
wyposażony jest w  norm alny me­
chanizm śrub zaciskowych i napro­
wadzających.

Następne dw a typy teodolitów - 
-taehiimetrów (4149 i 4150) pokaza­
no ifa rysunku 11 i 12. Ciekawszy 
konstrukcyjn ie  jest ty p  4149. L ibe la  
koła pionowego w  tym  instrum en-
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R anę techn iczne  te o d o litó w  F ilo te e n ie a  S a lroo irag h i S. p . A . 

T a b lica  2

T y p  (fa b ry c z n y )

K la s a  (w g  P N /54 5 52 )

4138

I I

4140 4150

Lunet a
P ow iększen ie
C zyn na  ś re d n ica  o b ie k ty w u  w  m m  
P o le  w id z e n ia , ś re d n ica  p rz y  o d le ­

g ło ś c i 1 k m  w  m  
Z d o lno ść  ro zd z ie lcza  
N a jk ró ts z a  ce low a w  m  
S ta ła  m n o żn a  d a lm ie rz a  
S ta ła  d o d a w a n ia  dalm ierzfe

S z k l a n e  k o ł a

P o d z ia ł k ó ł

In te rw a ł p o d z ia łu  k ó ł

D o k ła d n o ś ć  o d c z y tu  
k o ła  poz iom ego
D o k ła d n o ś ć  o d c z y tu  k o ła  p ionow ego  
Ś redn ica  k o ła  p oz iom ego  
Ś redn ica  k o ła  p ion o w e go

I  i  b  e 1 e

P rzew aga  l ib e l i  o k r .  s fe r.
P rzew aga  l ib e l i  g łó w n e j 
P rzew aga  l ib e l i  n iw e la c .
P rzew aga  l ib e l i  k o ła  p io n . 
D o k ła d n o ść  m e ch a n izm u  sam opo- 

z io m u jtjccg o

U k ł a d  o s i  p i o n o w y

O dm ia na  k o n s tru k c y jn a  
(w g  P n N /M -5 4 5 5 2 )

C i ę ż a r  (w  kg)

In s tru m e n t 
H e łm  m e ta lo w y

4180

IV

cie zastąpiona została mechanizmem samopoziomującym 
położenie a lidady tego koła (miejsce zera). Obraz obu kół 
obserwowany jest w  jednym  m ikroskopie odczytowym. 
Zastosowano przy tym  dwa systemy: dla koła poziomego 
m ikroskop noniuszowy, dla koło pionowego m ikroskop 
szacunkowy. Pole widzenia m ikroskopu odczytowego i lu ­
s tru je  rysunek 10. Nad okienkiem  odczytowym koła piono­
wego w idoczny jest wskaźnik ustawienia miejsca zera. 
Służy on jednocześnie do poziomowania instrum entu. B łęd­
ne ustawienie instrum entu powoduje w ychylenie się wspom­
nianego wskaźnika z położenia centrycznego. W teodolicie 
tym  został również oryg ina ln ie  rozwiązany mechanizm 
sprzęgający układu osi p ionowej. Instrum ent nie posiada 
śruby zaciskowej. Obrót górnej części teodolitu  w okół osi 
pionowej odbywa się przez pokonanie oporu tarcia w  tym  
układzie. Obrót ten jest jednak m ożliw y w  momencie 
zwolnienia sprzęgu śruby naprowadzającej (ślimak) ze 
ślimacznicą układu osiowego. W  tym  celu mechanizm 
ślimaka umieszczony jest w  sprężynującej przegubowej 
obudowie, dociskającej ś lim ak do ślimacznicy. Sprężynu­
jąca obudowa wraz ze ślim akiem  może być lekko odchy­
lona, pozwalając na swobodny obrót górnej części in s tru ­
mentu. Teodolit typ  4150 nie w yróżnia się specjalnymi 
cechami konstrukcy jnym i. W spodarce tego teodolitu  w bu­
dowany jest p ion optyczny. Oba instrum enty posiadają 
układ osi pionowej podwieszony na łożysku ku lkow ym ; 
konstrukcja  układu osi p ionowej jest typu  reiteracyjnego 
o mechanizmie sprzęgającym' rozwiązanym podobnie jaik 
w  teodolitach: Zeiss Theo 030 i W ild  T 16. Rozwiązanie 
to zastosowano również we wspomnianym wyżej teodoli­
cie typ  4140.

Ostatnim  typem  teodolitu  jest tach im etr „T a r i”  4180. In ­
strum ent ten jest reklam owany przez w ytw órn ię  jako 
tadhim etr redukcyjny. Pozwala on jednak na bezpośred­
nie określenie ty lko  zredukowanej odległości la ty  od in -

Rys. 13

strum entu. K resk i dalmiercze naniesione są na kole p io ­
nowym taohim etru w edług zależności k.cos2h, gdzie 
k-sta ła  mnożna dalmierza, h -ką t nachylenia osi celowej. 
D la pary sąsiednich kresek w ielkość k =•■ 200. W ytw órn ia  
zaleca korzystanie z podwójnego in te rw a lu  przy. k =  100, 
w ykonując kon tro lny  odczyt kresfci środkowej (rysunek 13 :’ 
: 0,419 • 100 =  0,2095 • 200). N orm alny podział kola pionowego 
zastąpiony został w  tym  instrum encie podziałem tangen- 
sowym. Różnicę wysokości pomiędzy osią poziomą in ­
strum entu a punktem  celu uzyskuje się przez przemnoże­
nie uprzednio znalezionej, zredukowanej odległości przez 
tangens kąta pionowego. Kreską indeksową podziału tan- 
gensowego jest kreska pozioma p ły tk i ogniskowej (rysu­
nek 13: 01,9 • 0,5182 =  21,7 m). Odczyt podzia łk i tangenso- 
w ej w ykonu je  się po spoziomowaniu lib e li koła pionowego. 
Teodolit posiada pion optyczny, wbudowany w  górną część 
instrum entu. Mechanizm re ite ra c ji układu osi pionowej 
został w  tym  tachimetrze rozwiązany analogicznie jak 
w  typach 4140, 4149 oraz 4150.
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P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Inż. Szymon Grygorczuk

W sprawach poligonizacji precyzyjnej — odpowiedzi,
rozważania i wnioski

Dziękuję m gr inż. W, Kuckiew iczow i za zainteresowanie 
się m oim  a rtyku łem  pt. Trzeci sposób poligonizacji para- 
laktycznej (PG n r 3/57 r., str. 113—116), za „K ilk a  uwag...” 
o tym  sposobie (PG n r 9/57, str. 344— 345), a zwłaszcza 
dziękuję za nieoczekiwane, a bardzo cenne, aczkolwiek 
chyba m imowolne, poparcie mego tw ierdzenia o dowo­
dach „w prost nieprawdopodobnego kom plikow ania”  po­
m iarów  paralaktycznych (PG n r 4/57 r. str. 138).

W swoich „K ilk u  uwagach”  m gr inż. W. Kuckiew icz na 
wstępie pisze: „Is tn ie je  bowiem możliwość pożytecznej
m odyfikac ji opisanego sposobu” , a nieco dalej — „Takie 
postępowanie nie wymaga p rodukc ji specjalnych statywów 
um ożliw iających wym ianę ła t na tarcze i w pływ a dodatnio 
na dokładność pom iarów ” .

To zdanie wymaga sprostowania. Wymianę la ty  na ta r­
cze um ożliw ia ją  produkowane obecnie spodarki na zwy­
k łych  statywach i takie spodarki nadają się do użycia przy 
trzecim  sposobie paralaktycznym . Więc nie może być mowy
0 potrzebie p rodukc ji „specjalnych sta tyw ów ” , a trzeba 
wykorzystać sprzęt posiadany.

Zastanawiając się nad treścią szeregu pierwszych zdań 
„K ilk a  uwag”  i  porów nując tekst z trzema załączonymi 
rysunkam i, wypadnie stw ierdzić, że nie są one zgodne
1 wyczerpująco jasne. Czytamy w  tekście: „N a jp ie rw  m ie­
rzym y na p. 1 ką ty  załamania ciągu” , a na rysunku jest 
ty lko  p. 1 i  p. 2. Gdy na p. 1 postaw im y teodolit, to na 
samym p. 2 nie m ierzym y nawet kąta, a tym  bardziej 
„ką tó w ” . Ponadto, gdyby chodziło o paralaktyczny po­
m ia r boku p. 1 — p. 2, to po co „m ierzym y ką t .pochyle­
n ia bazy” , k iedy  z rys. 3 w ynika, że . la ta bazowa jest 
symetryczna i odległość od stanowiska ła ty  do każdej 
m a rk i ła ty  równa się połow ie łaty.

Z tego zaś co jest, jasno w yn ika  że „pożyteczną m ody­
fika c ję ”  cechuje:

1. Oddzielanie pom iaru kątów  poligonowych (załamania) 
od kątów  paralaktycznych.

2. Konieczność pom iaru na każdym stanowisku, co n a j­
m nie j dwóch k ie runków  poligonowych i dwunastu k ie run ­
ków innych (sześć przy tarczy na p. 1 i łacie L , i drugie 
sześć p rzy  tarczy na p. 3 i  łacie L 3) czyli razem 44 k ie ­
runków.

3. Rozbijanie pom iaru każdego stanowiska poligonowego 
na trzy  ra ty  — osobno pom iar kąta poligonowego, osobno 
pom iar boku w  ty ł  i osobno pom iar boku w  przód.

W stosunku do mojego trzeciego sposobu, k tó ry  zawiera 
ty lko  6 k ie runków  do pom iaru na stanowisku i k ie ru n k i 
te są mierzone od razu nie na ra ty, „pożyteczna m odyfi­
kacja”  stanowi (14 :6), co na jm nie j 233°/o czasu i kosztów. 
Piszę „co na jm n ie j” , ponieważ podczas przenoszenia ła ty  
i tarczy z p. 1 na p. 3 teodolit jest nieczynny.

Ponadto przybyłaby jedna łata w agi około 10 kg, w  zamian 
jednej m ark i wagi około 1 kg.

Pom iar stanowiska poligonowego na ra ty  na pewno nie 
„p ływ a  dodatnio na dokładność pom iarów ” .

A  jak  jest w  obliczeniach?
Przede w szystkim  zastrzegam się przeciwko dodawaniu 

wartości w yjśc iow e j (połowa ła ty  bazowej) do wartości 
pochodnej (rozw inięta baza), co jest sprzeczne z zasadami 
teo rii. Poza tym  tw ierdzę, że każda łata bazowa musi 
mieć tarcze środkową um ożliw iającą bezpośrednie celowa­
nie na punkt (stanowisko łaty), a w tedy cała kombinacja 
Autora odpada.

Wreszcie spójrzmy na rysunk i. Przecież każdy bok ma 
być liczony aż z 6 baz, z czego 2 bazy będą zw ykle roz­
w inięte, a 4 kombinowane (baza rozw in ięta +  i — połowa 
ła ty  bazowej w  przód i ty leż w  ty ł). No i  oczywiście l :cze- 
nia będzie przeszło trzy  razy więcej niż u mnie, zaś A u to r 
pisze, że to — „pozwala na uzyskanie pom iarów nadlicz­
bowych i um ożliw ia dodatkową ich kontro lę  lub w y ­
rów nanie” .

Czy takie kom plikow anie naprawdę jest potrzebne?...
A  jak  pogodzić te 6 baz z a rtyku łem  tegoż m gr inż. 

W. Kuckiew icza w  PG n r 4/56, str. 140—141, gdzie czytamy:
„D rugą trudność stanowi znaczne zwiększenie praco­

chłonności poligonizacji precyzyjnej, w yn ik łe  w skutek na­
rzucenia przez instrukcję  szeregu dodatkowych zabiegów 
technicznych. Typowym i tego przykładam i mogą być: ko­
nieczność zakładania i pom iaru dla każdego boku m ierzo­
nego metodą paralaktyczną — dwóch baz całkowicie od 
siebie niezależnych” . A  w  drugie j połow ie tegoż a rtyku łu  
na początku str. 141 czytamy: Przy zachowaniu tego wa­
runku  (przebiegu celowych „wysoko ponad terenem i z dala 
od przeszkód” ) „zbędne wydaje się stosowanie baz ca łkow i­
cie niezależnych” .

Więc przed rok iem  dwóch baz było za dużo, a dziś dwie 
popraw ia się n a , sześć.

Niekoniecznie jednak musimy szukać sprzeczności w  ro ­
ku ubiegłym. W tych samych „K ilk u  uwagach”  nieco niżej 
A u to r konkludu je : „Tymczasem dw ukro tny niezależny po­
m iar metodą podwójnego rozw inięcia wymaga zamierzenia 
dużej ilości kątów  paralaktycznych i z tego powodu jest 
on n iewygodny” .

Więc ja k  to jest? N a jp ie rw  mój trzeci sposób z 6 k ie ­
runków  do pom iaru na stanowisku poprawia się na 14 k ie ­
runków, zaś obliczenia z moich 2 baz poprawia się na 
6 baz, a po tym  narzeka się na „dużą ilość kątów ”  do 
pom iaru i to w łaśnie u mnie?

A  przecież już w  PG n r 9/56, na str. 345 podałem, że 
pierwszy sposób paralaktyczny wymaga pom iaru 4 ‘ k ie ­
runków , drugi sposób — 10 k ierunków , a trzeci — 6 k ie ­
runków . Czyżby A u to r to przeoczył, bo przecież sprzeciwu 
nie było.

W drug ie j połowie swych „K ilk u  uwag”  A u to r pisze: 
„U p rzy tom n ijm y sobie, że przy odległości — 50 m nace- 
lowanie z dokładnością 1 mm na tarczy celowej daje 
w  efekcie błąd k ie runku  wynoszący ±  13cc” , a nieco dalej 
uzupełnia: „M o im  zdaniem m inim alna odległość celu od 
instrum entu, zapewniająca precyzyjny pomiar, wynosi ca 
na jm nie j 100 m ” .

Przypominam, że w  PG n r 3/57, na str. 113 pisałem: 
„M a rk i bazowe muszą być tak wykonane, ażeby błąd 
celowania danym teodolitem  b y ł mniejszy od błędu od­
czytu, przy czym muszą być uwzględnione wymagania 
k ró tk ich  celowych” . Widocznie to zdainie A u to r przeoczył, 
bo przecież 1 mm na tarczy, nawet na 100 m odległości, 
daje w  k ie runku  ±  6,5CC, czyli w ięcej niż błąd odczytu.

W praktycznym  w ykonaniu  w y ­
mienionego założenia, w  dn iu  11.6. 
57 r., złożyłem rysunk i i  cpis p ro ­
jek tu  ła ty  bazowej do paralaktyez- 
nej poligonizacji precyzyjnej, w  k tó ­
rych m arka wygląda ja k  obok na 
rysunku, zaś odnośny usięp z opisu 
brzm i: „M a rk i są pomyślane tak 
d la celowych k ró tk ich  (30—70 m), 
ja k  i  dla długich (do 400 m), Przy 
celowych k ró tk ich  — czarną kres­
kę w  czubku tró jką ta  m a rk i będzie 
się bra ło pomiędzy diwie n itk i 
krzyża optycznego lunety, zaś pirzy 

celowych długich —• celem będlzie czubek białego tró jką ta . 
Stąd wniosek, że wyznaczenie miejsca kreski i tró jką ta  m u­
si być bardzo dokładne i kontrastowo w yraźne” .

N ie może więc być m owy o 1 mm na tarczy jako m in i­
mum, zaś błąd celowania będzie mniejszy od błędu od­
czytu. Gdyby te dowody kogokolw iek nie przekonywały, 
odsyłam go do tych fachowców fa b ryk  instrum entów  geo­
dezyjnych, k tórzy ju.stują i re k ty fik u ją  precyzyjne ins tru -



m enty w  w arunkach h a li fabrycznej, przy celowych z re ­
guły k ilkunastom etrow ych.

Wierzę, że dotychczasowy kszta łt m arek bazowych nie 
odpowiada wymaganiom k ró tk ich  celowych i tym  widocznie 
tłumaczą się zastrzeżenia Autora, które, spodziewam się, 
po n in ie jszym  w yjaśn ien iu  odpadną. Co zaś się tyczy ca­
lowych d ług ich  —  to podzielam zdanie Autora, że op ty­
malne w a ru n k i dokładnego pom iaru m ają celowe „od 300 
do 800 m ” , z' dodaniem jednak — w  zależności od stanu 
pow ietrza. Natom iast nie rozumiem, jak  w  trzecim  sposobie 
para laktycznym  pogodzić to zgodne optim um  z następnym 
zdaniem: „Założenie bowiem w  poligonizacji' precyzyjnej 
granicznej dokładności pom iarów  kątów  paralaktycznych, 
wynoszących ±  3cc, słuszne jest przy niezmienności rów no­
cześnie złożonej długości boków rzędu — 1 k m ” . Nie 
rozumiem... . .

Pod koniec swoich „K i lk u  uwag”  A u to r pisze: „Koniecz­
ne jest m ianow icie zapewnienie pom iarom pewnej ela­
styczności. Dużą zaletą obowiązującej _ obecnie in s tru kc ji 
po ligon izacji precyzyjne j jest dowolność stosowania w ie lu  
różnych ko n s tru kc ji pom iarow ych” . Tymczasem w  PG 
n r 6/57, na str. 229, ten sam A u to r napisał: Zasadniczą 
i nieodzowną cechą każdego pom iaru ja k ie jko lw ie k  osnowy 
geodezyjnej stanowi dążenie do uzyskania stałej, m ożli­
w ie  w ysokie j dokładności w yn ików . Szczególnie upośledzo­
na pod tym  względem jest poligonizacja precyzyjna I  k la - 
sy. W ciągach bowiem te j po ligon izacji przeplata ją się 
wzajemnie boki mierzone zupełnie odm iennym i metodami, 
a co za tym  idzie, charakteryzujące się różnym  rodzajem 
i  w ie lkościam i osiąganych b łędów ” . Jak te dwie w ypo­
w iedzi tego samego fachowca ogłoszone w  dwóch sąsied­
nich numerach tego miesięcznika pogodzić?...

W  ko n k lu z ji ob iektyw nie wypadnie stw ierdzić:
1 M odyfikacja  trzeciego sposobu paralaktycznego, pro­

ponowana przez m gr inż. W. Kuckiew icza, zwiększa 
2Vs-ikrotnie czas i koszt roboty potowej i pomad 3-krotm e 
czas i  koszty roboty obliczeniowej, p rzy jednoczesnym 
obniżeniu dokładności z powodu rozkładania na ra ty  po­
m iaru  stanowiska poligonowego.

2. Obawy odnośnie „probłematyczności teoretycznie 
wprowadzonej dokładności”  opierają się na b łędnym  zało­
żeniu „nacelowania z dokładnością 1 mm na tarczy celo­
w e j” , gdy w  rzeczywistości b łąd celowania będzie mniejszy 
od błędu odczytu.

3. Om awiając trudności dokładnego pom iaru kąta para­
laktycznego i wspominając o w ib ra c ji i re fra k c ji bocznej, 
m gr inż. K . K uckiew icz nie wspom niał o fakcie, że właśnie 
przy k ró tk ich  celowych w ib rac ja  i re frakc ja  boczna jest 
bardzo mała lub  żadna. Dlatego też  ̂ k ró tk ie  celowe nie 
muszą przebiegać z pagórka na pagórek, co zresztą nie 
obowiązuje i przy dłuższych celowych.

D la tych powodów nie zgadzam się na m odyfikacje 
m gr inż. W. Kuckiew icza i nie w idzę powodów do_ jak ich ­
ko lw iek  zmian w  treści a rtyku łu  p t. Trzeci sposób p o li­
gonizacji paralaktycznej.

M im o braku  zgody na m odyfikację, wyrażam  na tym  
miejscu swą wdzięczność m gr inż. W. K uckiew iczow i za 
polemikę, za przyczynienie się do w yjaśnienia istoty rzeczy, 
a zwłaszcza za pierwsze zdania w  jego a rtyku le  p t. Zasto­
sowanie nomogramu w  po ligon izacji p recyzyjnej (PG n r 6/57 
str. 229). Sprawę ujednolicenia przez ujęcie w  jedną me­
todę poligonizacji precyzyjnej i  ja  m iałem  na celu, kom ­
ponując i  ogłaszając metodę trzeciego sposobu para lak­
tycznego. Jak dotychczas trzeci sposób napotkał na k ry tykę  
je d yn ie .w  „K ilk u  uwagach”  m gr inż. W. Kuckiew icza, lecz 
słowa k ry ty k i pow inny być zawsze bardzie j cenione i brane 
pod uwagę niż słowa inne, gdyż tu  chodzi ty lk o  i  w yłącz­
nie o dobro sprawy. . .

D la pełniejszego wyjaśnienia sprawy oraz w  odpowiedzi 
na znajdujące się w  środku „K ilk u  uwag”  zdanie: „Za­
równo jednak sposób podany przez inż. S. Grygorczuka,. jak 
i opisana przeze mnie jego m odyfikacja  opierają się na 
powszechnie znanej pcprzecznej kons trukc ji - popu lar­
nie zwanej — podw ójnym  rozw in ięciem ”  — pożyteczne 
będzie podanie, k ró tk ie j h is to rii trzeciego sposobu para lak­
tycznego.

W dniu 14.6.1952 r. złożyłem ówczesnym swym władzom 
GUPK, opracowany .pirzez siebie; „P ro je k t przepisów w y ­
konania poligonizacji paralaktycznej metodą równoczesne­
go pom iaru boków i kątów  poligonowych” . P ro jek t ten 
został dodatnio zaopiniowany przez Kom isję  do Spraw W y­
nalazczości przy G U G iK  w  dniu 31.V.1957 r. W  tym  p ro ­
jekcie § 12 brzm i: „Treść § 11 p. 3 wprowadza nas w  za­
gadnienie podwójnego rozw ijan ia  bazy. M yśl tę podnosili 
teoretycy f irm y  C. Zeiss, gdy im  zarzucono produkowanie

zbyt kró tk ich  ła t bazowych dla po ligon izacji para laktycz­
ne j” . W yjaśniam, że ja  też staw iałem  ten zarzut. W yjaśniam  
również, że sens otrzym anej odpowiedzi usiłowałem  prze­
kształcić w  metodę na jbardzie j odpowiednią do w ykorzy­
stania w  praktyce.

Od pięciu la t wstecz usiłowałem  wypróbować metodę 
w  praktyce, tak przed 20 la ty  w ypróbowałem  we w łasnym  
zakresie paralaktyczną poligonizację techniczną . Niestety, 
nie m iałem ani w arunków  po temu, ani też nie znalazłem 
zrozumienia. Zniechęcony i pochłonięty pracą zarobkową, 
czekałem na lepsze czasy, bo w idziałem , że pom iary para- 
laktyczne nie idą drogą w łaściwą i że ta niewłaściwość 
kiedyś stanie się oczywistą dla wszystkich.

Jakcż ins trukc ja  z 1955 r „  wprowadzając nareszcie nie­
zależny pom iar kon tro lny  do po ligon izacji precyzyjnej, 
spowodowała znane sku tk i w  te j dziedzinie, które  w  czasie 
zbiegły się z 25-leciem pom iarów paralaktycznych w  Pol­
sce, zaś w  skutkach zagroziły stosowaniu nadal metod 
paralaktycznych.

N ie mogłem w ięc dłużej milczeć.
Początkowo pro jektow ałem  w ykonanie trzeciego sposobu 

na trzy  ła ty  bazowe (z tarczam i środkowymi), dwie tarcze 
na statywach i  teodolit — wszystko z pionam i optycznym i. 
Podczas rozm owy na ten tem at w  IG iK , m gr inż. J. Gaź- 
dzicki w ysunął m yśl zastosowania metody trzech statywów, 
co z całym uznaniem i wdzięcznością stw ierdzam. Tę 
m yśl po rozważeniu uzupełniłem  do trzech par statywów, 
co chyba jest najwłaściwsze.

Taka jest kró tka , h istoria  trzeciego sposobu.
W ydaje się, że sprawa po ligon izacji p recyzyjnej jest do­

statecznie wyjaśniona. Dotychczas znane b y ły : je j n iew y­
starczająca jakość, mała wydajność i związane z n ią 
wysokie koszty. Obecnie chyba jest jasne, że i  tę jakość 
i te koszty zawdzięczamy beakrytycznemu stosowaniu obce­
go wzoru w  postaci drugiego sposobu (konstrukc ji pod­
łużnej) paralaktycznego, k tó ry  jest na jbardzie j pracochłon­
ny, to jest na jm nie j w yda jny  i najdroższy, jest 2—3 razy 
m nie j dokładny od sposobu trzeciego oraz daje najw ięcej 
okazji do pom yłek. Sposób ten na dodatek zbyt często 
kom plikow aliśm y wprost monstrualnie, co jest główną 
przyczyną w ie lk iego obniżenia wydajności. A  ponadto po­
m ia r precyzyjny na akord, wyścig w  przekraczaniu norm  
i nagrody dla najlepszych w  tych wyścigach, organizacja 
bez odpowiedniej in s tru kc ji i  należytej ko n tro li oraz sze­
reg innych, szkodliwych d la  sprawy fak tów  i  okoliczności, 
o których lepie j nie wspominać — czyż to wszystko nie 
musiało w ywrzeć swego w p ływ u  na produkcję?

N ic w ięc dziwnego, że w ie lka  ilość punktów  po ligon i­
zacji precyzyjne j, zwłaszcza I I  klasy, po w ykonaniu  obo­
w iązku dowiązania się do nich, uniem ożliw ia uwiązanie 
ciągów po ligon izacji techniczriej, nawet ka tegorii D i  w  ten 
sposób szkodzi interesom inw estyc ji państwowych, ja k  
również k rzyw dzi wykonawców  pom iarów dla celów in ­
westycyjnych, k tó rzy  przecież z regu ły  są dw ukro tn ie  
gorzej p ła tn i od wykonawców  „po ligon izacji p recyzy jne j” . 
Ponadto nie można zamykać oczu na fa k t kom prom itac ji 
in s ty tuc ji, k tó ra  to le ru je  taką produkcję, oraz na zachętę 
dla wykonawców poligonizacji technicznej do naślado­
w ania fuszerki „p recyzy jne j” , na co lu k i w  in s tru kc ji 
B. I I I  na jzupełn ie j pozwalają.

N ic w iec dziwnego również, że w ie lu  geodetów sądzi 
o metodach paralaktycznych po skutkach dotychczasowej 
p ra k ty k i i zastanawia się, „czy jest celowe dalsze stoso­
wanie... zwłaszcza metody po ligon izacji precyzyjnej (para­
laktyczne j)”  PG n r 5/57 str. 176 — „O zakładaniu osnów 
geodezyjnych — sytuacyjnych”  — prof. M. O d lan ick i- Po- 
czobutt.

W tym  w łaśnie a rtyku le  pro f. M. Odlanicki-Poczobutt za­
leca stosowanie metody wcięć geodezyjnych p to f. dr 
A. I. Durniewa. Jest to chyba pierwsza, w  naszej prasie 
zawodowej, pub likacja  na ten interesujący tematy Daje 
ona dużo cennjrch wskazówek, nie daje jednak całości za­
gadnienia, naśw ietlając raczej strony dodatnie. Z treści 
tego a rtyku łu  doświadczony p ra k tyk  nieuchronnie w y ­
ciągnie następujące w n ioski:

— T e o r e t y c z n e :  1. Dokładność wyznaczenia punk­
tów  z wcięć geodezyjnych będzie zależna tak  od punktów  
oporowych (ich kształt, odległość od stanowiska teodolitu, 
czy punkt oporowy nieruchomy, czy chw ieje się na w ie t­
rze itp.), ja k  i od kszta łtu tró jką ta , z którego obliczy się 
wyznaczony punkt — czyli nie będzie jednakowa.

2. K on tro la  roboty polowej jest słaba, fragm entarycz­
na i nie daje żadnej pewności jakości w ykonanej pracy po­
low ej, co wykażą dopiero obliczenia.
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— P r a k t y c z n e :  1. Ilość odpowiednich natura lnych 
punktów  operowych na naszych terenach jest zbyt mała 
(do 10°/o) i  są one z regu ły tak usytuowane, że bez punk­
tów  sztucznych metody wcięć nie będzie można -stosować.

2. Sztuczne punk ty  oporowe stałe czy przenoszone k i l ­
kakro tn ie  zwiększą koszty w ykonania pom iarów polowych 
i  spowodują nieopłacalność metody.

3. Nasze, przeważnie płaskie i n ieprzejrzyste tereny nie 
posiadają odpowiednich dla te j metody w arunków  w id z ia l­
ności.

— O g ó l n e  — wiadomo wszystkim, że każdy p ro jek t 
jest ła tw ie jszy do wykonania na papierze n iż w  teranie. Beiz 
obawy przesady można tw ierdzić, że w  te j metodzie roz­
piętość między pracą na papierze a pracą w  terenie będzie 
rekordowa.

Podając te k ilk a  uwag dla w yrów nania  zbyt optym istycz­
nego a rtyku łu  p ro f. M. Odlanickiego-Poczobutta pow ta­
rzam, że z zainteresowaniem należy oczekiwać dalszych 

■ in fo rm a c ji o metodzie wcięć geodezyjnych, które, spodzie­
wam  się, potw ierdzą moje przew idywania.

Metody tr ia n g u la c ji niesygnalizowanej i  m ik ro triangu - 
la c ji są zbyt znane, ażeby trzeba było nad n im i zastana­
w iać się.

W konsekwencji tych wyjaśnień i  rozważań wypadnie 
postawić następujące w nioski:

1. Zaniechać w ykonywania po ligon izacji precyzyjnej 
I I  k lasy sposobem dotychczasowym i zastąpić go trzecim 
sposobem poligonizacji paralaktycznej, co jest zgodne z opi­
nią IG iK , ogłoszoną na str. 127 PG n r 3/57.

W ten sposób uzyska się:
1. C ałkow itą pewność jakości w ykonywanej pracy.
2. Dokładność, zupełnie pewną, pom iaru boku poligono­

wego -= 1 : 15 000, przy średnim boku 700 m w  granicach 
400—800 m i 1 : 20 OOÓ, przy średnim boku 500 m w  gra­
nicach 300—550 m.

3. Zwiększenie wydajności pracy, czyli obniżenie je j 
kosztu — p rzy  średnim  boku =■ 700 m  — co na jm nie j 
sześciokrotnie p rzy średnim boku =  500 m — co na jm nie j

pięciokrotnie w  stosunku do obowiązującego katalogu norm  
z 1956 r.

I I .  Wprowadzić do użytku przy trzecim  sposobie para- 
laktycznym  łatę bazową do paralaktycznej po ligon izacji 
precyzyjnej, zaopiniowaną do tego celu przez IG iK  pismem 
z dnia 19.VIII.1957 r. L . dz. 1349-II-1/57.

Uzasadnienie. Wspomniana ła ta  jest dostosowana do 
k ró tk ich  celowych, czego brak w  łatach innych. Ponadto 
łata ta jest dogodna w  użyciu i  nadaje się, po pewnym  
zużyciu się w  pomiarach precyzyjnych, do paralaktycznych 
pomiarów technicznych.

I I I .  Do czasu uzyskania pierwszych w yn ików  z pom ia­
rów  trzecim  sposobem paralaktycznym , ograniczyć stoso­
wanie paralaktycznej poligonizacji p recyzyjnej I  klasy, po­
nieważ jest w ie lk ie  prawdopodobieństwo, że poligonizacja 
precyzyjna 2 klasy, wykonana trzecim  sposobem, da w y ­
n ik i lepsze od poligonizacji p recyzyjnej I  klasy.

IV . Stopniowo wprowadzać do użytku w  poligonizacji 
precyzyjnej teodolit Kerna DKM3, którego 80-krotna luneta 
znacznie (co na jm nie j o 50°/o) podniesie dokładność poligo­
n izacji precyzyjnej.

V. Gdyby dokładność triangulacyjnych punktów  dow ią­
zania na to pozwalała, to jest gdyby dokładność ta była 
rzędu co na jm nie j 1 :100 000, jest możliwość w ykonania 
poligonizacji paralaktycznej o wysokiej p recyz ji (pom iar 
boku 1 :50 000) przy użyciu teodolitu  Kerna DKM3. W y­
dajność tak ie j poligonizacji przypuszczalnie wynosiłaby 
około 2 km  pom iaru polowego na 8 godzin. Na szcze­
góły o tym  — chyba jeszcze zbyt wcześnie.

W ten sposób, zdaje się, wyczerpałem wszystko, co 
nagromadziłem w  ciągu ubiegłych 25 la t pracy nad zagad­
nieniam i pom iarów paralaktycznych i  „wykonałem swój 
obowiązek.

W szystkich, komu nie są obojętne przyszłe losy geodezji 
po lskiej, gorąco proszę o rzeczową k ry tykę  i praktyczne 
k ro k i w  k ie runku  rea lizacji przekonujących i celowych, 
a oszczędnych metod w  założeniu, że chodzi ty lko  i  w y ­
łącznie o dobro sprawy, k tó ra  jest tego warta.

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

CASUS VROCLAVIENSIS

W  dniu 24.VI.1957 r. odbyło się we W rocław iu nadzwy­
czajne walne zgromadzenie członków Oddziału W rocław ­
skiego, zwołane z in ic ja tyw y  koła SGP przy Zarządzie 
Urządzeń Rolnych, na k tó rym  podjęto następującą uchwałę:

,,Zebrani członkowie Oddziału Wrocławskiego SGP, po 
zaznajom ieniu się z uchwałam i X I  Z jazdu Delegatów SGP 
w Toruniu, w yrażają głębokie rozczarowanie i  ubolewanie.

„Delegaci na X I  Zjeżdzie pod ję li uchwały godzące — 
po pierwsze w na jbardzie j humanistyczne zasady socjaliz­
mu, po drugie  — w  już zdobyte i  uznane praw a geodetów 
na podstawie ich k w a lif ik a c ji zawodowych. Dotyczy to 
uchwał zalecających zajmowanie stanowisk w służbie geo­
dezyjnej i  nie dających geodetom ze średnim  wykształce­
niem prawa wykonywania wolnego zawodu geodety, dając 
wyłączność d la geodetów z wyższym wykształceniem. 
Zw racają  uwagę na sprzeczność uchwał z obecną rzeczy­
w istością polityczną i  wymogami k ra ju . Zebrani są zgodni, 
że przygotowanie teoretyczne, jak ie  o trzym ują absolwenci 
wyższych szkół technicznych, upoważnia ich do zajmo­
w ania wyższych stanowisk czy też w ykonyw ania prac
0 charakterze specjalnym, lecz nie daje im  wyłączności 
zabezpieczania sobie wszystkich stanowisk w  geodezji 
w  kie row n ic tw ie  i .  nadzorze.

Zebrani uważają za słuszne i  konieczne wydanie odpo- 
wiednich zarządzeń zabraniających przyjm ow ania do służ­
by geodezyjnej osób bez podstawowych studiów  geode­
zyjnych i  zwolnienia ze służby geodezyjnej p raktyków , 
któ rzy nie posiadają i  nie uczęszczają na studia geodezyj­
ne i  nie odbyli p rzyna jm nie j 3 -le tn ie j p ra k tyk i w służbie 
geodezyjnej; jest to konieczne, gdyż ilość geodetów p rak ­
tyku jących oraz dostateczna ilość corocznych absolwentów  
średnich i  wyższych studiów geodezyjnych zabezpiecza po­
trzeby gospodarki kra jow e j.

Zebrani uważają za konieczne podniesienie poziomu nau­
czania. W liceum  geodezyjnym przyjąć okres nauki 5-le tn i
1 z likw idow ać kursy ZS-le tn ie , które dawały prawa absol­
wentów szkół licealnych. W yżej wymienione zabiegi z całą

pewnością zabezpieczą należyte wykonanie prac geodezyj­
nych bez konieczności ograniczenia praw  absolwentów  
średnich szkół geodezyjnych.

Wobec powyższego zebrani podejm ują następujące 
uchwały:

1. W yrazić sprzeciw uchwałom X I  Z jazdu SGP odnośnie 
uchwał dotyczących uprawnień geodetów ze średnim  
wykształceniem w  zajm owaniu stanowisk kierowniczych  
i  nadzorczych w służbie geodezyjnej oraz w w ykonyw a­
n iu  wolnego zawodu geodety.

2. Zwrócić uwagę na nierealność uchwał dotyczących 
zajmowania stanowisk kierowniczych i  nadzorczych w  służ­
bie geodezyjnej, wyłącznie przez geodetów z ioyższym  
wykształceniem, gdyż obecna ich ilość, ja k  też i  w  n a j­
bliższych latach jest zupełnie niewystarczająca.

3. Zebrani uważają, że samodzielnym wykonawcą może 
być geodeta, k tó ry  ukończył p rzyna jm nie j 25 la t życia. 
Inspektorem robót geodezyjnych — po odbyciu p rzyna j­
m nie j 10-le tn ie j p ra k tyk i jako samodzielny wykonawca, 
k ie row n ik iem  oddziału względnie w ydzia łu  — po p rzy­
na jm n ie j 5 -le tn ie j praktyce na stanowisku inspektora  
nadzoru.

4. W yrazić solidarność z M in isterstwem  R oln ictw a co do 
konieczności niescalania służby geodezyjnej resortowej 
w jednym  urzędzie, gdyż to odbija  się u jem nie na zada­
niach, jak ie  są i  jak ie  przew iduje się w pracach geodezyj­
nych związanych z przebudową ustro ju  rolnego.

5. Ponieważ geodeci ze średnim wykształceniem s trac ili 
zaufanie do Zarządu Głównego SGP, gdyż ten w  dotychcza­
sowej swej działalności niedostatecznie b ron ił większości 
swych członków; w ięcej działa w  interesie geodetów 
~ wyższym wykształceniem na niekorzyść pierwszych, 
przeto należałoby w przyszłości zwrócić się do ogółu ko­
legów geodetów z propozycją zorganizowania odpowiednie­
go organu wykonawczego, k tó ry  mógłby i  m ia łby prawo  
obrony praw^ geodetów ze średnim  wykształceniem.

6. W ystąpić do odpowiednich w ładz i  Sejmu o wydanie 
zarządzenia względnie ustawy lub now elizacji ustawy
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o m ierniczych przysięgłych z dnia 15.VI1I.1925 r., p rzyw ra- 
cając prawo wolnego zawodu mierniczego.

7. Zw o ln ić  od egzaminu upoważniającego do samodziel­
nego w ykonyw ania prac geodetów będących w służbie 
państwowej:

a) absolwentów szkół średnich geodezyjnych — po 
S-letn ie j praktyce,

b) p rak tyków  w  pracach geodezyjnych — po 20-letniej 
praktyce.

8. Geodeci, k tó rzy przepracowali w  służbie państwowej 
geodezyjnej co na jm n ie j 20 lat, pow inn i uzyskać prawa  
geodety upoważnionego do w ykonyw ania wolnego zawodu 
bez zdawania egzaminu, z mocy samej ustaw y:

9. U trzym ać w  mocy dotychczas obowiązujące zarzą­
dzenie G U G iK  n r  38 do czasu wydania jedno lite j ustawy
0 zawodzie i  prawach geodety.

10. W ystąpić do M in isterstw a R oln ictw a o zwołanie k ra ­
jowego zjazdu geodetów urządzeniowców, pracujących w re­
sorcie M in is te rstw a Rolnictwa, na .którym  to zjeździe prócz 
zagadnień ściśle związanych z pracam i geodezyjnymi nad 
przebudową us tro ju  rolnego omówiono by zagadnienia w y­
żej poruszone.

11. W ystąpić do M in isterstw a R oln ictw a z prośbą o spo­
wodowanie uchw ały na szczeblu najwyższym, ustalenia
1 nadania ty tu łu  inżyn iera urządzeniowca rolnego dla geo­
detów ze średnim  wykształceniem, którzy pracow ali przy­
na jm n ie j 12 lat jako samodzielni wykonawcy prac geode­
zyjnych, związanych z przebudową us tro ju  rolnego w pań­
stw ow ej służbie geodezyjnej — co jest zgodne z art. 9 usta­
w y o stopniu inżyn iera ż  dnia 29.1.1948 r.

Zebran i zalecają przedłożyć n iniejszą uchwałę do w iado- 
ności Zarządowi ^Głównemu SGP, M in is te rstw u Rolnictwa, 
C entra lnej Radzie Zw iązków  Zawodowych i  G U G iK .”

Zebranie m ia ło ostry przebieg, co odbiło się na treści 
wniosków. Rozumiem, że w a lka  na gruncie stowarzyszenia 
to ścieranie się różnych argum entów i szukanie wśród nich 
rozwiązań najlepszych dla zawodu. Rozumiem też, że nie 
ty lko  w olno mieć każdemu odmienne zdanie i  odmienny 
pogląd na jakieś zagadnienie, ale źle byłoby, gdyby nie 
is tn ia ła  różnica zdań, zwłaszcza w  zagadnieniach nowych, 
w  szukaniu najw łaściwszych rozwiązań i  dróg. Taka „ je d ­
nomyślność”  w  początkowym  okresie omawiania nowych 
spraw wprowadzałaby najczęściej na błędną drogę, z k tó ­
re j dopiero po podbiciu sobie p ię t — trzeba byłoby zawra­
cać. Tak też w  pewnym  sensie zrozum iałem in ic ja tyw ę 
koła SGP ZUR we W rocław iu, co do zwołania na dzień 
26.V I.1957 r. nadzwyczajnego zebrania członków oddziału 
i nić przewodnią dyskusji prowadzonej na tym  zebraniu.

— Że zdania w  dyskusji na tym  zebraniu b y ły  podzie­
lone, to by ło  dobre praw o wszystkich obecnych.

—  Że dyskusja była chw ilam i gorąca i  być może w  za­
cietrzew ieniu padały niewłaściwe sform ułowania — to jest 
zupełnie zrozum iałe w  rozgwarze w a lk i ostro prowadzonej.

— Że pom inięto m ilczeniem w yjaśnienia przedstaw icie li 
Zarządu Głównego SGP co do niezręcznej redakc ji nie­
któ rych  wniosków  na X I  Zjeździe' Delegatów SGP i  co do 
stanowiska stowarzyszenia o przyznawaniu pełnych praw  
zawodowych geodetom ze średnim  wykształceniem  — też 
rozumiem, gdyż burzyło to ustalony tok m yśli i  działania 
in ic ja to rów  zebrania.

—  Że n iektóre w n ioski zostały sformułowane w  sposób, 
k tó ry  niem al z góry skazuje je na zagładę, to sprawa zbyt 
dużego w k ładu  emocjonalnego redaktorów, k tó ry  prze­
w ażył nad rozsądkiem i zdolnością przew idyw ania, zwłasz­
cza w  wyborze dróg prowadzących do celu.

— Że w n ioski przeszły zdecydowaną większością głosów 
(43 za, 12 przeciw  przy 5 w strzym ujących się), to  św iad­
czy o dobrze zastosowanej taktyce bojowej przez człon­
ków  Koła  SGP przy ZUR, k tó rych  pod koniec zebrania było 
na sali 42, a 23 członków innych kó ł —  w tedy gdy cały 
W rocław ski Oddział SGP liczy 249 członków.

S tatu t SGP określa m erytoryczny zakres zewnętrznego 
działania i  reprezentacji stowarzyszenia przez poszczególne 
organa;

— Koło SGP działa w  stosunku do zgrupowanych w  n im  
członków i  do swojego zakładu pracy

— Zarząd Oddziału SGP, podobnie, w  skali w ojew ódzkie j
—  Zarząd G łówny SGP ma jedynie praw o reprezento­

wania stowarzyszenia na zewnątrz i  działania w  stosunku 
do w ładz centralnych.

— Najwyższą władzą stowarzyszenia jest zjazd delega­
tów  SGP, k tó ry  uchwalając w n ioski wytycza tym  samym 
lin ię  działania stowarzyszenia, przy czym wszystkie organa 
stowarzyszenia są obowiązane do wykonania tych uohwał.

Załóżmy, że zjazd delegatów uchw a lił wniosek nie do­
stosowany do życia. Pom ija jąc fa k t oczywisty, że nieżycio­
w y wniosek nie da się wprowadzić w  życie i już  z tego 
ty tu łu  nie będzie zrealizowany, członkowie, k tó rzy chcą 
pomimo to przeciwdziałać wprowadzeniu takiego w nios­
ku —  postępują tak jak  we W rocław iu, aż do uchwale­
nia własnych wniosków i przekazania ich Zarządowi G łów­
nemu. Reszta należy do Zarządu Głównego SGP. Człon­
kow ie Koła  SGP przy ZUR om inę li Zarząd G łówny SGP, 
udając się sami z uchwałą do w ładzy centra lnej i  w  ten 
sposób przekroczyli swoje upraw nienia statutowe. Fakt 
w yjścia  poza własne upraw nienia by ł rozpatryw any przez 
plenarne zebranie Zarządu Głównego SGP, które podjęło 
w  te j sprawie odpowiednią uchwałę.

S ku tk i w ad liw ie  sform ułowanych w niosków odczuli w i­
docznie członkowie K o ła  SGP przy ZUR we W rocław iu 
po braku rezultatów. Opracowali m em oriał zatytu łow any 
„Nasze stanowisko” , datowany 27 lipca 1957 r. i przesłali 
go innym  kołom  SGP przy ZUR.

Tego mem oriału, dość szeroko rozkolportowanego — ¿iie 
otrzym ał Zarząd G łów ny SGP. O trzym ałem  go w  drodze 
p ryw atne j. Przytaczam z niego obszerne w y ją tk i:

„ X I  Z jazd Delegatów SGP, szukając dróg do postawie­
nia geodezji na w łaściwym  poziomie, postuluje zastoso­
wanie środków takich, które :

— po pierwsze .— nie dają żadnych gw arancji osiągnię­
cia zamierzonego celu,

— po drugie ■— krzyw dzą m ateria ln ie i  moralnie  
większość geodetów, członków SGP,

— po trzecie — są wyrazem politycznie wstecznych 
tendencji.

Wobec tego zjazd ten — jako całość — nadużył pokłada­
ne w  n im  zaufanie przez większość geodetów — członków  
SGP i  jako  ta k i nie może być w yrazicie lem  i  reprezentan­
tem SGP w  ogóle.

Wniosek pierwszy tego zjazdu wskazuje na natychm iasto­
wą potrzebę ujednolicenia organizacji służby geodezyjnej 
w  sensie scalenia całej adm in is trac ji geodezyjnej i  w yko ­
nawstwa podstawowego w  gestii Głównego Urzędu Geodezji 
i  K a rtog ra fii.

Wniosek ten nie precyzuje zagadnienia, lecz daje m ożli­
wość różnorakich jego in te rp re tac ji, w  zależności od osób 
in terpretu jących i  od ich subiektywnego ujm owania tego 
zagadnienia, nie wykluczając możliwości kierow ania  się 
interesem osobistym jednostki lub ich grupy.

Dotyczy to nie ty lko  fo rm  i  zakresu scalenia całej adm i­
n is tra c ji geodezyjnej, lecz w szczególności dyspozycji p ra­
cami i  kadram i.

Z tak więc sform ułowanym  wnioskiem, mieszczącym 
w  sobie niebezpieczne możliwości wypaczeń, nie możemy 
się zgodzić, a to na podstawie dotychczasowych w yn ików  
działalności zarządów głównych SGP i  G U G iK  z jego po­
przednikam i (b. C UG iK  i  b. GUPK) oraz na podstawie 
ujawnionych na omawianym zjeździe politycznie wstecz­
nych tendencji.

Tendencje te n iew ątp liw ie  u ja w n iły  się na bazie swo­
bód demokratycznych zrodzonych przez „P o lsk i Paździer­
n ik ” . Skoro się raz u ja w n iły  — to  dowód, że is tn ie ją , 
a skoro odniosły zwycięstwo na tym  zjeździe — to dowód, 
że sam p ro jek t odnowy geodezji, zrodzony przez taką w ięk ­
szość, musi ulec gruntow nej re w iz ji i  że realizatoram i, 
nawet już  zrewidowanego i  poprawionego pro jektu , nie 
mogą być in ic ja to rzy  i  akceptanci w niosków i  tez to ruń ­
skiego zjazdu z uwagi na to, że fo rm y wstecznictwa w  geo­
dezji mogą się u jaw niać w sposób różnoraki.

Chodzi zatem o to, by przy odnowie geodezji, przy  
jeszcze jednej je j reorganizacji, skończyć z karuzelą obsa­
dy stanowisk przez jednych i  tych samych stale ludzi, 
którzy w  swoim  ręku organizację geodezji m onopolizują  
i  zazdrośnie tego strzegą, zabezpieczając przy tym  sobie 
stanowiska i  lekką pracę przez ludzi, k tórzy zw ala ją dzi­
s ia j wszystko — na tak zwany —  m iniony okres, zapomi­
nając o tym , że właśnie oni b y li realizatoram i tego okresu 
i  że będąc n im i m ogli zdziałać w ięcej dla dobra geodezji 
i  geodetów niż zdzia ła li m imo różnych obiektywnych  
przeszkód.

Owe wsteczne tendencje m ają swój n iew ą tp liw y  i  bar­
dzo mocny wyraz w  drug im  wniosku uchwalonym  przez 
zjazd w  Toruniu, a m ianowicie:

P unkt I I  tego wniosku mówi, że do re jes tru  geodetów 
„mogą”  być wpisane osoby itd ... Wprowadza się więc 
form ę warunkową, a to oznacza, że wyliczone dale j w tym  
punkcie różne kategorie geodetów mogłyby nie zostać
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wpisane do re jestru  mimo posiadania k w a lif ik a c ji do w y­
konywania zawodu, stw ierdzonych przez uczelnie.

In n y m i słowy zmierza się a o lego, oy nieko mpetentny ku  
temu organ adu.in isi, acyjny moyt negować orzecznictwo 
uczelni jedynie do tego prawe,u powołanych, i  logiką pre­
destynowanych.

Jest to paradoks chyba bez precedensu.
A  że nie podaje się warunków, z powodu których geode­

ta m ógłby nie zostać wpisany do re jestru  mimo posiada­
nych k w a lifik a c ji, co jest równoznaczne z zakazem w yko ­
nywania przez mego zawodu, w ięc pozostawia się o tw ar­
tą drogę do nieograniczonych nadużyć.

P unkt V I zamyka drogę geodetom o średnim w ykszta ł­
ceniu i  p raktykom  do kierowania i  nadzorowania robót 
geodezyjnych i  kartograficznych.

P unkt X  nie dopuszcza geodetów ó średnim w ykszta ł­
ceniu i  p rak tyków  do w ykonywania wolnego zawodu.

Tak ujęte w nioski i  tezy dyktowane są pozornie koniecz­
nością fachowości dla w ykonywania zawoau.

Z koniecznością tą w  całej rozciągłości się zgadzamy, 
lecz nie zgadzamy się z tym , co w n iosk i te i  tezy k ry ją  
w sobie pod pozorem te j konieczności.

Wszystkie w yżej wym ienione tezy i  w n ioski k ry ją  
w sobie:

— po pierwsze — szkodliwą nadmierną centralizację  
przez rozbudowę względnie utrzym anie w  dotychczasowej 
strukturze  ćfite j macriiny G U G IK  z jego przerostem adm i­
n istracyjnym , co dla istotnych potrzeb geodezji oraz dla 
is to tne j ro li i  zadań tegoż urzędu jest zbędne i zbędnie 
obciąża Skarb Państwa, zamiast iść po l in i i  obecnej po li­
ty k i decentralizacji i  redukc ji przerostów,

— po drugie  — mocne i  istotne uderzenie w najbardzie j 
humanistyczne cechy socjalizmu przez to, że pod płasz­
czykiem fachowości przecnodzą w drugą szkodliwą krań- 
cowość respektowania l i  ty lko  form alnych kw a lifika c ji, 
uznawania l i  ty lko  dyplomu wyższego zakładu naukowego, 
zamykając tym  sposobem drogę tym , k tó rzy takiego dy­
p lom u me posiadają, a w ięc geodetom o średnim w ykszta ł­
ceniu i  p raktykom  do pełnego wyzwolenia ich energii 
i  zdolności ku pożytkow i społeczeństwa i  ich samych, i

— po trzecie — zamaskowane dążenie przerzucenia bez 
reszty na jbardzie j trudne j i  uc iążliw e j pracy, częstokroć 
w ykonyw anej w  fa ta lnych warunkach, wyłącznie na bark i 
geodetów o średnim  wykształceniu i  p raktyków , jednocześ­
nie całkow icie przem ilczając fak t, że po to, by te prace 
m ogli w  ogóle wykonywać  — to potrzebne są właśnie w y­
sokie kw a lifikac je .

Ich  zdobycie nie jest równoznaczne z ukończeniem li 
ty lko  wyższej uczelni, choć z takiego założenia wychodzi 
zjazd toruński, negując rolę średniego wykształcenia i  p rak ­
ty k i, czego wyrazem są cele jego wniosków i  tez, k tó rym  
przeciw staw ił się na tym  zjeździe rek to r Akadem ii Gór- . 
niczej w  K rakow ie.

Jednak i  jego rzeczowy głos został pogrzebany.
Wreszcie są dość liczne w ypadki, że geodeci o średnim  

wykształceniu i  p raktycy wykazują większy zasób wiedzy 
i  lepszą znajomość zawodu niż geodeci o wyższym w y ­
kształceniu i  są często w yb itnym i organizatorami.

Więc, zwracając uwagę na powyższe fak ty , przeciwsta­
w iam y się w  fo rm ie najbardzie j stanowczej i  kategorycz­
ne j szkodliwym  tendencjom toruńskiego zjazdu, zmierza­
jącym  w sposób u k ry ty  do wyobcowania się pewnego od­
setka geodetów z wyższym wykształceniem z ogółu geode­
tów w  ogóle i do uczynienia z siebie e lita rne j g rupk i uzur­
pu jącej sobie niepodzielne prawo stanowienia o losach ge­
odezji i  geodetów.

Jest bowiem n iewątpliwe, że gdyby zamierzenia zarzą­
dów głównych SGP i  G U G iK  szły w  k ie runku  wydania  
upoważnień w szystkim  geodetom posiadającym kw a lifikac je  
zdobyte na uczelniach i  drogą p rak tyk i, wówczas wspom­
niany odsetek „dyp lom antów ” , oderwany od terenu  i  p rak ­
ty k i, a uplasowany w centralach, s traciłby siłę roboczą do 
w ykonyw ania w terenie prac, do których w  większości 
wypadków nie jest zdolny.

Na tym  sprawa sama jako taka ty lko  by zyskała, ale 
owemu odsetkowi usunąłby się wówczas g run t spod nóg 
do zajm owania dotychczasowych stanowisk i  do komende­
rowania z ich wysokości dołam i ku swej wygodzie i  swo­
jem u interesowi...

....Z  poruszonymi przez nas wyżej zagadnieniami wiąże
się ściśle ustawa z r. 1948 o stopniu inżyniera. Ustawa ta 
ma przestać działać w  roku  bieżącym.

W arunki, jak ie  zrodziły tę ustawę wówczas — is tn ie ją  
i  dzis ia j i  będą is tn ia ły  nadal. Usiłu je się je osłabić prze­

chodzeniem dzisia j w drugą szkodliwą krańcowość w w y­
n iku  wypaczeń minionego okresu — w fetyszowanie dy- 
plomów oraz w lansowanie bzdurnej te o ry jk i o nadpro­
dukc ji in te ligenc ji technicznej. Ta nadprodukcja jest, ale 
w Warszawie w stosunku do je j potrzeb. Tam rob i się co- 

'raz ciaśniej, ale nie w Polsce w  ogóle. Nie w terenie.
W broszurce wydanej w  r. 1952 przez NOT pt. „Ustawa  

o stopniu inżyn iera”  we wstępie na str. 5 czytamy:
Prawo jest zawsze odbiciem panujących zasad w yn ik łych  

z układu sit społecznych.
To co było niemożliwe do pomyślenia, a w  każdym ra­

zie do wykonania w Polsce przedwrześniowej, staje się 
prawem i  faktem  w Polsce Ludowej.

Potw ierdzenie,:i tego są, między innym i, ustawy o stop­
niu inżyniera z 1952 r. i  z r. 1948.

Przedwojenna ustawa o tytu le  inżyniera, w  obawie 
o nadprodukcję in te ligenc ji technicznej ograniczała ilość 
inżynierów i  przy ówczesnych warunkach ekonomicznych 
faktycznie unieniOŻliwiaia synom robotn ików  i  chłopów  
dostęp do wiedzy. Była ona prawem elitarnym , podczas 
gdy ustawa z 1948 r. jest je j ca łkow itym  przeciwieństwem. 
Celem te j ustawy jest dostarczenie gospodarce narodowej 
jak  najw ięcej ilości inżynierów, zasilenie kadr nowej . 
ludowej in te ligenc ji technicznej w jak  najw iększym  pro­
cencie synami robotn ików , chłopów, in te ligenc ji pracującej.

Zapewnienie równego prawa i  możliwości równego startu  
życiowego dla wszystkich obyw ateli państwa, awans spo­
łeczny i  zawodowy odpowiadający pracy, zdolnościom  
oraz wiadomościom naukowo-technicznym jednostki z jed­
noczesnym uwzględnieniem je j wartości społecznej — oto 
ideologiczne punkty wyjściowe ustawy z dnia 28.1.1948 r.
0 stopniu inżyniera.

Otóż owe ideologiczne punkty  wyjściowe są i  nadal będą 
wszystkie i  bez w y ją tku  aktualne. A  więc ustawa w inna  
dalej działać.

Niechże różni „czarodzieje”  odnowy przestaną m nie j 
orientujących się tendencyjnie wprowadzać w  błąd swoim i 
postępowymi teoryjkam i.

Stało się im  ciasno w  Warszawie i  w  innych większych 
miastach. Boją się powiększenia ilości inżynierów , bo m ogli­
by oni z gniazdek ich wysadzić. Nie chcą iść w teren 
do innych miast i  miasteczek czy wsi, gdzie są potrzebńi.
O to rzecz idzie.

A le niech ow i „czarodzieje”  nie w ykorzystu ją  podstęp­
nie ogólnie zdrowego prądu do odnowy, m imo tu  i  ówdzie 
zdarzających się wypaczeń, celem upieczenia sobie w łasnej 
sobkowskiej pieczeni.

Ustawą z r. 1948 zostało uchylone działanie ustawy
0 stopniu inżyniera z r. 1922 i  dekretu z r. 1947.

Szczególnie charakterystyczne w usiłowaniach do za­
przestania działania ustawy z r. 1948 jest to, że owa usta­
wa z r. 1922, mimo istniejących wówczas w arunków  eko­
nomicznych i  politycznych, m imo je j elitarnego charakteru, 
to jednak choć w małym procencie, lecz była pewnym  
wyłomem udostępniającym wyzwolenie energii i  zdolności 
ludzkich.

W okresie zaś obecnym, w okresie budowy socjalizmu, 
gdy właśnie stoi w pełn i zagadnienie wyzwolenia tych  
energii i  zdolności ku pożytkow i narodu, gdy w  pe łn i stoi 
zagadnienie rea lizacji humanistycznych cech socjalizmu — 
zna jdują  się tacy, którzy ustawę z r. 1948, będącą jednym  
z dobrodziejstw obecnego ustro ju  i  niczym nie zagrażającą 
dobru nauki i  fachowości — chcą uchylić.

Z dobrodziejstw te j ustawy bardzo w ie lu  techników
1 praktyków  nie skorzystało dotychszas, lecz nie dlatego, 
by nie chcie li lub nie posiadali określonych tą ustawą w a­
runków , lecz l i  ty lko  dlatego, że nie mogli, przytłoczeni 
ogromem pracy dla narodu i  państwa. Ze nie m ie li siły. 
Zatem nie można ich krzywdzić.

Jesteśmy zdania, że uchylenie działania te j ustawy 
jest s ilnym  ciosem właśnie w humanistyczne cechu socja­
lizmu.

1 w zw iązku z powyższym i okolicznościami domagamy 
się od Zarządu' Głównego SGP, by niezwłocznie przed­
sięwziął skuteczne starania o utrzymanie nadal działania 
te j ustawy i  w łaściw ej je j realizacji.

*  *  •

W zakończeniu ujęcia naszego stanowiska postulujem y:
— anulowanie uchwał X I  Z jazdu SGP, 

n ~, dalsze utrzym anie działania ustawy o stopniu inży-

~  realizację dezyderatów K om is ji Sejmowej z 13.X I. 
1947 r. do tejże ustawy,
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— niezespalanie służby geodezyjnej w  gestii GUGiK, 
k tó ry  nie zdał egzaminu życiowego w swoje j pracy,

— zwołanie, w  ja k  na jkró tszym  term in ie  nadzwyczaj­
nego walnego zjazdu SGP dla przedyskutowania proolema- 
ly k i  dotyczącej siużby geodezyjnej oraz w yboru nowego 
zarządu głównego SGP.

Apelu jem y do kolegów geodetów o rozważenie i  zajęcie 
przez nich stanowiska w  stosunku do zagadnień przez nas 
wyżej poruszanych i  do innych, z n icn wynikających.

Stanowisko swoje prosim y podać do wiadomości w cza­
sie m ożliw ie najkró tszym :

1. C entra lne j Radzie Zw iązków  Zawodowych w W ar­
szawie.
■ 2. Zarządow i G łównemu NOT w  Warszawie oraz zarzą­
dom swoich oddziałów NOT.

3. Zarządowi głównemu SGP w  Warszawie oraz zarzą­
dom swoich wojew ódzkich oddziałów SGP.

4. Naszemu ko łu  zakładowemu SGP przy ZUR we Wro­
cław iu.

Jeżeli chodzi o organizacyjne ustosunkowanie się do 
działalności K o ła  SGP przy ZUR we W rocław iu, przeja­
w ionej przez ten m em oriał, to sprawa daleko odbiegła od 
sposopu działania na Nadzwyczajnym  W alnym  Zjeź- 
dzie 24.VI.1957 r. i  po tym  zjeździe.

— Z treści m em oriału i  sposobu jego rozpowszechnienia 
prze jaw ia się działalność ko ła  w  k ie runku  wyodrębnienia 
z całości stowarzyszenia grupy zatrudnionej w  urządze­
niach ro lnych, a także dokonania antagonistycznego po­
dzia łu na członków z wyższym wykształceniem i  człon­
ków  ze średnim wykształceniem  wraz z p raktykam i.

— D ziałając w  oparciu o terenowy organ stowarzysze­
nia i  w  jego ramach, w ykorzystu jąc jego agendy odmawia 
się praw a reprezentacji — pochodzącym z w yboru  — n a j­
wyższym statutowo organom stowarzyszenia (zjazdowi de­
legatów i  Zarządow i Głównemu SGP).

Jedno jest pewne: działalność pod firm ą  K o ła  SGP przy 
ZUR we W rocław iu  nie znajduje uzasadnienia w  formach 
norm alnej działalności stowarzyszenia, wyszła daleko poza 
te form y, zachowując ty lk o  szyld „SGP” .

Niezależnie od strony stowarzyszeniowej, chciałbym  
tak  — ja k  p ryw atn ie  otrzym ałem  m em oriał —  przedsta­
w ić  własne osobiste swoje stanowisko w  te j sprawie jako 
geodeta—urządzeniowiec.

W ydaje m i się, że im puls do działania geodetów z Koła 
SGP przy ZUR we W rocław iu dały nie uchw ały X I  Zjazdu 
Delegatów, ale sprawa zezwoleń na samodzielne w ykony­
wanie robót geodezyjnych i  trudności, na jak ie  napoty­
k a li p rak tycy  w  ich uzyskaniu. Na fa l i  tego niezadowo­
lenia — dość powszechnego —  występującego nie ty lko  
we W rocław iu  — w yp łynę ły  także inne pretensje, jak  
sprawa ty tu łu  inżyniera, rzekomego odm awiania p raw  na­
bytych przez geodetów ze średnim wykształceniem itd . 
Ponieważ treść uchwał i  m em oriału nosi wyraźne cechy 
emocjonalne i  często odw ołu je się do uczuć państwowo- 
twórczych, będę stara ł się przedstawić zagadnienie m nie j 
emocjonalnie z w iększym naświetleniem strony ekonomicz- 
no-m ateria lne j.

*  *  *

Działająca od r. 1925 ustawa o m ierniczych przysięgłych 
spowodowała wzrost tendencji wśród pracujących w  tym  
zawodzie, do zdobywania k w a lif ik a c ji geodezyjnych. Usta­
wa dawała duże upraw nienia korzystającym  z n ie j, a rów ­
nocześnie w kłada ła  na nich pełną odpowiedzialność za 
jakość w ykonanej pracy i  dokumentów. Zrozum iałe jest, 
że od jednostki, k tó ra  działa w  odosobnieniu, a nie w  zes­
pole i  podejm uje się wykonania bardzo różnorodnych ro ­
dzajów prac, musi się wymagać dużych wiadomości — 
a jeżeli ponadto jednostka ta uzyskuje prawo ekonomicz­
nego działania w  stosunku do obywatela, dla którego za­
gadnienia te bądą z -reguły obce —  musi ońa ponadto da­
wać m oralne gwarancje rzetelnego spełnienia swoich za­
dań.

To wszystko powodowało, że dla uzyskania tych upraw ­
nień nie wystarczało samo ukończenie wyższych czy śred­
nich studiów  geodezyjnych, ale poza świadectwem n ie­
karalności, wymagany by ł odrębny dodatkowy egzamin, 
k tó ry  można było zdawać dopiero po odbyciu przepisanej 
ilości la t p ra k tyk i. Powstawała w  ten sposób grupa osób 
w  zawodzie geodezyjnym o najwyższych uprawnieniach 
wykonawczych, p rzy czym trzeba stw ierdzić z całą sta-

nowczoscią i  w brew  n iektó rym  głosom, że nie b y ł to układ 
e lita rny w  złym  znaczeniu tego słowa, gdyż nie wchodziło 
się do te j grupy przez urodzenie, m ajątek, stosunki p o li- 
tyczne czy pow inowactwo, lecz trzeba było do n ie j docho­
dzie przez naukę zakończoną przepisanym i egzaminami, za­
chowując przy tym  w  życiu w łaściwą postawę moralną.

Pochodną działania te j ustawy b y ły  wyraźne tendencje 
zdobywania k w a lif ik a c ji zawodowych przez ogół pracow­
n ików  zatrudnionych w  geodezji1.

Gdy ustawa o m ierniczych przysięgłych została zniesiona 
dekretem z 1952 r. i  w ygasły upraw nienia z n ie j w yn ika - 
jące, zaczęła się w  społeczności geodezyjnej osłabiać dąż­
ność do uzyskania k w a lif ik a c ji zawodowych sprawdzanych 
egzaminem.

W niem ałym  stopniu p rzyczyn iły  się również do tego 
Przepisy o tak zwanym planowym , a w  rzeczywistości 
przym usowym  zatrudnian iu  absolwentów średnich szkół 
technicznych i  wyższych uczelni.

B y ł to odruch zupełnie na tura lny dla w ytw orzone j sytu­
ac ji zarobkowej w  tym  zawodzie.

Powstała taka sytuacja, że zarobkować w  zawodzie geo­
dezyjnym  można było ty lk o  w  urzędzie lub  przedsiębior­
stw ie państwowym . Urząd czy przedsiębiorstwo jako in ­
stytucja  praw a publicznego już z tego ty tu łu  same są w y­
posażone w  upraw nienia i  nie interesują się zbytnio upraw ­
nien iam i swoich pracowników , a kw a lifika c ja m i o tyle, 
o ile  praktyczna przydatność pracow nika jest wystarcza­
jąca dla określonej części zadania, które  instytuc ja  ma 
zam iar pow ierzyć pracow nikow i do wykonania. P om ija ­
jąc już, że dla powierzenia kierowniczych stanowisk w  ta ­
kich  instytucjach są bardzie j potrzebne kw a lifika c je  orga­
nizacyjne niż zawodowe, samo wykonawstwo w  tych ins ty­
tucjach ma Charakter grupowy, czy jak  k to  w o li zespołowy, 
wobec czego wszechstronność kw a lifikac ji- nie ma już te j 
wagi, jak  w  działaniu odosobnionej jednostki, bo w  zes­
pole jest ła tw ie j uzyskać wiadomości i  zastosować je bieżą­
co do danej roboty. Odpowiedzialność zaś za pracę ma też 
zgoła inny  charakter. C harakter te j odpowiedzialności różni 
się w  sposób podobny, ja k  różnią się „z w yg lądu” : osoba 
fizyczna od „osoby”  praw nej.

W warunkach w ytworzonych przez taką k ilk u le tn ią  
działalność — jeże li ktoś m yśla ł o uzyskaniu dokumentu 
kw a lifikacy jnego  -poza norm alną nauką w  technikum  geo­
dezyjnym  lub  politechnice — to dzia ła ł w  k ie runku  uzys­
kania ty tu łu  inżyniera na podstawie ustawy z r .  1948.

Ustawa z r. 1948 zawierała jeden szczególnego rodzaju 
przepis, a m ianow icie: przew idyw ała w  szczególnych przy­
padkach możność nadania ty tu łu  inżyn iera bez egzaminu. 
Te szczególne przypadki, o ile  w iem, rozrosły się w  pew ­
nym  okresie — do jakby  „pogłównego”  obejmowania zain­
teresowanych, a ustawa — jak  każda ustawa w  działaniu, 
m ia ła pewien w p ływ  wychowawczy na społeczeństwo.

P rzy ta k im  stanie nastro jów  w ytw orzonych w  społecz­
ności geodezyjnej —  przy występujących równocześnie 
dużych niie zrealizowanych potrzebach w  zakresie różno­
rodnych, a przeważnie n iew ie lk ich  • pom iarów , w  celu 
zaspokojenia tych potrzeb, w ydaje w  listopadzie 1956 r. 
prezes G U G iK  zarządzenie n r 38. Zarządzenie to, mające 
w yzw olić  rezerwy pracy dla zaspokojenia potrzeb gospo­
darczych w  geodezji, dostosowało się do nastro jów  w yw o­
łanych poprzednią k ilk u le tn ią  działalnością i  naśladując 
w  części ustawę z r. 1948 przew idu je  wydawanie zezwoleń 
na w ykonywanie robó t geodezyjnych inżynierom  i  tech­
n ikom  po odbyciu określonej ilości la t p ra k tyk i, bez 
dodatkowego egzaminu sprawdzającego (jak to było sto­
sowane p rzy działaniu ustawy o m ierniczych przysięgłych), 
pomimo że ta odmienność pracy w  pojedynkę, w  odróżnie­
n iu  od pracy w  zespole, w  sensie potrzeby wszechstronnych 
wiadomości i  ponoszenia odpowiedzialności nie zm ieniła 
się- — ty lk o  nastroje zm ien iły  się.

Uzyskanie zezwblenia z mocy zarządzenia n r 38 — to 
sprawa w  m in im alnym  stopniu ambicjonalna, a praw ie 
wyłącznie — m aterialna. To już nie order ani ozdobnik 
przed nazwiskiem, a sprawa popraw ienia bytu własnego 
i  rodziny. W alka o by t jest stara jak  ludzkość i  ja k  
w  każdej walce używa się całego arsenału środków bojo­
wych.

Na tle  zarządzenia n r  38 odżyła w  sposób w yraźny spra­
wa tak  zwanych p raktyków , to znaczy osób zatrudnionych 
w  geodezji, a nie posiadających świadectwa ukończenia 
studiów  geodezyjnych. Sprawa p rak tyków  nie jest ani 
nowa, ani też nie stanowi wyłączności w  zawodzie geode­
zyjnym . P raktycy is tn ie ją  praw ie we wszystkich zawodach. 
W opracowywanych ostatnio pro jektach przepisów regulu-
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jących sprawy w ykonyw ania  zawodu geodezyjnego po­
święca się tak  zwane przepisy przejściowe, uregulowa­
n iu  sprawy p rak tyków  w  sensie formalnego wcielenia 
ich w  zawód —  gdyż stan ta k i faktycznie is-tnieje; nato­
m iast przepisy w łaściwe za jm ują się praw am i i obo­
w iązkam i osób, k tó re  wchodzą do zawodu norm alnie po 
ukończeniu odpowiednich studiów i  ty lko  takie osoby 
uwzględnia się poza okresem działania przepisów przejścio­
wych. W  teoretycznych rozważaniach — biorąc za podstawę 
natura ln ie  is tn ie jący stan zatrudnienia — jest to do tego 
stopnia słuszne, że słuszność takiego ujęcia potw ierdzają 
również starsi p raktycy i  odcinają się od tych, k tó rzy 
obecnie wstępują do zawodu geodezyjnego, bez szkolnych 
k w a lif ik a c ji, tw ierdząc, że ludzi m łodych należy kierować 
cło szkoły. Mam zdecydowaną niechęć do wszelkich p ro ­
roctw , ale śmiem tw ierdzić, że jeże li przepisy przejściowe 
nie będą dzia ła ły w  perm anencji równolegle do przepi­
sów podstawowych, to za 15—20 la t sprawa p raktyków  
odżyje na nowo. Takie uważam jest prawo życia i w a lk i 
o byt. Zawsze znajdą się ludzie, k tó rym  los nie pozwoli 
na norm alną naukę lub  na ukończenie rozpoczętych 
studiów, a m ając wrodzone zdolności w ejdą — walcząc
0 byt — do pracy w  jakim ś .zawodzie. Zaczną od spraw
1 prac drobnych a z biegiem la t będą przechodzić coraz 
głębiej, nabywając wiadomości w  trudzie  pracy codzien­
nej. Czy z tego w yn ika , że jestem zwolennikiem  p ra k ty - 
cyzmu i  g lo ry fiku ję  ten sposób wchodzenia do zawodu? 
Stanowczo nie ' i  nie doradzałbym nikom u .wstępowania 
na tę drogę. Na odw rót uważam, że w  każdym dziale 
techn ik i niezbędne jest zdobywanie w p ie rw  wiadomości 
teoretycznych w  sposób metodyczny, a następnie zdoby­
wanie doświadczenia w  praktycznym  stosowaniu nabytych 
wiadomości. Mało tego, uważam geodezję za dział nauk 
technicznych o m ałym  ładunku technik i, a o przewadze 
nauk matematycznych. O ile  jeszcze jako tako możliwe 
jest poznawanie n iektórych — zwłaszcza ciekawych i in ­
teresujących dziedzin techn ik i z praktycznego działania, to 
osiąganie w iedzy matematycznej przez praktykę  jest pra­
w ie  nieosiągalne, gdyż matematyka jest sama w  sobie 
dociekaniem teoretycznym.

To byłby jeden aspekt sprawy —  trudów  zdobywania 
wiadomości niezbędnych do w ykonywania zawodu pod­
czas pracy zarobkowej w  tym  zawodzie.

A le  jest i d rug i aspekt. Przez pochwalanie i aprobatę 
praktycyzm u w  zawodzie geodezyjnym weszlibyśmy na 
śliską i niebezpieczną drogę prowadzącą do absurdalne­
go wręcz stw ierdzenia, że wiedza geodezyjna nie istnieje, 
że tak ie j nauki n ie ma, że wszystko czego można się w  te j 
m a te rii nauczyć pochodzi z praktycznych dociekań w  cza­
sie pracy. Stąd już najkrótszą drogą można dojść do 
prostego wniosku, że należy zlikw idow ać szkolnictwo geo­
dezyjne bo i po co na to ciężki grosz społeczny w ytracać,* 
jeżeli zamiast tego można zacząć od razu zarobkować, 
a po szeregu la t zostaje się nawet mędrcem, w  geodezji.

Podoba m i się stanowisko Zarządu Głównego SGP w  te j 
sprawie. Gdy sprawa kolegów p rak tyków  nabrzm iała na 
tle  starań o zezwolenia do samodzielnego w ykonywania 
robót na mocy zarządzenia n r  38, zrozumiano, że to nie 
błaha sprawa am bicji, a poważna sprawa bytu.

Problem  zatrudnienia p rak tyków  wraz z w szystkim i po­
chodnym i jak : dobór odpowiedniej pracy,_ stanowisk,
sprawa awansów itp., ja k  powiedziałem istnieje od dawna 
i uważam, że będzie is tn ia ł nadal. Dlaczego zatem teraz 
m ów im y, że problem nabrzmiał? W  norm alnym  układzie 
stosunków biurowych, w  m ałym  zespole ludzi doskonale 
znających się wzajemnie, sprawa powierzenia p ra k tyko ­
w i trudn ie jsze j pracy bądź odpowiedzialnego stanowiska 
czy też przyznania awansu może być z regu ły załatw iona 
pomyślnie w  oparciu o tę w yrobioną opinię. Zdobywanie 
w  tych warunkach dokumentu kw a lifikacyjnego jest spra­
wą am bicji p raktyka. Natomiast zarządzenie n r 38 — 
to już nie sprawa am bicji, a możliwości zwiększenia za­
robków, a zatem w alka o poprawienie bytu . A  w alka jest 
w a lką  — to zw ykle niemelodyjna piosenka.

Z ilości podań złożonych do zaopiniowania przez ko­
m isję do spraw uprawnień zawodowych działającą . w  za­
rządzie G łównym  SGP w yn ika ło , że jednak jest to prob­
lem poważny, a poza tym  stało śię jasne, że problem  ten 
koncentru je się głównie w  geodezji ro lnej.

Zarząd G łówny SGP uważa, że trzeba pomóc kolegom 
praktykom  w  zdobywaniu k w a lif ik a c ji przez złożenie 
egzaminu eksternowskiego na technika geodetę i  że to 
W zasadzie jedyna droga i w łaściwa.

Stowarzyszenie jest gorącym zwolennikiem  takich na 
przykład kursów szkoleniowych, jak ie  prowadzi od sze­
regu la t M in isterstw o R olnictwa w  Będlewie. P raktycy ¡po 
nauce na tym  kursie zdają egzamin eksternowski przed 
kom isją egzaminacyjną technikum  geodezyjnego poznań­
skiego na sesji w yjazdowej w  Będlewie.

Ponieważ samo Stowarzyszenie nie ma możliwości roz­
wiązania tego zagadnienia, na plenarnym  zebrania Zarządu 
Głównego SGP powzięło uchwałę zobowiązującą prezydium 
do zorganizowania roboczej konferencji w  te j sprawie 
z udziałem przedstaw icieli resortów zatrudniających w ięk ­
sze ilości p rak tyków  oraz przedstaw icieli GUG iK  i M in i­
sterstwa Oświaty. D la dobrego przygotowania konferencji 
zwołano na dzień 6.IX.1597 r. kom ite t organizacyjny, zło­
żony głównie z kolegów praktyków  z poszczególnych od­
działów SGP, na k tó rym  b y li obecni również zaproszeni 
koledzy z omawianych resórtów  w  charakterze obserwa­
torów, udzielając szeregu n ieofic ja lnych wiadomości i w y ­
jaśnień. Na tym  zebraniu powołano kom ite t ściślejszy, 
k tó ry  po skompletowaniu potrzebnych m ateria łów  zorga­
nizuje merytoryczną część konferencji.

Droga wybrana przez stowarzyszenie wydaje się w łaści­
wa. Jest to droga niełatwa, zwłaszcza wobec zasygnalizo­
wanych wymagań M inisterstwa Oświaty, w ynikających 
z podniesienia poziomu nauczania w  szkolnictw ie zawodo­
w ym  średnim, a w  zw iązku z tym  wymagań przy egza­
minach eksternowskich. Zadania M in isterstwa Oświaty 
i  -Stowarzyszenia różnią się. M in isterstw o Oświaty uważa, 
że konieczne jest zdawanie pełnego egzaminu i uzasadnia 
to stanowczo tym , że obecny pragram nauczania zakończo­
ny egzaminem dojrzałości w  technikum  geodezyjnym daję 
prawo wstąpienia na wyższą uczelnię — jak  po średniej 
szkole ogólnokształcącej, a ponadto daje wiadomości nie­
zbędne do w ykonywania zawodu technika — geodety.

W edług stanowiska SGP należałoby zastosować — zwłasz­
cza w  stosunku do starszych kolegów prak tyków  — egza­
m in  uproszczony, ograniczony do wiadomości technicz­
nych, zwłaszcza w  praktycznym  zastosowaniu, przy czym 
nie jest niezbędne już przyznawanie prawa wstępowania 
na wyższą uczelnię.

W ydaje się jednak, że każdy przypadek zdobycia przez 
p rak tyka  norm alnych k w a lif ik a c ji zawodowych można bę­
dzie zaliczyć do bardzo udanego zabiegu, a w ie lu , bardzo 
w ie lu  p rak tyków  stać na ten w ys iłek  sprawdzenia przez 
w łaściw y zespół naukowy ich poważnych wiadomości na­
bytych w  trudzie  w ie lu  la t pracy zawodowej.

Niezależnie od tego, Stowarzyszenie — zdając sobie spra­
wę ze złożoności życia zawodowego — podjęło rówftież spra­
wę doraźnego, częściowego załatw ienia niektórych, szcze­
gólnie uzasadnionych przypadków, przy za ła tw ian iu  ze­
zwoleń na samodzielne w ykonywanie robót geodezyjnych 
z mocy zarządzenia n r  38. W rozmowach z k ierow nictw em  
GUGiK ustalono, że Stowarzyszenie będzie występować 
w  szczególnie uzasadnionych przypadkach z wnioskam i
0 zastosowanie przez prezesa G U G iK  uprawnień w yn ika ­
jących z 54 ust. 3 tego zarządzenia. Tak — ale to będą 
przypadki szczególne, które  obejmą nieznaczną ilość osób,
1 doraźne, gdyż z ważnością, zgodnie z zarządzeniem n r 38, 
ty lko  do końca 1958 r. Załatw ienie sprawy generalne i  na 
zawsze — m ożliwe jest przez zdobycie norm alnych k w a li­
f ik a c ji naukowych — przez egzamin eksternowski. I  w  tym  
k ie runku  pójdzie g łów ny1 w ys iłek  stowarzyszenia. Z ro ­
zumiałe jest również, że dotyczy to tych wszystkich p rzy ­
padków, których nie będzie można uwzględnić w  przepi­
sach przejściowych do ustawy o rejestrze geodetów.

Sprawa praktyków , to poważny problem  i słusznie, że 
sprawą tą w  sposób bardzo poważny zajął się szereg 
cenionych kolegów oraz Zarząd G łów ny SGP.

Z treści uchw ał w rocław skich oraz m em oriału w idzę 
wyraźnie (a przypom inam, że to m ój osobisty pogląd), że 
do tyg la  z poważną spraw ą• grupka ludzi podrzuca okazyj­
nie swoje mniejsze, raczej ambicjonalne, sprawy i sprawk-i.

Na_ przykład  wniosek 4. Zjednoczenie adm in istrac ji geo­
dezyjnej zostało uznane za niezbędne przez najszerszą 
reprezentacje geodetów. M in isterstwo Roln ictw a nie repre­
zentuje odmiennego zdania — ma ty lko  zastrzeżenia co do 
fo rm y i czasu scalenia, ażeby nie uc ierp ia ły  na tym  po­
trzeby ro ln ic tw a. Ko ło  SGP przy ZUR we W rocław iu ma 
zdanie odmienne od ogółu geodetów i od swego resortu — 
w czyim interesie?

Na wniłoskaph l i  8 w idać pośpiech redakcyjny!, 
w  każdym razie jeden w arunek jest pewny — skończyć
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ze sprawdzaniem czyichś wiadomości, wystarczą dobre 
Chęci zainteresowanego i’ odw ija jące się k a r tk i kalendarza.

W niosek 11 idzie w  k ie runku  nadawania ty tu łó w  in ­
żyniera bez egzaminów. Pierwsze wrażenie po przeczyta­
n iu  tego w niosku jest takie, że b raku je  konsekwentnego 
zakończenia: „znosząc równocześnie odpowiednie w ydzia ły  
na po litechn ikach” . No bo i  po co te po litechn ik i, jeżeli 
przez zrealizowanie tego genialnego w niosku uzyskuje się 
wiedzę i  ty tu ł, ja k  na politechnice, a w  sposób bardziej 
p rosty i  korzystniejszy.

Natom iast m em oriał „nasze stanowisko”  —  to typow y 
elaborat o fo rm ie  i  treści, k tó rą  trudno przedłożyć np. jako 
uzasadnienie do p ro jek tów  aktów  prawnych regulujących 
sprawy zawodu, złożonych do lask i m arszałkowskiej. Po­

słowie najprawdopodobniej nie chcieliby się zajmować 
sprawam i ludz i operujących zaw artym i tam  argumentami.

Przeczytałem ten 11-stronicowy elaborat z dużą przy­
krością. Zadziw ia jący jest w  n im  p rym ityw izm  pojęciowy, 
przy raczej poprawnej fo rm ie  stylistycznej — co jest tym  
bardziej przygnębiające. Jest to żenująca lek tu ra . Przez 
11 stronic szermuje się pojęciam i humanizmu i  socjalizmu 
w  walce o czarnosecinne hasło: „,‘dołoj gram otnyje” , k tó re  
usiłowano w łaśnie temu humanistycznemu ruchow i rew o­
lucyjnem u imputować. Chciałoby się rzec: bierzcie panowie 
pe łnym i rękam i wiedzę ze skarbca nauki, do k tó re j w ro ta  
wam  ten w łaśnie socjalizm humanistyczny szeroko otwo­
rzy ł, a przestańcie umniejszać wartość pracy ludzk ie j i  w y ­
ciągać ręce po n ie zasłużone odznaczeniai.

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

GEODEZJA GOSPODARCZA (ciąg dalszy)

Pomiar rzeźby terenu. Opracowanie m gr inż. StanisłauM  
Z abrzyck iego  zaw iera część opisową fo rm  terenu. Zna­
jomość powstawania fo rm  terenu jest w arunkiem  sine 
qua non  zrozum ienia ukształtowania pow ierzchni ziem i 
i umiejętnego przedstawienia rzeźby przy pomocy warstw ie.
Z uznaniem należy pow itać in ic ja tyw ę  A u to ra  i  życzyć, aby 
przy okazji w znowienia w ydaw nictw a znalazła naśladow­
ców. Znajomość zjaw isk, k tó ry m i zajm uje się geodezją, 
w  ośw ietleniu innych nauk u ła tw ia  pracę geodety je j organiza­
cja, w ykorzystanie w yn ików . W wypadku pom iarów  m iejskich 
pożądane byłoby rozw in ięcie tem atu dotyczącego uform ow a­
nia b ry ł i  metody zdjęć wysokościowych tych b ry ł. W  m ie­
ście dość licznie rozsiane są budowle inżynierskie, powstałe 
w  w yn iku  robót ziemnych lub  kszta łtow ania b ry ł przy pomo­
cy m ateria łów  zastępczych. One to wchodzą w  rachubę przy 
określeniu ukształtowania terenu —  metodą n iw elacyjną czy 
tachimetryczną. Do obiektów  najbardzie j spotykanych zali­
czymy: skarpy, W iadukty, ślim aki, rozjazdy dwupoziomowe, 
rozety, m ury  oporowe, to ry  saneczkowe, stadiony o kształcie 
am fitea tra lnym , tarasy profilow ane itp .

Otóż dużym u ła tw ien iem  w  pracy zawodowej: terenowej 
i  kam eralnej m łodych inżyn ierów  li techników  byłoby uzys­
kanie encyklopedycznych wiadomości o typow ych kształtach 
w  w ym ienionych i  n ie wym ienionych wyżej budowlach i  tech­
nice ich wysokościowego pomiaru. A u to r słusznie zwraca 
uwagę na ro lę w arstw ie  na mapie miasta, uzyskanych w  dro­
dze pom iarów  tachimetrycznych. Dopuszczalna tolerancja 
poziomicy określona została na 2/s skoku w ars tw icy ; Duża 
rozbieżność, lecz ani centym etra w ięcej. Opis techn ik i n i­
w elacyjne j obejmuje cztery sposoby, a m ianow icie: n iw e­
lację siatkową punktów  rozproszonych, p ro filó w  podłużnych 
i  poprzecznych oraz na podstawie o d b itk i (św iatłokopii) 
mapy sytuacyjnej lub  fo tokopii.

Opis kons trukc ji tachim etrów  i  określenie miejsca zera 
koła pionowego, choć należy do program u nauczania w  szko­
łach, znajduje się p raw ie  w  każdym podręczniku, jest n a j­
słabszym punktem  wyszkolenia techników. D la  przypom­
nienia i  podkreślenia w ag i zagadnienia znalazł się on w  re­
cenzowanej pracy. Opis procesu technologicznego tachim etrili 
podany zwięźle. Temat naw iązuje do zasadniczego przebiegu 
zadań poszczególnych członków zespołu tachimetrycznego 
w  terenie, podaje sposób uproszczonych obserwacji, zapisu, 
szkicowania, prowadzenia dziennika. Sposób opracowania 
mapy wysokościowej końezy pracę ,^pomiar rzeźby terenu” . 
I  tu  nasuwa się wątpliwość, czy nie zachodzi potrzeba uzupeł­
n ienia zakończenia opisem w ykreślen ia  w arstw ie  na p ie r- 
worysie m iasta w  w arunkach uwidocznionej sytuacji, znie­
kształcającej często bieg w arstw ie  terenowych budowlam i 
inżynierskim i.

C iekawy b y łb y  pogląd A utora  na tem at zobrazowania rzeź­
by terenu na arkuszach specjalnych jako części składowej 
mapy m iasta i  wydobycie na n ie j plastyczności terenu przez 
zastosowanie dodatkowej techn ik i kartograficznej, ja k im  jest 
cieniowanie.

M apy miejskie. M g r inż. W ła d ys ła w  K a tk is w ic z  w pro ­
wadza czyte ln ika od razu w  gąszcz zagadnienia metod w y ­
konania p ierw orysu sytuacyjnego mapy miasta, na podstawie 
pom iarów bezpośrednich lub  zdjęć fotogrametrycznych. W w y ­
n iku  rozważania zalet i mankam entów obu metod, autor 
dochodzi do wniosku, że w  w ypadku w ykonania  planu (sy­

tuacyjnego całego obszaru m iasta należy dać pierwszeństwo 
metodzie fotogram etrycznej. Natomiast jest konieczne_ zastoso­
wanie pom iarów bezpośrednich dla fragm entów  miasta, na 
przykład dla dzielnic starom iejskich, gdy plan zagospodaro­
w ania przestrzennego ma być w ykonany w  ska li w iększej 
niż 1 : 1000.

Podkreślając słuszność ogólnych w yw odów  na_ tem at fo to ­
gram etrii, że jest metodą lepszą, szybszą i  tańszą, szkoda, 
że A u to r nie z ilus trow a ł na znanym sobie mieśaie lub  m ias­
tach dodatnie sku tk i finansowe i  techniczne w ykorzystania 
planu rysunkowego miasta.

Myślę oczywiście o wszechstronnym w ykorzystan iu  planu 
rysunkowego miasta, p lanu sytuacyjno-wysokośaiówego 
w  skali 1 : 1000 dla planowania, gospodarki, realizacji. Cie­
kawe tu  byłoby doświadczenie m. st. Warszawy, k tó ra  była 
k ilka k ro tn ie  zdejmowana fotogrametrycznie, a obecnie stoi 
wobec trudnego problem u pokrycia  mapowego terenu W ie l­
k ie j Warszawy, to  znaczy nowych terenów przyłączonych.

Tak osiągnięte doświadczenia na fotogram etrycznym  ma­
te r ia le  warszawskim, nad k tó rym  n iew ątp liw ie  doskonalił sie 
cały zespół naszych najlepszych naukowców i p raktyków , 
b y łb y  pouczający nie ty lko  dla szerokiego ogółu geode­
tó w  zatrudnionych w  geodezji gospodarki kom unalnej.

Przygotowanie arkuszy sekcyjnych mapy miasta opiera się 
na In s tru k c ji B -V  o sporządzaniu p ierw orysów  map i  doku­
m entów geodezyjnych. Technika wykonania li opisania a rku ­
szy bardzo dokładna. Ins trukc ja  ustala układ sekcyjny dla 
całego obszaru państwa. A u to r słusznie podnosi w ątpliwość 
odnośnie stosowania zasady państwowego układu sekcyjnego 

’ dla potrzeb miasta. W ątpliwość tę należy rozstrzygnąć. Za­
interesowane władze w ypow iedzia ły się na tem at lokalnych 
układów  sieci m iejskich. W  następstwie wydane zostaną 
nowe zarządzenia. W ięcej miejsca A u to r poświęcił oblicze­
niom  osnów pom iarowych i  sporządzaniu pierworysow. Po­
dane wzory obliczeń geodezyjnych, opis tryb u  sporządzania 
pierworysu, opis sprzętu do kartow an ia  i  wzorów  obliczeń 
pow ierzchni będzie poważnym u ła tw ien iem  w  organizowa­
n iu  pracow ni kameralnych.

W  drodze w y ją tk u  dla pamięci inżyn ierów  norm owania 
i k o n tro li technicznej zacytuję dwa w y ją tk i.

1. K artow an ie  planu przy pomocy cyrk la  ii podziałk i jest 
znacznie powolniejsze n iż przy użyciu koordynatografu.

2. R ierworys w ykonany w  o łówku należy sprawdzić przed 
przystąpieniem do w ykreślenia w  tuszu. O trzymane różnice 
nie pow inny przekraczać 0,3 mm w  ska li p ierworysu, to jest 
przy skali 1 : 500 —  0,15 m ; 1 : 1000 — 0,3 m i l :  2000 — 0,6 m.

Przedsiębiorstwa i  służby geodezyjne nieustannie korzysta­
ją ze starego m ateria łu  kartograficznego. Tworzenie ewiden­
c ji g runtow ej i  budynkow ej w  jeszcze w iększym  stopniu 
upowszechnia wykorzystanie dawnych map. Dlatego dużą 
usługę odda nam wszystkim  opracowanie przez A u to ra  za­
gadnienia deform acji papieru mapowego i  w p ływ u  na zja­
w iska kartometryczne.

Mapa sytuacyjno - wysokościowa —  jako podkład 
do planowania urbanistycznego. M g r inż. W ład ys ław  
K a tk ie w ic z  podaje ciekawe rozważania na tem at znaczenia 
i  użyteczności treści mapy sytuacyjno-wysokośaiowej pod ką ­
tem in fo rm ac ji statystycznej lub  funkcjona lne j skartowanych 
obiektów  m iejskich, przy czym stawia pytanie w  jakim^ stop­
n iu  podanie ich nu podkładzie kartograficznym  należy do 
zakresu działania geodety. Cechą elementu statystycznego 
jest położenie, w ym iar, kszta łt, rzu t poziomy obiektów. Ce­
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chą elementu funkcjonalnego jest czynność i rola, jaką 
dany obiekt spełnia w  organizmie m ie jskim .

Po rozważaniach A u to r fo rm u łu je  ostateczny wniosek: ce­
chy statystyczne elementów m ie jskich zawierają się w  ra ­
mach obowiązków służbowych geodezyjnych, natom iast ce­
chy funkcjona lne  po/zczególnych obiektów  o zróżniczkowa­
nych zagadnieniach /nożna przedstawić na oddzielnych od­
b itkach na podstaw; e in fo rm ac ji zainteresowanych organów 
adm in istracyjnych. Szczegółową treść mapy podkładowej 
dla celów urbanistycznych A u to r opiera na art. 5 dekretu 
z dnia 2 kw ie tn ia  1946 r. o planowanym  zagospodarowaniu 
przestrzennym kra ju .

Zagadnienie map m iejskich w  Polsce jest n iezwykle pasjo­
nujące ze względu na w ysoki procent zniszczonych naszych 
miast, miasteczek i  osiedli. Geodeci uśw iadam iali sobie p il­
ność i  ważność map m iejskich celem wykorzystania ich jako 
podkładu do p lanów  odbudowy i  przebudowy. Od chw ili od­
zyskania niepodległości, tw órcy Głównego Urzędu Pomiarów 
K ra ju  rozw inę li akcję pom iarów  miast, miasteczek, osad. 
W  porozum ieniu z G łów nym  Urzędem Planowania Prze­
strzennego około stu pięćdziesięciu miast objętych zostało 
tą akcją. N ajlepsi fachow cy pod ję li zadania w  ówczesnych, 
niesłychanie trudnych warunkach. Jedynie w  latach 1949 — 
1952 została ona zawieszona, ze względu na lapel m in is tra  ro l­
n ictwa, m obilizu jący wszystkich geodetów do regu lac ji gos­
podarstw rolnych. A kc ja  pom iarów m iast trwa, nabiera co­
raz bardziej na sile. Dlatego uzasadnione było w  pe łn i zorgani­
zowanie konferencji.naukow o-technicznej przez SGP poświę­
conej treści, fo rm ie  i  skalom map m iejskich, map stanowią­
cych podstawę dla wszelkich poczynań m iejskich, a więc 
gospodarczych, ku ltu ra lnych , technicznych.

A ktua lizacja  map i  pom iarów m iejskich. M gr inz. 
Jerzy Kutzner. Temat przedstawiony niezwykle in te re­
sująco. W sposób dynamiczny potraktowane zostały zadania 
geodezyjne na tle  rozw o ju  organizmu m iejskiego i  nowych 
rozwiązań urbanistycznych, związanych z socjalistycznym 
przeobrażeniem kra ju .

A u to r stw ierdza odrębność pom iarów m iejskich na tle  ogól­
nych pom iarów  k ra ju  i  odrębność potrzeb pod względem ma­
powym  miast. Odrębność ta, podkreśla A utor, prze jaw iła  się 
bardzo siln ie również na terenie Zw iązku Radzieckiego. Od 
siebie można dodać, że specjalizacja w  dziedzinie geodezji 
m ie jsk ie j na terenie państw  zachodnio-europejskich była 
bardzo daleko posunięta i  posiada bogatą lite ra tu rę  i  cie­
kawe doświadczenia.

A ktua lizac ja  map i  pom iarów  nie doczekała się w  Polsce 
ani przepisów instrukcyjnych, a n i pub likacji, czy dyskusji 
fachowej. Zapowiedziana przez b. GUPK Instrukc ja  IX  
o pomiarach uzupełniających — pomimo up ływ u w ie lu  
la t — nie u jrza ła  św iatła  dziennego.

A u to r tra k . ie swą pracę jako w yraz re w iz ji dotychczaso­
wych poglądów ; p ra k ty k i na tem aty aktua lizacji map i po­
m iarów, podjęte j dla dobra sprawy. Tym  bardziej w ypow ie­
dzi A u to ra  bezpośrednio przem awiają do czytelnika, u jm u ją  
go oryginalnością dowodów. W pracy swej A u to r rozważa 
sprawę zaktualizowania istniejących m ateria łów  geodezyj­
nych w  św ietle nowych konkretnych potrzeb miasta i  jego 
najbliższej przyszłoś u.

I  jeszcze dalsza uwaga: ważną rzeczą jest indyw idualne 
określenie konkretnych potrzeb każdego masta i  w  zależności 
od ustalonego poziomu potrzeb, ustalanie wytycznych dla 
aktua lne j osnowy i  aktualnych map. Pierwszym zadaniem 
w  podjętej a kc ji jest ca łkow ite zainwentaryzowanie posiada­
nego m ateria łu  geodezyjno-kartograficznego. W następnym 
etapie ustala się potrzeby miasta w  zakresie m ateria łów  geo­
dezyjnych. Po analizie treści mapy, je j dokładności jako zło­
żonego zjaw iska wynikającego z dokładności zdjęcia, dokład­
ności kartow an ia  i  deform acji mapy, A u to r ustala wzory na

GEODEZJA — ¡podręcznik dla klasy IV  technikum geode­
zyjnego — m gr inż. Modest Kam ieński, PPWK, Warszawa 
1956. Str. 482. Rys. 161. Tablic 57. Nakład 3000 egz, Cena 21,30.

W  jednej z moich poprzednich pub likac ji, jaką miałem 
zaszczyt przedstawić czyte ln ikow i, a omawiającej wspaniałe 
dzieło Jana Śniadeckiego („Jeografia, czyli opisanie matema­
tyczne i  fizyczne ziem i” ), pozwoliłem  sobie zwrócić uwagę 
jako przeciwstawienie pracy Śniadeckiego — na współczesny 
nam sposób redagowania książek technicznych, które  na ogół 
ujmowane są w  sposób w yb itn ie  „suchy” , to  jest tak i, k tó ry  
poza podaniem całego arsenału klasycznych fo rm ułek nie 
wnosi do opracowania te j świeżości, jaka p o tra fiłaby  zain­
teresować korzystającego w  w iększym stopniu tematem, niż 
to przew idu je  sztywny program nauczania.

wyznaczenie dokładności! mapy. Badania aktualności mate­
ria łów  pow inny objąć: geoezyjną dokładność dokumentarną, 
aktualność osnowy geodezyjnej i  pomiarowej, sytuacji opo­
row ej i  drugorzędnej, stanu władania, rzeźby terenu, stanu 
generalizacji znaków konwencjonalnych, strony form alne j 
dokumentów i  możliwość reprodukcji. Sprawa przeliczenia 
współrzędnych osnowy geodezyjnej m iast w  układzie pańs­
tw ow ym  w  latach 1952 — 53 była  bardzo ostro stawiana. Pod 
w pływem  doświadczeń rzeczywistych, ale lokalnych potrzeb 
m iejskich, technicznych możliwości rozwiązania tego zagad­
nienia przez zainteresowane władze państwowe — obowiązek 
ten obecnie nie jest rygorystycznie egzekwowany. Jest uza­
sadniona nadzieja na form alną zmianę przepisu.

A u to r w prow adził i  konsekwentnie rozw ija  pojęcie sytua­
cyjnych punktów  oporowych, k tó rych  dokładność zdjęć nie 
może w iele różnić się od punktów  sieci pomiarowej. P unkty 
sytuacji oporowej isą to punkty  trw a łe  (o mocnej konstrukcji) 
wybudowanych ob iektów  o wyraźnie zarysowanych załamać 
niach. P unkty sytuacji oparowej pow inny być punktam i na­
wiązania dla l in i i  pom iarowych przy zdjęciach aktua lizacyj­
nych.

Pom iary aktualizacyjne poprzedza szczegółowy w yw iad 
w  terenie. W yw iad ustala na odbitkach map itp . odręczne 
zmiany: u b y tk i i  ob iekty nowe.

W następstwie analiz i  przygotowań dochodzimy do orga­
nizacji prac aktualizacyjnych w  terenie, a później kam eral­
nych. P ro jekty  użycia sto lika topograficznego do aktua lizacji 
map m ie jskich w  warunkach polskich budzą poważne w ą t­
pliwości. Użycie sto lika topograficznego w  mieście (o zabu­
dowie typu wiejskiego), ja k  z in fo rm a c ji A utora  w yn ika  jest 
specjalnością radziecką. Aktua lizacja  mapy dokonywana jest 
w  ten sposób, że przekreśla się lin ie  starego stanu nieistnie­
jącego, a nowe kon tu ry  w ykreśla  się innym  kolorem, albo 
usuwa się (wyskrobując) kon tu ry  starego stanu, a wykreśla 
się kon tu ry  nowe.

W drug im  wypadku, przed zm ianami sporządza się kopię 
mapy stanu dotychczasowego i  przekazuje się do archiwum . 
Proponowany przez A utora  sposób pośredni — aktua lizacji 
mapy — skupia wady obu metod omówionych wyżej.

Praca m gr inż. J. Kutznera nie doczekała się szerokiego 
spopularyzowania ze szkodą dla poruszonego tematu, ze szko­
dą dla m a ją tku  społecznego, ja k im  jest m ateria ł geodezyjny 
i  kartograficzny miasta. W iele niekorzystnych doświadczeń 
narosło w  działalności zawodowej, aby pozwolić na dalsze 
odłogowanie m yśli i  rozwiązań technicznych zawartych w  re ­
cenzowanej pracy. W  ostatnich dziesiątkach la t jesteśmy 
św iadkam i niedoceniania olbrzymiego m a ją tku  zawartego 
w  archiwach geodezyjnych, a przez to pozostawienie go ja k ­
by na bocznym tarze, zepchnięcie go do sfery zainteresowań 
w ieku  emerytalnego. Tymczasem praca m gr inż. J. Kutznera 
ukazuje czyte ln ikow i bogactwo doświadczenia i  um iejętności 
inżyn ierskie j, niezbędnej do opanowania spraw y znajomości 
zewidencjonowanego m ateria łu, um ie ję tne j oceny i w yko ­
rzystania go do nowej mapy m iasta do p ro jek tu  nowej 
osnowy geodezyjnej.

Dziełko m gr inż. J. Kutznera może być potraktowane jako 
program i  przewodnik do prac ii zadań służb geodezyjnych 
gospodarki kom unalnei. Powinno ono stać się konspektem 
dla sem inariów i  tych służb organizowanych w  czasie poprze­
dzającym układanie p lanów robót na ro k  następny. Z m n ie j­
szymy znacznie lub  un ikn iem y zbędnych w ydatków , ale w y ­
maga to podniesienia na wyższy poziom prac inżyn ierów  za­
trudnionych w  komórkach m ie jsk ie j służby geodezyjnej. 
Pracy te j n ie akordujm y.

c. d. n.
M gr inż. B ronis ław  L ip iń sk i

Z dużą satysfakcją podjąłem  się przedstawienia czyte ln i­
kom pracy inż. M . Kamieńskiego, k tó ra  — pow iem y to od 
razu na wstępie — zasługuje na pełne uznanie z dwóch za­
sadniczych przyczyn:

a) w  sposób w n ik liw y  wyczerpuje omawiany m ateria ł,
b) tchnie świeżością.
C zyte ln ik wybaczy m i zapewne to drugie sformułowanie, 

które  może niezbyt pasuje do dosyć szablonowej nauki dzie­
d z in y  matematycznej w  porównaniu na przykład do poezji 
(złośliw ie dla podtrzym ania swej tezy użyłem skrajnego prze­
ciwstawienia), lecz staram się to podkreślić dlatego, że A u to r 
zaspokoił w  zupełności m oją chęć oglądania książek tech­
nicznych — żywych. To bardzo dużo znaczy ująć pracę w  ten
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sposób, tym  bardziej żę książka ma przeznaczenie podręcz­
n ika dla szkół.

Koncepcja wydawania podręczników dla poszczególnych 
klas techników  geodezyjnych, po długich zdaje się zabiegach, 
zdobyła praw o bytu. Znamy już podręczniki inż. T. Bychaw- 
skiego, czy inż. T. Sadownika i  zdajemy sobie sprawę, jak 
znaczne u ła tw ien ie  dla młodzieży daje korzystanie z książki, 
w  oparciu o k tó rą  ukształtowany jest program  nauczania 
danego przedm iotu.

Gdy mowa jest o jak ichko lw iek  k łopo tliw ych  zabiegach 
życiowych, we wzajemnej lic y ta c ji w ygryw a ten, k tó ry  opra­
cował ii w yda ł już  książkę. Jest to podobno wskaźnikiem 
pokonania niezwykłego trudu. Uporanie się po pierwsze z te­
matem, następnie z opiniodawcą, redaktoram i, no i  cały czas 
z w ydaw nictw em  — wymaga Wiele sportowego hartu. Przy 
opracowywaniu podręcznika dochodzi moim  zdaniem jeszcze 
jeden, bardzo poważny aspekt — stałe pamiętanie o specjal­
nym  charakterze pracy. Podręcznik, poza w yraźnym  i  n ie­
w ą tp liw ym  ujęciem tematu, musi być pisany, że tak powiem, 
pedagogicznie, to  jest ogólnie b iorąc tak, by nie w yjaśn ia ł 
czy przypom inał, a w prost uczył. Jest to w ie lka  różnica 
w  opracowaniach i  pozwolę sobie przypuszczać, że opraco­
wanie podręcznika wymaga, poza natura ln ie  dużym zasobem 
wiedzy, k tó ra  w  każdym przypadku jest pożądana — dużego 
doświadczenia i  wyczucia pedagogicznego. Wyczucie to poz­
w ala na wydanie podręcznika, k tó ry  zyskuje miano ujęte 
w  k ró tk i, rzeczowy sens: „podoba się” .

Takim  m ianem zdecydowaliśmy się określić opracowanie 
inż. M . Kamieńskiego.

W ydaw nictw a typu  podręcznikowego pow inny nas specjal­
nie interesować w  odniesieniu do zawartości m ateria łu  
w  program ie. Notatkę swoją będę stara ł's ię  w ięc u jąć w  ten 
sposób, by czyte ln ik mógł mieć obraz rozpiętości tematu 
i  równocześnie zakresu programu w  IV  klasie technikum  
geodezyjnego, bez w n ikan ia  natura ln ie  w  słuszność układu 
programu, bo nie o to nam w  te j ch w ili chodzi.

Podręcznik zawiera piętnaście rozdziałów, z k tó rych  każdy 
stanow i odrębny w  zasadzie temiat. Celem trafniejszego po­
kazania obrazu ks iążki tem aty te podamy w  omówieniu w  ta ­
k ie j kolejności, w  jak ie j u ją ł je A utor, m im o że piszącemu 
niniejsze, kolejność ta nie w ydaje  się najlepsza.

Pierwsze cztery rozdziały pośw ięcił A u to r omówieniu za- 
zasad rachunku wyrównawczego, ko le jno  podając na wstępie 
zadaniia. i  defin ic je  rachunku, podstawy te o r ii b łędów oraz 
rachunku prawdopodobieństwa z pojęciam i i  prawam i, w y ­
czerpującym i m ateria ł wstępny, k tó ry  jest jakby w prow a­
dzeniem w  temat. Następnie omawiane są ko le jno  metody 
w yrów nania  spostrzeżeń: bezpośrednich i  uwarunkowanych, 
ilustrowane przykładam i liczbowym i. Poszczególne metody 
są tak  ujęte w  podręczniku, że w  sposób chronologiczny i  pe ł­
ny, jeś li chodzi o poszczególne zabiegi, wyczerpują temat. 
W odniesieniu do tych czterech pierwszych rozdziałów  m ie li­
byśmy jedynie ty lk o  uwagę porządkową, o czym wspom­
niałem  na początku, m ianowicie chodzi o kolejność tematów 
rozdziałów. W ydaje się, że zasady rachunku wyrównawczego 
pow inny znaleźć się w  inne j kolejności w  stosunku do ukła­
du podręcznika, o czym pozw olim y sobie powiedzieć w  za­
kończeniu.

W  następnym rozdziale (V) daje A u to r m ateria ł w  odnie­
sieniu do elipsoidy ziemskiej, rozpoczynając od h is to rii po­
m iarów  stopnia, poprzez elementy elipsoidy ziemskiej, 
współrzędne geograficzne, przekro je elipsoidy, kończąc na 
przedstawfeniiu zasadniczych zadań geodezji wyższej. M a­
te r ia ł jest wyczerpujący i co najważniejsze — jasny.

K o le jny  rozdział V I, zatytu łow any „ogólne wiadomości
0 sieciach tr iangu lacy jnych”  (stron 20) daje podstawowe 
wiadomości dotyczące triangulacjii nawiązanych. T ypy sie­
ci, w yjaśnienie celowości „punk tu  przyłożenia” , metody za­
kładania i  pro jektow an ia  sieci w  Polsce, zabudowa i sta­
b ilizacja  znaków geodezyjnych sieci składają się na ten 
rozdział, będący wstępem do zdobycia wiadomości o tr ia n ­
gulacjii w  ogóle. Rozwinięciem jakby tego tematu jes-t na­
stępny rozdział (.pom ia r ką tów  w  triangulacjii” ), k tó ry  
A u to r po traktow ał specjalnie obszernie, co podkreśla nawet 
samo wyodrębnienie tem atu (50 stron) oraz rozdział V I I I ,  
za tytu łow any „pom iar baz” . Oba rozdzia ły są dość istotne
1 A u to r lic zy ł się tu  z koniecznością* przerobienia tematu, 
gdzie om ów ił typ y  narzędzi, pracę n im i, metody, sposób 
prowadzenia zapisów w yn ików  obserwacji, nie pom ija jąc 
obok w yw odów  teoretycznych, również wskazań praktycz­
nych (np. w  talie ważnym  zabiegu, ja k  k o n tro li w yn ików  
obserwacji kątowych).

Sieci triangu lacyjne  niezależne potraktow ane zostały przez 
A utora  odrębnie (rozdział IX ), w  sposób nie budzący w ą tp li­
wości. D efin ic ja  sieci tego typu, przebieg prac, sposób ob li- 
czema, kw a lifikac je  w yn ików  — to zasadnicze cechy, k tó re  
°  i „ szeregu innych — dają elementarne wiadomości o tym  
rodzaju prac z tym , że zagęszczenie sieci triangu lacy jne j jako 
zadanie wymagające specjalnego omówienia, z uw agi na dość 
loz leg ły i powiedzmy nawet trudny  temat, zostało ujęte zu- 
pełniie^ słusznie w  osobnym rozdziale (X). Znajdu jem y tu 
opisy i  p rzykłady w yrów nań wcięć, analizę dokładności, spo­
sób czynności — „przeniesienie współrzędnych” , które 
A u to r opisuje szozegółowio i wyjaśnia term inologię.

Dwa następne rozdziały wprowadzają nas w  zagadnienie 
poiigonizacji precyzyjnej i  n iw e la c ji precyzyjnej. Trudno 
w , Przypadku powstrzym ać się od pewnego złośliwego 
uśmiechu nad term inologią (natura lnie nie chodzi tu  o  osobę 
Autora, lecz o tę naszą „p iętę Achillesową”  w  ogóle). Term in 
„p recyzy jny”  ma na pewno przy możliwości jego użycia pew­
ne k ry te ria , k tó rym  podporządkowana czynność m usi speł­
niać w a runk i owej precyzji1. Pozwolę sobie mieć pewne w ą t­
pliwości, co do słusznośai używania tego te rm inu  przy czyn­
ności, która, m oim  zdaniem, nie jest tak  w  przypadku poM— 
gonizacji, jak  i  n iw e lac ji precyzyjną, a ty lko  „ścisłą” . Szafo­
wanie superterm inam i może nas w praw ić  w  kłopot, gdy 
przyjdzie do stosowania metody dającej doskonalsze wynikli 
od obecnych. Wspominamy o tym  zupełnie na marginesie 
rozumiejąc, że obowiązuje nas podporządkowanie się te rm i­
no logii G U G iK  (Tymczasowa In s tru kc ja - N iw e lac ji P recyzyj­
nej. Wyd. G U G iK  z 1956 r.), m imo że... pojęcia związane 
z metodami m ają cały szereg niedociągnięć logicznych, choć­
by ta  najpowszechniejsza, gdzie odczytując w y n ik  pom iaru 
(obserwacji) potocznie przy ję ło  się mówić, że odczytujemy 
z dokładnością do: na p rzykład  — 1 cm, czy 1’, zamiast — 
w  zaokrągleniu do 1 cm, czy li 1’. To są dwa różne pojęcia. 
No ale w róćm y do tem atu zasadniczego, gdyż ten poruszony 
mimochodem m ógłby okazać się nieskończony.

W  rozdziale X I  —  „poligonizaicja precyzyjna (ścisła)”  omó­
w ił A u to r podział na klasy i  dokładność poiigonizacji, p ro­
jektow anie  sieci, pom iar boków (metody: bezpośrednie, kąta 
paralaktycznego) i  ką tów  sieci, analizę błędów i  sposób ob li­
czenia poiigonizacji.

M im o że podręcznik „wyszedł z d ruku ”  w  lipcu  ub. r., to  
jest w  tym  samym czasie co i  opracowana przez G U G iK  
tymczasowa ins trukc ja  n iw e lac ji precyzyjnej — m ateria ł 
w  'swym zasadniczym ujęciu pokryw a się, co nas bardzo cie­
szy z uwagi choćby na ujednoliconą term inologię, szkoda 
ty lko , że pom inięto uwagę, liż wysokości punktów  obliczane 
są w  odniesieniu do zera mareografu w  Kronsztadzie.

Dość gruntownie om ów ił tu  A u to r typy  narągdai stosowa­
nych przy pracy w  n iw e lacji, podając w  ogólnym u jęciu  prze­
bieg prac.

Rozdział X I I  (14 stron) zawiera podstawowe wiadomości 
z m iern ic tw a górniczego, gdzie poza opisem znaków i  narzę­
dzi geodezyjnych, metod i  celu pom iarów  podał A u to r g łów ­
ne zadania m iern ic tw a górniczego, sprowadzając je do pięciu 
punktów , a to: sporządzanie map sytuacyjnych, map i  p ro ­
f iló w  kopalni, w ykazywanie na mapach fo rm  zalegania złoża, 
prace w  zw iązku z realizacją p ro jektów  nowych robót eks­
p loatacyjnych oraz badanie odkształceń. W yjaśniona jest tu  
w  sposób k ró tk i term inologia górnicza (upady, sztolnie, po­
chyln ie itp.) w  ta k i sposób, by uczeń przysw oił sobie tę 
specyficzną gwarę .markszaijidersko-gómiczą.

Końcowe rozdzia ły obejmują w iadomości o odwzorowa­
niach kartograficznych, ich k lasyfikację  i  charakterystykę. 
Odrębnie (rozdział XV) ujęte jest odwzorowanie Gaussa- 
K riigera , gdzie do podrozdziału omawiającego przeliczanie 
wispółrzędnych, dołączone są tablice mnożące... pro f.
S. Hausbranidba (z geograficznych na prostokątne płaskie 
i odwrotnie), k tó re  poza wzm ianką o wzorach Boltża 
i Krugera szeroko omawia A utor.

W  zakończeniu pozwolę sobie na k ilk a  uwag, które  nasu­
nęły m i się rflim o że cechy podręcznika określiłem  na po­
czątku w  sposób n iew ątp liw y. Uwagi są rzędu m nie j is to t­
nego, noszą raczej charakter porządkowy, pragnąłbym  je 
jednak cierp liw em u czyte ln ikow i przedstawić. Otóż w yda­
wałoby się wskazane umieszczanie w  podręczniku wykazu 
lite ra tu ry  fachowej pomocniczej i to  w  zakończeniu każdego 
rozdziału. Mogą to być tak w ydaw nictw a książkowe, jak  
i periodyki, czy nawet re fe ra ty  wygłaszane w  ramach konfe­
re n c ji naukowo-technicznych SGP. Należy uprzedzić chęci 
ucznia, korzystającego z podręcznika, k tó ry  zainteresowany 
tematem chciałby do niego „sięgnąć g łęb ie j”  bez specjalnych, 
dodatkowych kłopotów  związanych z pytaniam i, wskazów-
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arna czy poradami. Dotyczy to w łaśnie specjalnie uczniów 
wyższych klas, k tó rzy, przypuszczamy, w ykazują już  w lęk-
ze zainteresowanie zawodem niż ich koledzy z klas m łod­

szych.
Druga sprawa, jaka się nasuwa — to ilość rysunków 

w .treśc i. P rzy jm ując za wzór dotychczasowe w ydawnictw a 
Książkowe, to ilość rysunków  jest wcale mała i  zasadniczo 
wyczerpuje konieczne, stosowne w  takich przypadkach dość 
szablonowe rysunk i, ale pam ięta jm y wciąż, że chodzi tu
0 podręcznik i  dlatego wydaje-się, że rysunków  ii wszelkich 
rep rodukc ji zdjęć pow inno być znacznie więęej. Umieszczo­
ny rysunek u ła tw ia  przecież pracę nie ty lko  uczniowi, lecz
1 A u to row i podręcznika, gdy chodzi o opis narzędzia czy me­
tody. Uważamy, że wszelkie nawet, w zm ianki o rzeczy ma­
jącej być ilustrowaną, pow inny mieć w  podręczniku swój 
odpowiednik w  rysunku. Przy okazji można by zapropono­
wać umieszczanie rysunków  w  odrębnym egzemplarzu, bądź 
w  fa rm ie  w kładek na końcu książki, co, mam wrażenie, 
znacznie u ła tw i korzystanie z nich uczniowi w  przypadku 
dużej ich ilości w  stosunku do zawartości treści nia stronie 
tak, by uczeń mie potrzebował przekładać wciąż kartek, czy­
ta jąc opis i porów nując rysunek ja k  i  u ła tw i pracę d ru ­
karn i, gdzie metrampaż ma zw ykle duże kłopoty z w łam y­
waniem. Za w zór mogą tu  posłużyć w ydawnictw a, jakie 
swego czasu spotkałem, wydane przez YMCA, opracowa­
ne w  czasie w o jn y  w  Szw ajcarii dla obozów w ojsko­
wych — jenieckich, żołnierzom dla celów szkoleniowych 
np. „M ie rn ic tw o ”  opracowane przez obecnego profesora 
P o litechn ik i W arszawskiej d r Czesława Kamelę.

W  początku niniejszej no ta tk i znalazł czytelnik wypowiedź 
piszącego, że nie uważa za najlepszą kolejność rozdziałów, ja ­

kie stopniowo składają się na eałość opracowania. Ponieważ 
nie chciałbym być gołosłownym przedstawiam własrtą propo­
zycję, u jm ując ją  w  ten sposób, by czytelnik _ nie b y ł zmu­
szony sięgać do spisu rozdziałów podręcznika, a mógł porów­
nać obie wersje z poniższego schematu:

K o le jn o ść  ro z - „  .  , . , P roponow ana
d z ia łó w  w g  A u to -  T y t u ł  ro z d z ia łu  ko le jność

ra  p od rę czn ika

I  T e o ria  b łę d ó w  J x
I I  W y ró w n a n ie  spostrzeżeń bezpośredn ich  X

I I I  W y ró w n a n ie  spostrzeżeń p ośred n ich  X I
I V  W y ró w n a n ie  spostrzeżeń u w a ru n k o w a n y c h  X I I
V  W iad om ośc i o  e lip so id z ie  z ie m sk ie j I

V I  O gólne w ia d om ośc i o sieciach  t r ia n g u la c y jn y c h  I I
V I I  P o m ia r k ą tó w  w  t r ia n g u la c ji V

V I I I  P o m ia r baz y j
I X  O gólne w iadom ośc i o  sieciach  t r ia n g u la c y in y c h

n ieza leżnych  jjj
X  Zagęszczenie s iec i t r ia n g u la c y jn e j IV

X I  P o ligo n izac ja  p re c y z y jn a  V I I
X I I  O gólne w ia d om ośc i o n iw e la c i i p re c y z v in e j V I H

X I I I  W iad om ośc i e ncyk lo p ed yczn e  z m ie rn ic tw a  g ó r­
n iczego X I I I

dalsze bez z m ian

I  jeszcze jedna uwaga pod adresem wydawnictwa. Czy nie 
byłoby korzystniejsze w ytian ie  tak objętościowej książki —• 
w  większym formacie. Form at p rzy ję ty  obecnie czyni książ­
ką >.pąkatą” , która, pom ija jąc już n ie fo rtunny wygląd, jest 
niewygodna w  używaniu.

Florian Grąbczewski

K LA SYFIK A CJA  M IA S T  NA M APACH POLSKI

Dotychczas na mapach Polski stosowana jest najczęściej 
k lasyfikac ja  m iast w  następujących przedziałach:

Powyżej 1 000 000 mieszkańców posiada ty lko  Warszawa 
i  ten przedział, ja k  również 500 000 do 1 000 000, w  któ rym  
znajduje  się Łódź (681 900 mieszkańców), nie podlega dys­
kusji.

Zastrzeżenie może dopiero budzić klasa 100 000 do 500 000 
mieszkańców.

Powyżej 100 000 mieszkańców posiadają w  Polsce, oprócz 
W arszawy i  Łodzi, następujące miasta:

Przy zastosowaniu przedziału 100 000 do 500 000, takie 
miasta, jak  Kraków, Poznań, Wrocław — przedstawione 
są na mapach tym samym znakiem, co na przykład Radom, 
Wałbrzych, Białystok. Nie trzeba tu nikogo przekonywać, 
jaka istnieje różnica pomiędzy tym i miastami. Wobec tak 
znacznej różnicy (w przypadku Krakowa i Białegostoku — 
359 900 mieszkańców), miasta powyżej 100 000 mieszkańców 
powinny być bardziej zróżnicowane.

Zachodzi więc pytanie, jaki dodatkowy przedział będzie 
najlepiej ilustrował na mapach stosunki wielkościowe

miast polskich, powyżej 100 000 mieszkańców: 200 000,
250 000 czy 300 000?

Z powyższego zestawienia wydaje się, że najbardziej od­
powiednie są przedziały 100 000 —  200 000 i 250 000 —  
500 000 mieszkańców, pomimo że Szczecin, Bydgoszcz i K a­
towice niewiele przekraczają 200 000 mieszkańców. Przy 
takiej klasyfikacji Katowice, pomimo że posiadają tylko 
203 700 mieszkańców wyróżnione byłyby z zespołu miast 
Zagłębia Śląskiego, co ze względu na funkcje tego miasta 
byłoby właściwe.

Przy zastosowaniu przedziału 100 000 — 200 000 mieszkań­
ców, konieczne byłoby również przyjęcie przedziału 10 000— 
20 000 mieszkańców, zamiast 10 000 —  25 000 mieszkańców.

Dla zilustrowania, jak zmieniłby się obraz na mapie po­
daję, że w klasie 20 000 — 25 000 mieszkańców znajdują się 
następujące miasta: (wg rocznika statystycznego 1956 r.)

- K raków
- W rocław
- Poznań
- Gdańsk
- Szczecin
- Bydgoszcz
- Katow ice
• Zabrze
• Bytom
• Częstochows
■ Chorzów
■ Gdynia
■ G liw ice
■ Sosnowiec 

Radom
■ W ałbrzych
■ B ia łystok

463 500 
387 900 
376 900 
259 900 
237 600 
210 000 
203 000 
185 100 
179 200 
154 600 
143 800 
133 300 
132 500 
124 200 
118 800 
110 300 
103 600

mieszkańców



Starogard Szczeciński? — 24 700 mieszkańców Radzionków — 20 700 mieszkańców
Czeladź — 24 700 „  Starogard Gd. — 20 700 „
Radomsko — 24 500 „  M a lbork  — 20 500
K u tno  — 24 000 „  Cieszyn — 20 400
Zduńska Wola — 22 900 „  Szczecinek ' — 20 300
Nowa Sól — 22 700 „  W ejherowo — 20 200
Skiern iew ice — 21100 „  Te 15 miast znalazłoby się w  przedziale 20 000 — 50 000
K łodzko — 20 800 „  mieszkańców.
Czechowice —  20 800 „  M gr W iesław K ró liko w sk i

Revue des Geometres-experts et Topographes Français 
nr 6 — czerwiec —  1957 r.

__E. W olf — Pośredni pom iar d ługich boków przy po­
mocy bazy pomocniczej (dokończenie).

__ r . M alcor — Trudności w  kom un ikac ji w  miastach
(dokończenie).

nr 7 — lipiec —  sierpień —  1957 r.

__ Zeszyt podw ójny poświęcony kongresowi geodetów
francuskich, ilu s tru ją cy  całość przebiegu obrad kongresu. 
Zaw iera wypow iedzi przedstaw icie li poszczególnych urzę­
dów i  in s ty tu c ji oraz sprawozdanie z w ystaw y prac geo­
detów francuskich.

nr 8 — wrzesień — 1957 r.

— R. Danger —  Prace przygotowawcze przy urządzaniu 
nowego Domu Geodety.

—  P. Masse —  C iekawostki z odległej przeszłości zawo­
du geodezyjnego.
_ E. W olf — Unowocześnienie rachunków  geodezyjnych

na arytmometrze.
— W ykaz pytań egzaminacyjnych z egzaminu na geo­

m etrów  upoważnionych.

Tijdschrift voor Kadaster en Landmeetkunde 
nr 1 — styczeń —  luty 1957 r.

— P. Richardus —  Rachunki geodezyjne metodą w y ­
rów nania T ienstry.

—  N. D. Haasbrock —  K ilk a  nowych nomogramów.
—  Inauguracja  nowego gmachu międzynarodowej szkoły 

fotogram etrycznej.
—  Egzaminy na pracow ników  z dziedziny obliczeń geo­

dezyjnych oraz egzaminy na techników  katastru.

nr 2 — marzec — kwiecień 1957 r.

— W. Baarda — M etody dowiązania i  wyrównania.
—  Współczesne metody techniczne opracowywania map 

topograficznych.

Rivista del Catasto e dei Servici Tecnici Erariali 
nr 4 — lipiec —  sierpień 1956 r.

— P. Belfiore  — K ie ru n k i m echanizacji pracy w  ka ta­
strze współczesnym.

—  B. Bonifacino  —  F o rm u ły  przeliczeniowe współrzęd­
nych płaskich Gaussa na współrzędne geograficzne.

— F. Malacarne —  Szacunek w  ocenie ilościowej.

nr 5 — 6 wrzesień — październik — listopad — grudzień

—  F. S im onatti —  Zakończenie prac przy rea lizacji no­
wego ka tastru  w  siedemdziesiątą rocznicę uchwalenia p ra ­
w a o jego założeniu.

— V. d i Berardino, L . G ira rd e lli —  Nowe metody ra ­
chunkowe rozwiązania układu rów nań lin iow ych.

—  L. Zanaboni —  K ana ł „Regina —  Elena” .
— M. Palumbo, G. Bemporad —  U w agi o metodach 

spektrofotom etrycznych i  chrom atograficznych, propono­
wanych dla badania ko lorow ych domieszek do produktów  
z ropy naftowej.

— L . Franguelli  — Jod w  pokarmach zwierzęcych i  roś­
linnych.

I i  Geometra Italiano 
nr 5 — maj — 1957 r.

— V  Kongres w łoskiego stowarzyszenia fotogram etrów  
w  topografii.

—  G. Boaga —  Rok ubiegły w  dziedzinie fo togram etrii 
i topografii.

— G. Olivero  — Noiwy katastor ro lny  i  m ie jsk i —  tru d ­
ności i  przeszkody w  jego konserw acji i  szybkie ich usu­
nięcie.

— D. Bagnato — P unkty  węzłowe w  poligonizacji i  tr ia n - 
gu lac ji lokalnej.

— A. N avarria  —  Z p rob lem atyki szkolnictwa zawodo­
wego.

— G. N is in i —  K urs  d la  m ierniczych — ekspertów w y ­
padków drogowych (dokończenie).

nr 6 — czerwiec 1957 r.

—  F. A lban i —  Sprawozdanie z obrad V  Kongresu w ło ­
skiego stowarzyszenia fo tog ram etrii i  topografii.

— F. Romano — Zagadnienie in s tru k c ji technicznych 
w  obradach V  Kongresu.

— S. Venanti —  P rzykład  budow nictw a przemysłowego.
—  G. Boaga —  Rok ubiegły w  dziedzinie fo togram etrii 

i  topogra fii (cd.).

nr 7 —  lipiec 1957 r.

— E. Barte lucci —  Zmiana prawa o wywłaszczeniach na 
rzecz użyteczności publicznej i  uproszczenie w yp ła ty  od­
szkodowań za wywłaszczenie.

— Zagadnienie agrarne w  Kam panii.
— M. Benucci — Sposoby szybkiego usunięcia przeszkód 

przy konserw acji nowego ka tastru  rolnego i  m iejskiego.
— A. P in e lli — Szczególny przypadek zagadnienia „g ra ­

n icy ”  w  budownictw ie.
__ G. Boaga —  Rok ubiegły w  dziedzinie fo togram etrii

i  topografii.

GEODETSKI L IS T
nr 1 — 2 — styczeń —luty 1957 r.

Dziesiąta rocznica w ydaw nictw a Geodetski L is t.
— Georn. M a tija  K la ricz  —  Trygonometryczna niwelacja 

w  zastosowaniu do pom iarów  sieci poligonowej.
W zakończeniu a rty k u łu  A u to r podaje nowy wzór fo rm u ­

larza dziennika polowego pom iaru długości, dostosowanego 
do jednoczesnego obliczania różnic wysokości oraz reduk­
c ji długości na poziom.

— Inż. F ran jo  Rudl. — X V I I I  Konferencja  Naukowo- 
Techniczna Polskich Geodetów.

—  D r N ikolas N eidhardt —  Rozwiązania na tem at nowe­
go instrum entu.

A u to r opisuje nowy szwedzki instrum ent A rne B jerham - 
mara nazwany „T e rag ra f” . Instrum ent ten, ustaw iony na 
desce rysunkow ej, pozwala na każdym stanowisku pracy, 
w  odległościach do 75 m, określić na papierze położenie 
punktu , do którego celujemy, z podaniem długości zredu­
kowanej na poziom oraz różnic wysokości w  stosunku do 
stanowiska. Papier rysunkow y zmieniam y na kazdyin sta­
nowisku. Teragraf m ierzy odległość przy zastosowaniu me­
tody kąta paralaktycznego oraz stałej pionowej ła ty. d o  
tego celu służą w  Teragrafie dw ie lunety o jednym  okula­
rze i  wspólnej ogniskowej, nastawiane do siebie pod 
określonym kątem paralaktycznym .
_ Inż. Dime Lazarów, inż. K iro  S ło janow ski —  W yz-'

naczenie zapory L ipowka.
—  Geom. Bronisław  P u tn ik  — Służba geodezyjna a urba­

nistyka.

M gr inż. W. Barański
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII

D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROCZNIK 7 WARSZAWA, GRUDZIEŃ 1957 Nr 6

G wiazdkam i, obok początkowych liczb artykułów , oznaczone są 
publikacje znajdujące się w  bibliotece In stytu tu  Geodezji i K a r ­
tografii. Stosowana jest k lasyfikac ja  dziesiętna, wydanie polskie.

D Z IA Ł  OGÓLNY

100* 016 : 52 : 526 IG iiK

R ie fie ra tiw ny j Żurnał. Astronom ia. Gieodiezja Przegląd 
Dokum entacyjny. Astronom ia. Geodezja. 1957. n r 7, Akad. 
N auk SSSR, 26 X  20 cm, s. 119.

Dokumentacja naukowa książek i  a rtyku łów  z dziedziny 
astronom ii i  geodezji. Zeszyt zawiera omówienie w  form ie 
analizy lub  adnotacji 973 pozycji b ib liograficznych, w  tym  
119 z zakresu geodezji. B -

GEODEZJA

101* 526.16./17 : 526.64 : 64 : 526.59 IG iK
P IC K  M.: Transform ation der re la tiven Lotabweichungen 
aus einem Bezugssystem in  ein anderes. Transformacja 
względnych odchyleń pionu z jednego układu na drugi. Ge- 
ofysikalnii Sborn. 1956, Praha, 1957, B5, s. 69—85, rys. 4, tabl. 
6, poz. b ibL 18.

W yprowadzono wzory dla transform acji współrzędnych ge­
odezyjnych z jednego układu na drugi, dla obliczenia zmian 
odchyleń pionu przy przejściu z jednej elipsoidy na drugą. 
Przy pomocy tych wzorów przetransformowano czechosło­
wacką sieć triangu lacyjną  na w yjściowej elipsoidzie do poło­
żenia, dającego najlepszą zgodność współrzędnych astrono­
m icznych i  geodezyjnych. Otrzymano przy tym  nowy układ 
względnych odchyleń pionu. J. N.

102* 526.3 : 526.7 (43) IG iK
KR AM ER  S.: A rbe iten  zur Erneuerung der Geodätischen 
Grundlagen in  der DDR. Prace nad odnowieniem osnowy 
geodezyjnej w  NRD. Vermessungstechnik, 1957, t. 5, n r 6, 
s. 129— 135, n r 7, s. 153— 155, A4, rys. 8, poz. M bl. 1.

Ogólny opis przeprowadzonych w  NRD podstawowych po­
m iarów  geodezyjnych. D la uzupełnienia i  w yrów nania  jako 
całości sieci tr ia n g u la c ji I  rzędu oprócz-pomiarów ką tów  po­
mierzono 6 baz, wyznaczono na 18 punktach współrzędne 
astronomiczne, a na 12 punktach azym ut z obserwacji astro­
nomicznych. Sieć n iw e lac ji p recyzyjnej I  klasy oparto o tzw. 
sieć ramową, obejmującą 7 zamkniętych poligonów o łącz­
nej długości około 3100 km . W ewnątrz te j sieci założone bę­
dą dodatkowe uzupełniające ciągi n iw e lac ji I  klasy (łącznie 
około 2800 km). D la potrzeb opracowania n iw e lac ji w ykona­
no pom iary graw im etryczne oparte na odpowiednio założonej 
sieci graw im etrycznej, pomierzonej g raw im etram i typu 
Askania i  Nörgaard. ’ B -

103* 526.38 :526.64 IG iK
H R A D ILE K  L.: Prispevek k  urćeni m istn ich tizrricovych od­
chyłek z trigonom etricky zamerenych vyskovych siti. P rzy­
czynek do obliczania loka lnych odchyleń pionu z trygonome­
trycznych sieci wysokościowych. Geofysika ln i Sborn. 1956, 
Praha, 1957, B5, s. 89— 94, rys. 2, poz. b ib l. 3. . . . .

Z m ateria łów  pom iarów wysokościowych metodą n iw e lac ji 
trygonom etrycznej można obliczyć lokalne, miejscowe odchy­
lenia pionu. A u to r proponuje stosować przy w yrów nan iu  me­
todę obserwacji zawarunkowanych, o trzym ując bezpośrednio 
popraw ki m ierzonych odległości zenitalnych. D la w yrów na­
nia sieci n iw e lac ji trygonom etrycznej ułożone są rów nania 
warunkowe boku i  zamkniętej f ig u ry  (tró jkąta). J. N.

104* 526.36 (45) IG iK
S A LV IO N I G.: Indagine p re lim inare  sui m oyim enti del sudo 
nel delta del Po a mezzo d i live llaz ion i ripetute. Wstępne 
badania nad rucham i ziem i w  delcie Po przy pomocy n iw e­
la c ji precyzyjnej. Boli. Geod. sdienze aff. 1957, t. 16, n r 2, B5, 
s. 129— 132,'za ł. 2.

W nawiązaniu do nota tk i poprzednio ogłoszonej, zbadano 
w y n ik i uzyskane z porównania w yn ików  dwóch n iw e lac ji 
precyzyjnych, wykonanych po tych samych lin iach między 
Mestre i  Portomaggiore, w  latach 1950 i  1956. Stwierdzono, że 
pomierzone różnice wysokości można uważać jako  spowodo­
wane rucham i ziemi o charakterze regionalnym, do których 
dołączają się ruchy o charakterze lokalnym .

T. B.

105* 621.66 : 621.397 : 526.99 IG iK

EILFO R T H.: Bewegungsmessungen amm S tu ttga rte r Fern- 
scheturm. Pom iar ruchów w ieży te lew izy jne j w  S tu ttga r­
cie. Z. Vermessung9wesen, 1957, t. 82, n r 8, B5, 258—263, rys. 
4, poz. b ib l. 1.

Wieża te lew izyjna w  Stuttgarcie jest betonową budowlą 
w  kształcie kom ina o wysokości 160 m i  średnicy u podstawy 
11 m. Na w ieży znajduje się antena te lew izyjna o wysokości 
50 m. Pom iary ruchów  w ieży wykonano wcinając z dwóch 
stanowisk sygnały osadzone w  podstawie w ieży, na wyso­
kości 100 m, na szczyaie kom ina betonowego i  na szczycie 
anteny. Stwierdzono, że wychylenia szczytu wieży, spowo­
dowane nierównom iernym  nagrzewaniem je j pow ierzchni 
przez prom ienie słoneczne, dochodzą do 20 cm, natomiast 
wychylenia pod w pływ em  w ia tru  są nieznaczne. Wobec tego 
wieża nie może być użyta jako punkt triangulacyjny.

T. B.

KARTO GRAFIA

106* 526.8 :774/777 . IG iK

STOESSEL C.: Photomechaniische Arbeiten. Prace fo tom c- 
chanicznc. Vermessungstechn. Rdsch. 1957, t. 19, n r 9, B5,
s. 289—296, rys. 1.

Opisano procesy fotomechaniczne stosowane w  reproduk­
c ji kartograficznej w  USA, m ianowicie: w in ie tow anie  fo to ­
mechaniczne, sposób „D yestrip ”  do uzyskiwania stopniowego 
oddzielania barw  oraz fotomechaniczny montaż obrazów l i ­
niowych i  półtonowych z wkopiowanymii w arstw icam i w  od­
powiednich stopniach jasności.

T. B.

107* 526.875.1/.2 : 526.961 IG iK

TÖPFER F.: Zwei G eripplin ienklasen fö r die Aufnahme 
und Darstellung der Bodenformen. Dwie klasy l in i i  szkiele­
towych dla pom iaru i  przedstawienia fo rm  terenu. Vermes­
sungstechnik, 1957, t, 5, n r 8, A4, s. 191.

Opisano klasyfikację  l in i i  szkieletowych, dzieląc je  na­
stępująco: 1. L in ie  cięć pionowych: 1.1. L in ie  spadu, 1.2. L i ­
nie grzbietowe 1.3. L in ie  denne. 2. L in ie  cięć poziomych. 
2.1. L in ie  kszta łtu  (różnią Się od w arstw ie  nieokreśloną w y ­
sokością), 2.2. L in ie  załamań spadu, 2.2.1. L in ie  czołowe (po­
wyżej l in i i  spad mniejszy, poniżej — większy), 2.2.2. L in ie  
podnóży (powyżej l in i i  spad większy, poniżej — mniejszy). 
Omówiono znaczenie l in i i  szkieletowych przy rysow aniu 
warstw ie.

T. B.

108* 526.875.3 IG iK
P ILLE W ITZE R  W.: Plastische Geländedarstellung in  topogra­
phischen Karten. Plastyczne przedstawienie rzeźby terenu 
na mapach topograficznych. Vermessungstechn. Rdsch. 1957,
t. 19, n r  8, B5, s. 275—280, rys. 1, zał. 3 .

Omówiono sposób Cieniowania, wyróżnia jąc cieniowanie 
ręczne i  fotomechaniczne. C ieniowanie fotomechaniczne uzy­
skuje się drogą fotografowania gipsowego modelu terenu, 
wykonanego na podstawie mapy topograficznej, na specjal­
nej maszynie. Omówiono rów nież zmniejszenie efektu p la ­
styczności mapy, w ynika jące z nadruku sytuacji, zwłaszcza 
Zielonego nadruku lasów.

T. B.
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109* 526.961 : 679.5 : 744 IG iK

R EN ZI: Die K unststo ffo lie  als Zeichenträger. Masy plastycz­
ne jako  podkłady do kreślenia. Nachrichten Niedersächs. 
Vermessungs u. Katasterverw altung. 1957, t. 7, n r 3, B5, s, 
98—105, poz. b ib l. 2.

Omówiono właściwości mas plastycznych, podzielonych na 
grupy: celulozowych (cellon, u ltra fon , klareel), p o liw in y lo ­
wych (astralem, astrafoil, Rhenaion, v in y lite ) i  poliestrowych 
(Hostaphon, Polystrol, M yler). Opisano: rozszerzalność te r­
miczną, higroskopijność, przyjm ow anie tuszu i farby, trw a ­
łość, odporność na podwyższoną temperaturę oraz wygląd 
zewnętrzny (przezroczystość, przejrzystość). Przytoczono 
w skazówki obchodzenia się z astralonem.

T. B

FO TO G RAM ETRIA

110* 526.918.7 : 778.35 IG iK
M IC H A JŁO W  W. J.: Obrabotka aerofilm ow. Opracowanie 
film ó w  lotn iczych.'-T rudy C N IIG A iK , 1950 w yp. 79, B5, s. 
41, rys. 7.

Dobranie chem ika lii i przyrządów. Przygotowanie roztwo­
rów  dla procesu negatywowego. Wyposażenie laboratorium  
do w yw oływ an ia  film ów . W yw oływ anie  film ó w  lotniczych. 
U trw a lan ie  film ó w  lotniczych. P łukanie film ó w  lotniczych. 
Suszenie film ów  lotniczych. Ocena gotowego film u . Osłabia­
nie negatywów lotniczych. W ydzielanie srebra z zużytych 
utrwalaczy. Ins trukc ja  obsługi polowych przyrządów sensy- 
tometrycznych. Podstawowe substancje chemiczne, stosowa­
ne przy opracowaniu film ó w  lotniczych.

T. B.

111* 526.918.73 IG iK

FRANÇOIS G.: Le cheminement aérien. Compensation d’une 
bande simple, d ’une bande complexe et d ’un ensemble de 
bandes. Aeropoligoriizacja. W yrównanie pojedynczego szeregu 
i  całego zespołu. Photogramm, fr . 1957, n r 48, A4, s. 35 — 54.

Opisany sposób um ożliw ia ścisłe zastosowanie metody n a j­
mniejszych kw adratów . Wprowadza uwagi, pozostawiając 
pewną swobodę grupom punktów  nawiązania. Określa i  e li­
m inu je  błędy o charakterze systematycznym. Zmniejsza ilość 
niezbędnych obserwacji.

T. B.

.112* 526.918.51:526.956.5 IG iK

A W G IEW IC Z W. I.: A pparatura d lia  w ypo łn ien ija  fotozasie- 
czek p r i  skorostnom prom ierie  g łubin. Apara tura  do w yko ­
nyw ania wcięć fotograficznych przy szybkościowym pomiarze 
głębokości. T rudy  M IIG A iK , 1957, wyp. 24, B5, s. 83—94, 
rys. 14.

Tor ku tra , wykonującego sondowanie przy pomocy elek­
trycznej echosondy, wyznacza się punktowo, metodą wcięcia 
wstecz. Opisano oprzyrządowanie fotograficzne, złożone ze 
specjalnego aparatu fotograficznego, któ-rego spust_ m igaw ­
k i  jest połączony elektrycznie z echosondą, sygnałów brze­
gowych w  postaci zespołów pryzm atów  odblaskowych, na- 
jaśnic typu  stasowanego w  m arynarce i  dalm ierza dw u- 
obr azowego.

T. B. 
«

INSTRUM ENTOZNAW STW O

113* ■ 526.913 IG iK
The Askania one second theodo lit type TU. Nowy teodolit 
sekundowy f irm y  Askania typ  TU. B u li. geod. 1957, n r 43, 
B5, s. 71—75, rys. 3.

Opis nowego teodolitu, w  k tó rym  zastosowano następujące 
urządzenia: wym ienną spodarkę typu  Zeissa o średnicy 
o tw oru  34 m m ; nową konstrukcję  obu zespołów śrub zacis­
kowych i naprowadzających, k tó re  są współosiowe, co jeist 
bardzo wygodne dla obserwatora, automatyczne poziomowa­
nie indeksów ko ła  pionowego. Instrum ent jest pakowany do

szczelnego hełm u z lekkiego stopu. Pojemność hełm u ob li­
czono tak, że nawet z umieszczonym w ew nątrz instrum en­
tem jest on n iezatapialny.'

T. B.

114* 526.951.8 :531.713 IG iK

REGOCZI E.: U j szintezoleckomparator. Nowy kom parator 
do ła t n iwelacyjnych. Geod. kartograf. (Budapeszt) 1957, t. 
9, n r 1—2, A4, s.' 52—54, rys. 2.

Kom parowanie ła t przy pomocy m etrów  norm alnych nie 
jest dokładne, ponieważ: k resk i podziału ła ty  i  m etra nor­
malnego różnią się znacznie grubością, przykładając m etr 
norm alny do wstęgi inw arow ej ła ty  powoduje Się zmianę 
długości wstęgi dochodzącą do 13 m ikronów , kom paracja od­
bywa się przy łacie poziomej, pom iar przy lacie pionowej, co 
może spowodować również zmianę długości ła ty. Skonstruo­
wano now y kom parator do łat, działający na zasadzie spro­
wadzania do ko incydencji obrazów kresek podziału ła ty , od­
ległych o 1 m etr. Odległość tę można wyznaczyć z błędem nie 
przekraczającym ±  0,001 mm. M ożliwa jest re jestracja fo ­
tograficzna w yn ików .

T. B.

115* 526.91 :535 IG iK

WORONOW R. W.: O ptika w  gieodieziczeskom priborostro- 
jen ii. O ptyka w  instrum entach geodezyjnych. Moskwa, 1957, 
Gieodieizizdat, A5, D, s. 135, rys. 59, tabl. 66.

Treść: U kłady optyczne stosowane w  instrum entach geo­
dezyjnych. Lunety. M ikroskopy urządzeń odczytowych. L u ­
py i  okulary. Urządzenia oświetlające. Metodyka obliczania 
układów  optycznych. Podstawowe wzory obliczenia prom ieni. 
Aberracje  układów optycznych. Schematy obliczenia prom ie­
ni. Podstawowe wzory obliczeń gabarytów i  korekc ji. M eto­
dyka obliczeń obiektyw ów  m ikroskopowych. Metodyka ob li­
czeń ob iektyw ów  układów  teleskopowych. O ku lary lunet. 
Wyznaczenie stra t św iatła  w  instrum entach optycznych. To­
lerancje. Dokumentacja. W ykonyw anie deta li optycznych. 
Przygotowanie p rodukcji, obliczenie przyrządów. K ró tk i 
przegląd oprzyrządowania. Podstawowe i pomocnicze ma­
te ria ły  stosowane w  p rodukc ji optycznej. Proces technolo­
giczny detali optycznych. K ró tk ie  wiadomości o technice 
k le jen ia  i  srebrzenia.

T. B.

M ETODY OBLICZEŃ
116* 526.53 . IG iK

HIR VO NEN  R. A .: Com putation of Triangulatio-ns on the 
e llipsoid by the aid of closed wormulas. Obliczanie tr iangu - 
la c ji p rzy pomocy skróconych wzorów. B u li. geod. 1957, n r 
43, B5, s. 3—15.

W prowadzenie elektronowych maszyn matematycznych 
um ożliw iło  w ykonyw anie bardzo złożonych obliczeń geode­
zyjnych z dużą .dokładnością. Wymaga to jednak w yprow a­
dzenia nowych wzorów, nadających się do rachunku ma­
szynowego. W zory te mogą być uproszczone, dające wartości 
przybliżone, do któ rych  wprowadza się popraw ki, obliczone 
również z uproszczonych wzorów. Podano tak ie  w zory dla 
obliczenia elementów tró jką ta  sferycznego, obliozenie współ­
rzędnych punktów , wcięć i  obliczenia współrzędnych płas­
kich.

T. B.

117* 526.5 :526.36. : 526.95 _ IG iK
JE LIE N IE W S K I N. N.: P ro jek tirow an ije  wysotnoj gieodie- 
ziczeskoj opornoj sieki w  gorodach. P rojektowanie wysokoś­
ciow ej osnowy w  miastach. Gieod. i  K artogra f. (Moskwa), 
1957, t  .2, n r 6, B5, s. 18—26, rys. 5.

Omówiono sposób obliczenia średniego błędu najsłabszego 
punktu  w  m ie jsk ie j sieci n iw elacyjne j nawiązanej jedno- 
punktow o lub  w ie lopunktow o do reperów n iwelaejLpaństwo- 
w ej. Podano szereg schematycznych przykładów  takiego niai- 
wiązania. Podano w zory obliczenia wagi punktów  w  sieciach 
różnego kształtu.

T. B.

N in iejszy Przegląd D okum entacyjny zaw iera jedynie część analiz dokum entacyjnych p u b likacji z zakresu geodezji. Pełna dokumen­
tacja ukazu je  się w  postaci k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w ydawanych przez C entra lny In s ty tu t D okum entacji Naukowo- 

Technicznej (Warszawa, al. Niepodległości 188), C ID N T  przy jm uje  prenum eratę k a rt dokum entacyjnych, która może obejmować za­
równo całą dokum entację naukowo-techniczną ja k  1 oddzielne je j działy lub poszczególne zagadnienia 1 tem aty techniczne. C ID N T  
w ykonuje za zwrotem  kosztów fotokopie 1 m ik ro film y  p u b likacji objętych zarówno przeglądem dokum entacyjnym , ja k  i  kartam i 
dokum entacyjnym i. ,
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Przegląd Przepisów Prawa Geodezyjnego

i *38. Uchwała n r 308 Rady M in is trów  z dnia 8 sierpnia 
1357 r. w  sprawie zmian w  organizacji służby budow­
nictw a w iejskiego i  służby architektoniczno-budow la­
ne j w  prezydiach rad narodowych. (Mon. Pol. n r 69 
z 1957 r. poz. 421).
Wprowadzone zmiany polegają na utworzeniu pow ia­

tow ych zarządów architektoniczno-budowlanych na miejsce 
dotychczasowych stanowisk pracy architekta powiatowego. 
Zarządy arch.-bud. obejm ują całość spraw nadzoru bu­
dowlanego i  budownictwa oraz spraw planowania prze­
strzennego, zarówno na terenach w ie jskich, ja k  również 
na obszarach miast. (Patrz Przegl. Przep. Prawa Geod. 
— PG 2/57 poz. 75).
139. Uchwała n r 327 Rady M in is trów  z dnia 16 sierpnia 

1957 r. w  sprawie przestrzegania porządku i  dyscypli­
ny pracy (Mon. Pol. n r 70 z 1957 r. poz. 432).
Do uchw ały zostały dołączone wytyczne regulam inu 

pracy (patrz Przegl. Przep. P rawa Geod. — PG 4/57 
poz. 79).

140. Rozporządzenie m in is tra  Gospodarki Kom unalnej 
z dnia 12 sierpnia 1957 r. w  spraw ie tryb u  dokonywa­
nia sprzedaży przez państwo domów mieszkalnych 
i innych nieruchomości. (Dz. U. n r 44 z 1957 r. poz. 206).

141. Rozporządzenie Rady M in is trów  z dnia 10.IX.1957 r. 
w  sprawie zbywania nieruchomości wchodzących 
w  skład m ają tku  i  dobra dawnych gromad. (Dz. U. n r 
49 poz. 237).

O zbyciu nieruchomości decyduje gromadzka rada na­
rodowa na. wniosek zebrania. Uchwała w  tym  przedmiocie 
wymaga zatwierdzenia przez prezydium  pow iatowej rady 
narodowej.

142. Zarządzenie n r 166 m in is tra  Spraw Wewnętrznych 
z dnia 25 kw ie tn ia  1957 r. w  sprawie zmiany zarzą­
dzenia n r 77 m in is tra  Spraw Wewnętrznych z dnia 
25 kw ie tn ia  1957 r. dotyczącego utworzenia Rady 
Geodezyjnej i  Kartograficzne j.

Zmiana dotyczy wprowadzenia do składu Rady rów ­
nież przedstawiciela m in is tra  Żeglugi i  Gospodarki Wod­
nej (Patrz Przegl. Przep. P rawa Geodez. — PG 7/57 poz. 86).

143. Ustawa z dnia 25.IX.1954 r. o osiedlach i  radach na­
rodowych osiedli. (Dz. U. n r 43 poz. 192).

Przepisy te j ustawy wprowadzają pojęcie nowej je d ­
nostki adm in istrac ji terenowej osiedla, o ilości co n a j­
m nie j 1000 mieszkańców. Osiedle jest jednostką w ydzielo­
ną z gromady. Tak w ięc na mocy przepisów ustawodaw­
czych z 2C.III.50 r. o terenowych organach jedno lite j w ła ­
dzy państwowej (Dz. U. n r 14 poz. 130; zm. D. U. n r 18 
poz. 142 z 1951 r.) oraz z 25.IX.1954 r. o reform ie podziału 
adm inistracyjnego i  powołaniu gromadzkich rad narodo­
w ych (Dz. U. n r 43 poz. 191, zm. D. U. n r 17 poz. 87 
z 1957 r.). Na obszarze k ra ju  marny następujący podział ad­
m in is tracy jny : gromady, pow iaty, województwa oraz w y ­
dzielone z tych jednostek, osiedla lub miasta-gromady, 
m iasta-pow iaty i  m iasta-województwa.

144. Zarządzenie n r 8 prezesa Głównego Urzędu Geodezji 
i  K a rto g ra fii z dnia 28.HI.1957 r. w  sprawie rozsze­
rzenia upraw nień przedsiębiorstw geodezyjnych i  ka r­
tograficznych (Dz. Urz. G U G iK  n r 4-5 poz. 9).
Dalsze rozszerzenie uproszczeń przedsiębiorstw w  za­

kresach: planowania i  p rodukc ji organizacji przedsię­

biorstw, zatrudnienia, płac i  spraw finansowych oraz w  za­
kresie sprzedaży, zbytu, zakupów i zawierania umów.

145. Zarządzenie nr 9 prezesa Głównego Urzędu Geodezji 
i Kartografii z dnia 1 kwietnia 1957 r. w sprawie 
egzaminów dla wykonawców robót geodezyjnych 
(Dz. Urz. GUGiK nr 4-5 poz. 10).

Przepisy tego zarządzenia regu lu ją  sprawy kom is ji 
egzaminacyjnej, powołanej w  zw iązku z postanowieniami 
zarządzeń prezesa GUG iK  nr 44 z 1953 r. n r 41 z 1955 r., 
n r 38 z 1956 r. (Patrz Przegląd Przep. Prawa Geodezyjne­
go — PG n r 4/56 poz. 59 i  60.

146. Ustawa z dnia 31 lipca 1923 r. o scalaniu gruntów 
(Dz. U. nr 92 poz. 833 z 1927 r.: zm. Dz. U. nr 67 poz. 
622 z 1932 r. i Dz. U. nr 22 poz. 167 z 1933 r.).

Przepisy te j ustawy zostały uzupełnione dekretem 
z dnia 14.IY.1948 r. w  sprawie dostosowania do w a­
runków powstałych w  związku z wojną — zasad po­
stępowania scaleniowego przewidzianego w ustawie 
z dnia 31.VII.1923 r. o scalaniu gruntów (Dz. U. nr 21 
poz. 144).

147. Dekret z 6 września 1951 r. o obszarach szczególnie 
ważnych dla obrony kraju (Dz. U. nr 46 poz. 341).
Na podstawie tych przepisów Rada M in is trów  na 

wniosek m in is tra  Obrony Narodowej określa, jak ie  obszary 
uznaje się za ważne dla obrony kra ju . W  zw iązku z tym  
zostaje wprowadzone na tych obszarach ograniczanie sze­
regu praw, a między innym i prawa dokęnywania pomia­
rów  geodezyjnych i zdjęć topograficznych. W tych przypad­
kach prace te można dokonywać ty lko  za zgodą i na w a­
runkach określonych przez odnośne władze wojskowe.
148. Zarządzenie nr 13 prezesa Głównego Urzędu Geodezji 

i Kartografii z dnia 13.V.1957 r. w  sprawie nadania 
regulaminu organizacyjnego Głównemu Urzędowi Geo­
dezji i Kartografii (Dz. Urz. GUGiK nr 6 poz. 19., tam­
że zmiana wprowadzona zarządzeniem prezesa GUGiK  
z 10.VII.1957 r.).
Zarządzenie ustala szczegółowy zakres czynności posz­

czególnych komórek organizacyjnych urzędu i  podział na 
w ydzia ły oraz grupy spraw.

— W ydział ogólny — grupa spraw: a) prezydialne,
b) prawne, c) kadrowe, d) socjalne, e) wojskowe, 
f) kon tro li, g) kancelarii ta jne j.

— B iuro Nadzoru Geodezyjnego i  K a rto g ra fii — w y ­
działy: nadzoru, map, główna składnica kartogr.-geo- 
dezyjna; grupy spraw : a) sieci geodezyjnej, b) orga­
nizacyjne.

—  B iu ro  Techn ik i — w ydzia ły : 1) in s tru kc ji technicznych, 
2) pro jektów  technicznych, 3) norm pracy.

—  B iuro Koordynacji Robót i P lanów — w ydzia ły : 1) fo ­
tog ram etrii i topografii, 2) pomiarów podstawowych 
i  robót inżyn ieryjnych, 3) płac, cen i kosztów, 4) za­
opatrzenia techniczno-materiałowego; grupy spraw : 
planów i w ydaw n ic tw  kartograficznych.

— B iu ro  Robót Geodezyjnych i Kartograficznych — 
w ydala ły: 1) topogeodezyjny, 2) geodezji inżyn ie ry jne j; 
gruipy spraw : a) ka rto g ra fii ogólnej, b) k o n tro li tech­
nicznej, c) bhp.

— B iu ro  Adm inistracyjno-Finansowe — w ydzia ły : 1) f i ­
nansów i inw estyc ji przedsiębiorstw, 2) organizacji ra ­
chunkowości i  analizy bilansów, 3) księgowości i  spra­
wozdawczości, 4) rachunkowy, 5) adm inistracyjno-go­
spodarczy; grupy spraw: a) rew ident księgowy, b) bu­
dżetowe.

K O M U N I K A T

w  spraw ie „Tymczasowej technicznej in s tru kc ji geodezyjnej
Zespół redakcyjny opracowujący powyższą instrukc ję  w raz z przedstawicie­

lam i ib. M in is te rstw a H utn ic tw a kom unikuje, że z przyczyn niezależnych od M i­
nisterstwa Przemysłu Ciężkiego — tymczasowa ins trukc ja  techniczna (geodezyjna) 
k tó ra  m ia ła  ukazać się w  grudniu  1957 r. — będzie w ydrukow ana w  styczniu 1958 r.

Wszyscy, k tó rzy zam ów ili powyższą instrukcję , są proszeni o zarezerwowa­
nie w  budżetach na r. 1958 funduszy na zakup te j ins trukc ji.



Cena z ł 12.

Ważne dla rad robotniczych
i kierownictwa zakładów przemysłowych

/  /  v -

Ukazała się w sprzedaży księgarskiej praca

Inż. B. M ISZUŁO W łCZA

10DERNIZACIA  ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH
(str. 5 2 3 , rys. 5 7 , tab l. 3 8 )

Książka przeznaczona jest dla personelu kierowniczego technicznego 
i ekonomicznego zakładów przemysłowych wszystkich gałęzi przemysłu, 
ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień przemysłu maszynowego oraz 

dla rad robotniczych wszystkich zakładów przemysłowych.

Książka odpowiada na najbardziej palące aktualne pytania naszego prze­
mysłu i życia gospodarczego:

Jak określić moc, zdolność i rezerwy produkcyjne?
Jak powinna być zorganizowana produkcja i jak uzyskać jej rytmiczność?
Jak prowadzić w uproszczony sposób analizę ekonomiczną zakładu prze­

mysłowego?
Jak określić i obliczyć opłacalność inwestycji?

Jak zaprojektować modernizację zakładu przemysłowego?
W książce Autor omawia najważniejsze zadania rad robotniczych, orga­
nizację zarządzania przemysłem w Jugosławii, przyczyny i źródła naszych 
niepowodzeń organizacyjnych w latach ubiegłych itp. Książka powstała 
w wyniku dłuższych badań i wnikliwej analizy wyników pracy naszych 
zakładów przemysłowych , oraz przejawów życia gospodarczego i jest 
pierwszą pracą tego rodzaju w naszej literaturze technicznej. Książka ta 
powinna znaleźć się w ręku każdego inżyniera, technika, ekonomisty, 
członka rady robotniczej oraz we wszystkich bibliotekach zakładów prze­

mysłowych.
Wyjątek z opinii:

„...Temat niezmiernie aktualny, w naszej literaturze właściwie nie poru­
szony, w literaturze obcej omawiany raczej fragmentarycznie. Zagadnie­
nie mocy produkcyjnej, klasyfikacji rezerw i  wytyczne ich ujawniania 
i wykorzystywania są oryginalnym wkładem Autora. Praca zawiera bar­
dzo wiele cennych uwag odnośnie rytm iki produkcji, jak również pozy­
tywnej krytyki błędów, popełnianych przy ocenie efektów ekonomicz­
nych pracy zakładów. Z sugerowanych rozwiązań, niektóre są dyskusyj­

ne. Natomiast zaletą pracy jest to, że je stawia...”
m gr inż. Janusz Tym ow ski 

Profesor P o litechn ik i W arszawskiej 
Prezes Żarz. Gł. Naczelnej Org. Technicznej

Ze względu na ograniczony nakład zaopatrz się szybko w tak interesu­
jącą, potrzebną i aktualną książkę.

C e n a  z ł 7 3 .—
Książka wydana przez Państwowe Wydawnictwa Techniczne jest do na­

bycia w księgarniach „Domu Książki”.
Zamówienia na wysyłkę za zaliczeniem pocztowym można również kie­

rować pod adresem:
Państwowe W y d aw n ic tw a  Techniczne  
D z ia ł U pow szechn ien ia  W y d aw n ic tw  

W a rs z a w a  1 0 , ul. M a zo w ie c k a  2 /4 ,  skrytka pocztow a nr 71


